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'(bez  względu na miejsce sprzedaży!

S!±!s Kusociński pierwszy m
5 i»00 w fc. —  1 4 : 2 4 , 2 1 5 0 0  m tr .— 3:54 .4

Popis strzelec id  AJŁS. w iiodzl
Targciiski -  rewelacyjny mistrz szosy

zapowiadają: szosowy wyścig o
mistrzostwo Polski uwzględniliśmy e- 
wentualrość zwycięstwa któregoś z 
zawodników stojących na uboczu te
gorocznych większych wydarzeń ko
larskich. A le , żeby zawodnikiem tym 
tnial był Targoński — o tym nie po
myśleliśmy ani przez chwnę.

Bo i  ktoby przypuszczał? Przecież 
Targoński to kolarz „stary", niemal 
że wycofujący sie z obiegu po 11 la
tach startów, zawodnik oczywiście 
solidny, ambitny, ale nie odznaczają
cy się nigdy szczęściem U. miękki.

Wysokie wymagania, jakie stawiał 
w bieżącym roku Związek kandyda
towi na mistrza — czas poniżei 6 go
dzin . na 200 km — nic zezwalał so 
tym co wyżej stwierdziliśmy. Szuka
ł a b y  faworytów miedzy zawodnika
mi młodymi, pełnymi sił i werwy.

: ■ ;S ; s Ł

M A E K l
rekordzista świata ma S km.

Targoński nie zdobył jednak mi
strzostwa dzięki przypadkowi, lub w 
myśl reguły „gdzie dwcch sie kłóci 
tam trzeci korzysta". O, nie! To co 
pokazał stary as szosy, zasługuje na 
najwyższ pochwały.

Przez 70 km jechał on sam jeden, 
uciekając reszcie stawki, gnany my
ślą o coraz bliższym tytule mistrzow
skim. Po 2u km tei samotnej jazdy 
zastanawialiśmy sie, iak długo jesz
cze wytizyma. A tymczasem - im 
bliżej celu, tym bardziej zwiększał 
tempo, im bliższy zdawał sie kry
zys, tym bardziej odrywał się od 
.prześladowców.

Raz jeden zdawało sie, że uciecz
ka Targońskiego zostanie za pare 
chwil zlikwidowana. Na horyzoncie 
widać już było pościg. AR Targoń
ski zacisnał zeby, pognał dalej i nie 
da, sie dojść.

Wysiiek był tan wielu i, że pc mi
nięciu celownika Targoński padt z 
wyczerpania.

Już sama zwycięska walka Targoń
skiego z koalicia asów, stanowi wiel
ką sensacje. Ale nie na tyrr koniec. 
Targoński zwyciężył w  czasie, jakie
go dotąd nie uzyskał jeszcze nigdy

Mila stulecia
Angielski rekordzista świata, Wooder 

son, który przed paroma dniami przy 
był do Stanów Zjednoczonych, wziął 
udziaf w zawodach lekkoatletycznych 
w Prince-on, startując w  t  zw. „mil. 
stulecia".

Pierwszy start rekordzisty angteJ 
skiego pnzymóst mu dotkliwą porażkę, 
gdyż Woderson zajął .zaledwie piąte 
miejsce. Zwyciężył Fenske w czasie 
4:11 min., 2) Cunningham, 3) -San Ro- 
tnani, 4) Riideout.

Zaznaczyć należy, że w czasie bie- 
bu Wooderson prowadzący na ostat
nim wi.rażu, potrącony zostai przez 
Rfdeouta. Po biegu. Wooderson zapy
tany w tai sprawie przez dziennika
rzy, oświadcizy t. ie Rideout nie jest 
winien przypadkowemu incydentowi 
na bieżni i>, że wypadek ten nie uspra
wiedliwia porażki.
W

W Y N IK I  L IG O W E
—  ' -1

Chorzów:
R u ch  — W a r ta 1 :1

Kiaków:
G a r b a r n ia  — P o lo n ia 2 : 2

W arszawa.
W is ła  -  W a r s z a w ia n k a 1 : i)

Lwów:
P o g o ń  — C ra c o v ia 3 O

Łódź:
A .K .S . — U n ion  T o u r in g 7 : 1

żaden kolarz polski. Po raz pierw
szy „zeszedi" poniżej 6 godzm na 
200 km, po raz pierwszy w tak diu- 
girn etapie uzysk; przeciętną ponad 
33 km (33,500 kin/g). j s.

Z jegojFsukcesu cieszyli .sie wszys
cy Była to zasłużona nagroda za 
tyle lat jazdy,  ̂  ̂J t

(Dalszy ciąg na str. 3-ei)

PEKUR1 I MAKI 
ZAKONTRAKTOWANI 

HELSINKI. 18.6. — Tel. wł. — Kuso 
ciński podczas pobytu w Finlandii per 
trak.dwał ze sławnymi biegaczami fiń 
skimi Miikim i Pekuriin w sprawie 
startu w Polsce. Parowie nie są w 
możności przyjechać do Warszawy w 
najbliższym czasie, gdyż mają wszyst
kie terminy zajete, natomiast obieca!’ 
o Lutowało v, ui.iacii 24—25 wrześma 
ia zawodach jubileuszowych PZLA. 
Umowa zostaia definitywnie zawarta.

KUSOCi&OK I  N A  S T A D I O N I E  W  S Z T O K H O L M IE
bije n ow y  rekord  Polski, osiągając czas 14:21,2 na 5 km. Zajęcie prze dstawia moment fc tego biegu;

prowadzi S zw ed  Tillmnn, Kusociński spraw dza tempo
. t . -  ■ - • ■

S ensacje k® rt6w  P a r y ż a

A M E R Y K A N I N  MC NE2Ł
zdobył tenisowe mistrzostwo Francji.

£  ć m iła  ftfg e g fy w a

PARYŻ, 18. 6. Tel. wł. — Ostatni, 
dzień turnieju tenisowego o mistrzo
stwo Fiancji odbył się przy stosnnko-l 
wo nieźle obsadzonej widowni. Wśród1 
publiczności znalazł się rówmież czło
wiek o stalowych płucach, Ameryka
nin Fred Snite, który z zainteresowa
niem śledził przebieg gier.

W  grze podwójnej pań para Jędrze
jowska — Mathieu pokonała parę ju
gosłowiańską Florian — Kovacs 7 :5, 
7:5. Kombinacja polsko-francuska pro
wadziła w pierwszym secie 5:2 i ze
psuła dwa setbole. W drugim secie 
prowadzono 3:1, Jugosłowianki wyró
wnały na 3:3. Teraz „Jadzia" zaczęła 
grać energicznie, przedłużać piłki i do
brze mijać. Przy stanie 5:4 i 40:15 
zmarnowała nasza para dwie piłki me
czowe. Zaczęła się znów uporczywa 
walka i Polka z towarzyszką swą roz
strzygnęły ją ostatecznie na swoją 
korzyść.' Jędrzejowska była lepsza od 
swojej partnerki i na pewno wygra
łyby one łatwiej spotkanie, gdyby Ja-

DANl \  — NORWT G1A 6:3 
n On ENr!AG/v, 18.6. -  Tel. wt. — W spot

kani płikarsk‘m Dania zwyciężyła No.wegię
niespodziewanie wysoko 6:3.

SCHALKE MISTRZEM 
BERLIN, 18.6. — Tel. wł. — W finałowym 

meczu o mistrzostwo Rzeszy Schałke 04 od
niosło sensacyjne zwycięstwo nad Admlrą 
(Wiedeń) 9:0 (4 :0 ), zdobywając tytuł po raz 
czwarty.

SPARTA ZWYCIĘŻA 
W pierwszej rundzie pucharu środkowo-eu- 

fopejskiego praska Sparta pokonała w Buda
peszcie Ferencvaros 3:2, Ambroslana zwycię
żyła w Mediolanie Ujpest 2:1, a w Bukare
szcie Yenus — Bologna 1:0.

PIERWSZY OBÓZ PIŁKARZY 
W piątek odbyła się w PZPN konferencja z 

udziałem referenta wyszkoleniowego p. Kit- 
chara, jego zastępcy p. Forysia, kapitana spor 
towego p. Kałuży i trenera związkowego p. 
Spojdy, na której ustalono skład pierwsze
go obozu, który poprowadzi angielski trener 
Alec James.

Powołano następujących 17 graczy: Jacko
wiak, Danielak, Gendcra (W arta), Zdcblok 
(Pogoń K at.), Duslk (KPW Poznań), Piątek 
(G arb.), Bryła (Śląsk), jabłoński, Gruenberg, 
Młynarek (Crac.), Sumara (Pogoń Lwów), 
HabowskI (Junak), Pytel, Pochopin (AKS), 
Woźniak (W isła), Cyganek (Fablok), Baran 
(W arszaw ianka).

NAGŁA ŚMIERĆ WALLIS-.MYERSA
W  Londynie zmarł nagle, po ata- 

( ku sercowym, głośny teoretyk tenisu, 
j vVallis-Myers, autor dorocznych list 

klasyfikacyjnych.
Wuele czasu upiy.nie zanim jakiś na 

stępca zdoia sobie wyrobić podobny 
autorytet.

CRAMM POKONANY!
LONDYN. 18.6. — Tel. wt. — W  fi

nale mistrzostw tenisowycii Zachod
niej Anglii w Bristolu von Cramm doz 
nai niespodziewanej porażki od An
glika Butlera 4:6, 3:6, 6:1, 7:5, 6:8.

dzia grała mniej nerwowo i miała od
wagę w decydujących momentach 
rzucić na szalę swe rzeczywiste umie
jętności.

Wr grze podwójnej panów doszło do 
morderczej pięciosetowej walki, z któ
rej Amerykanie Mc Neń — Harris wy
szli zwycięsko z para francuską Bo- 

irotra — Brugnon. Wynik 4:6, 6:4, 6:0, 
j2:6. 10:8. Byt to fantastyczny mecz. 
(Weterani grali początkowo doskonale, 
rod koniec jednak Borotra mocno 
„spuchi". Nic dziwnego, para ta liczy 
razem 86 lat. y obec 48 lat przeciwni
ków. Wiek zrobił swoje.

W  grze mieszanej para amerykań
ska Fabian — Cook wygrała Ma- 
tnieu — KuKuljevicem 4:6, 6:1, 7:5.

(Dalszy ciąg na str. 2 ej)
 ---------------------------------------------------

F IN A Ł Y  M IS T R Z O S T W  
F R A N C J I:

M c . N e li (U S A )  -  R ,Ł g s  (U S A )  
7 : 5 ,  6 : 0 ,  6 : 3 ;

M a th ie u  (F ra n c ja )  — Jędrze 
jo w s k a  (P o ls k a )  6 : 3, 8 : 6, 

M c. N e il I H a r r is  (U S A ) ;  
B o ro t ra  i B ru g n o n  (F ra n c ja )

4 : 6, 6 : 4, 6 : O, 2 : 6, 10 : 8; 
J ę d rz e jo w sk a  (P o ls k a )  I M a -  

hieu  (F ra n c ja );
F lo r ia n  i K o v a c s  (J u g o s ła 

w ia ! 7 : 5 ,  7 : 5 ;
F a b y a n  i C o c k  (U S A );
M a th ie u  (F ra n c ja )  i K u k u lie -  

w ic  (J u g o s ła w ia )  4 : 6, 6 : 1,
7 : 5.

■ i

N i e & i w d z i m n M  p a M u  m i ę ś z & m m s * o d o w e @ o  £ *  P *

W Ł O C H Y  PÓŁNOCNE — S Z W A J C A R I A  7  : 1
odek rajmdti. Paricelli, wychodki zwycięsko z pojedynku z  obroń

cami szwajcarskimi.
Z M Ę C Z O N Y  T A R C O Ń S K a

podtiaic się masażowi po zdobyciu tytułu szosowego mistrza Polski.

J Ę D R Z E J O W S K A  I MATHIEU
mistrzynie Francji w dublu nań i fina^stki Singla, odpoczywają po

trudach turnieju.
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90 i r  .n u t  s p o r u  o

e? tre ś ć !
WARSZAWA, 18 7 i.  -  Wisła—W j .-  

sza wianka 1:0 (0:0). Bramkę zdob ł 
Cholewa, sędzia P. Chomyszyniec. Wi- 
dzów ok. 2.500.

Wista: Kocz watra; Szumilas, Serafin; 
Kotlarczyk II. Legutko, Liszka; Gier- 
giel, Cholewa, Artur. Oracz. Tilek;

Warszawianka; Ketz; Martyna, 
Joksz; Sochan, Hankiewicz, Hahn: Ba- 
lan, Knioia, Pirych, Święcki. Oamaj.

— Nie wiedziałbym, co napisać o ta
kim meczu — powiada nam jeden ze 
znanych dawnych graczy stołecznych 
w drodze powrotnej ze stadionu.

Niesttty. sprawozdawca nie iest 
f t  tak wygodnym położeniu, by mógł 
egraniczyć sie do identycznie lakonicz
ne! uwagi. W rzeczywistości należało 
by recenzję zbyć jednym słowem — 
,,zero“. To bowiem, co działo się w cią 
gu 90 minut było tak beztreściwe, że 
doprawdy nie zashiguje na głębszą 
analizę

Warszawianka — jak Warszawian
ka. Ostatecznie nit oczekuj :my od niej 
nic specjalnego! Ale lokata, którą zaj
muje Wisła do czegoś obowiązuje I 
Tym większy był też zawód.

Cóż nowiem z tego, ze Wisła n;by 
gra, niDy Kombinuje, że w polu widzi 
się kilka powiązanych ze sobą nojań, 
że Indywidualnie technika zawodników 
znajduj- się niby na wyższym szcze
blu? Wszystko ro razem do niczego 
nie prowadzi! Wista nie tylko nie umie 
wyzyskać swych walorów, ale gra tak 
bez polotu, bez  werwy, że już p o  uwn- 
Jziestu minutach tych ,j>cpisów“ chci,-- 
loby się wprost nieprzystojnie zakląć.

Wista niby się zmodernizowała. 
Łącznicy, a przede wszystkim Oracz 
stoją w tyle i utrzymują kontakt z po
mocą. Są to iednak formy zewnętrz
ne, za którymi nie kryle się... now o- 
czesna treść. Widzi się więc ustawicz
ne krótkie passingi raczej w tyl i 
wszerz, niż do przodu. A już brofi P a
nie Boże, nikt nie waży się na długi 
przerzut w poprzek boiska czy też 
obsłużenie skrzydeł bezpośrednio z 
centrum napadu lub pomocy!

Legutko na środku pomocy je s t  za
wodnikiem utalentowanym nzeoa mu 
jednak iak najszybciej wytłumaczyć, 
że naśladowanie metod Kotlarczyka I 
było dobre 10 lat temu. Dziś do obo

wiązków środka należy przerzucanie 
gry do nrzodu i to przede wszystkim 
przy pomocy dtugich pitek, których 
Legutko zdaje się w zupełności nie u- 
znaje! W tych warunkach „najnowo 
cześniejszym“ graczem pomocy krako 
wian był „stary" niezmordowany Ko
tlarz II. Liszka ograniczał się bowiem 
prawie v ytącznie do stopowania Ba
rana.

Należałoby również wytłumaczyć P- 
Oraczowi, że nie po to cofa go się do 
tylu, by wózkowaniem i równoległymi 
podaniami hamował tempo, by przez 
niepotrzebne zabawki tracił często pił
kę. Oracz prezentował się gorzej, niż 
przed rokiem.

Nie przekonała nas również gra Ar
tura, ani Cholewy, mimc efektownej 
bramki- zdobytej przykładowo gło’ i. 
Nie możemy poza tym zrozumieć dla 
czego, bądź co bądź doświadczeni za
wodnicy, przez 45 minut kurczowo um* 
Jkali wciągania w akcję skrzydeł, m 
rno że każdorazowa interwencja z tej 
strony była zawsze dla przeciwnika 
niebezpieczniejsza, niź_ beznadziejne 
przesuwanie Pitki środkiem.

Ze skrzydiowycn. Oiergiel grał go
rzej. niż w swoim czasie w teamie Kia- 
kov” , Filek pył lepszy i niebezpiecz
niejszy.

W  obronie Szumilas nie budził wiel
kiego zaufania, wykopy byh wprost 
zle. P rzy  ataku Warszawianki i ło 
wystarczało ale w innym wypadku... 
Serafin zasłużył na lersza nofe. Kot z- 
wara dobry, aczkolwiek wymegi na
suwały zastrzeżenia.

Rówrneż Warszawianka korzystniej 
prezentowała się w dalszych liniach, 
niż w ataku. Ketz grat bez zarzutu, 
bramki nie zawinił. Martyna dawat 
sobie donrze rade"; podobnie iak Jofez, 
Który poa konie., zaczął znów atako
wać n!eczysto. Dla staryc1 rutyniarzy 
nie było rzeczą trudną szachować ma
rudzących napastników przeciwnika.

Nieźle trzymała sie pomoc, Hankie
wicz prauowa! bardzo uczciwe, starat 
się dobrze podawać. Hahn i Sochan na 
ogół zadowolili. Tragicznie wyglądała 
natomiast linia napadu, gdzie nie by
ło ani jednego gracza, który zasługi
wałby na przychylniejszą oęenę. Pi-

Pogrom  U m o iw
ŁÓDŹ 18.fi. — Teł. wł. — AKS — 

Union Tuiiring 7:1 (2:1).
AKS1 Mrugała, Stolarczyk, Kinow- 

ski, Bentkowski, Ha ton, Kaszuy, Po- 
chopin, Piontek, Wostal, Pytel i Spo-
dzieja.

Union — Touring: Falkowski (Hip- 
pt), Strzelczyk, Durka, Szulc, Pile, 
Liszkę, Świętosławski, Socha, Goszcz 
ko, Seidel i Kró’asik.

Bramki zdobyli Piontek 3, Pytel 2, 
V\ ostał i Prchopin dla AKS oraz 
Strzelczyk dla UT. Sędzia p. Rumpler 
z Krakowa. Widzów 8 tysiące.

Wynik mówi o różnicy klasy, jaka 
zaistniała między zwycięzcami  ̂ po
konanymi. Ślazacy lekko odnieśli tak 
wielkie zwycięstwo które przy iew- 
nym wysiłku mogło sie wyrazić wy
nikiem dwucyfrowym. Union jest u tej 
chwili zespołem psychicznie i kondy
cyjnie ztamanyni. Forma czołowych do 
niedawna graczy, jak świętoslawsl ., 
Pile, Królasik itp., znikła bez śladu. 
Doprawdy żal patrzeć na wysiłki kie
rownictwa, podejmowane przed każ
dym meczem, aby zestawić jedenastkę 
jak najszczęśliwiej.

Jeżeli jednak mimo to zebrało się o- 
koło 3 tysiące widzów to ze względu 
na drużynę Piątka i Wosta>a.

Ślązacy nie zawiedli oczekiwać. Na 
tle miejscowych byli d -użyną dużej 
klasy. Co prawda na dobre rozegrali 
się dopiero po przerwie, w sumie jed
nak zostawili jak najlepsze wrażenie. 
Wspaniały był atak Ślązaków. Środ
kowa trójka rozumiała się nadzwyczaj
nie, wprowadzając widzów v. podziw. 
Do tego tria dostroił się Pochopin, 
który wystąpił tym razem na prawym 
skrzydle. Co prawda i lewoskrzydio- 
wy Spodzieja nie zawiódł, podania je- 
<go były jednak rm to dokiadne. Naj
słabszą stosunkowo linią była obrona, 
k łór? w pierwszej połowie nawet za
wiodła. Mrugała miał kilka bardzo do
brych momentów.

Zdaje się, że los drużyny łódzkiej

T r z e c ie  n u e jsc s
s a s ż c g o  f a M a

W  półfinale gdy podwójnej panOw 
para polska Tloczyński — Baworowski 
zginęła po trzecu setach zaciętej wal
ić5 z kombinacja amerykańską Mc 
Neil — Harris. Polacy wa!czyli o kaź 
da piłkę, szczególnie dobry byl w 
każdym secie Tloczyński. Baworow
ski, na nieszczęście, byl kaleką. Wrzód, 
który zrobił mu się na udzie, bardzo 
mu w grze przeszkadzał, toteż Tlo
czyński grać mnsiat za dwóch.

Przyznać trzeba, że z tego zadania 
świetnie sie wywiązywał i był boha
terem sipoblcania. Większości jego pi
łek serwisowych przeciwnicy nic od
bijali, wspaniałe też były jego ata^i 
przy siatce, woleje plasowane pomię
dzy przeciwników, doskonale tez grał 
Tloczyński defensywnie z głębi kortu 
Cóż z tego. gdy Baworowski n!e mógł 
się ruszać po placu.

Polacy pierwszego' seta ptzag Pi 
7:5, w drugim walczyli do stanu b:6, 
jednak Amerykanie wygraH 8.6. W re
szcie w ostatnim'secie, w którvm pro
wadzili Amerykanie 3:1 i 5:2, nasi. 
wobec dosKonatej formy Amerykanów 
skapitulowali 6:3. Wynik jest dla Po
laków zbyt surowy, gdyż swą piękną 
grą, mimo kontuzji Baworowskiego, 
zasłużyli sobie przynajmniej na zdoby 
cie jednego seta Schodzili z placu, że
gnani wielkimi owacjami i nagrodzeni 
długimi brawami za naprawdę ładną, 
bohaterska obronę, (jg)

jest już ostatecznie przypieczętowany.
W 12-iej min. nieoczekiwanie pada 

bramka dla UT z rzutu wolnego z o- 
dleglości 25 m, trzelona pięknie przez 
Strzelczyka. W  3 min. później stan 
gry był już wyrównany, częściowo z 
w iry  Szulca, który skierował pilKą po 
rzuide z rogu do  własne i bramki i z a 
słonił pole widzenia FalKowsKiemu. 
Druga biamka padła dopiero na chwilę 
przed przerwą, po pięknym biegu 
Piątka.

W 10 min. po pauzie gra Iest jesz
cze wyrównana i LT ma nawet dwie 
okazje do zdobycia punktów. vV 12 
min. pada jednak trzecia bramka ala 
AKS-u przez Piontka. Dalsze bramki 
padają jak z rogu obfitości. W  lk-tej 
min. piękny ostry strzał z 25 metrów 
Wosrała ląduje w siatce. Falkowski 
onuszcza swój posterunek i miejsce je
go zajmuje Happe. I to bele nie po
maga. Dalsze trzy bramk. padają: w 
32 min. przez Piontk u w 43 przez Pu- 
chopina, w  45 przez Pytla.

rych i Święcki tracili głowę i piłkę 
w najważniejszych sytuacjach, nie
0 wiele lepiej powodziło się Kiiole, ma
ło pożytku przynosiły wysiłki Oamaja
1 Barana, którego specjalnie pilnowano 
i... źle wyzyskiwano.

Jak widać z powyższej krytyki nie 
było się czym z.acnwycać. Mimo że 
Warszawianka, biorąc rzecz „Bez
względnie" reprezentowała klasę niż
szą, gra Bynajmniej nu była iedno- 
sironna, poza krótkim okresem po zdo
byciu oraimki, w którym zdawało się, 
że Wisła wygra jak zechce. Na ogół 
akcje były zmienne i gopodarze mie
li sporo okazji do uzyskania znacznie 
lepszego wyniku.

fedyna bramka padła w 13-ej min. 
po przerwie po rzucie z rogu. Pitkę Fil
ka przejął na głowę Cholewa i skiero
wał ja pewnie do bramki.

Sędzia .p Chomyszyniec rniaf sporo 
pizeoczeń. Wiele kładziemy jednak na 
karb braku rutyny, (n. s.)

ŁKS gromi ŁfSO  
1 0  :  O

LODŹ, 18.6. — Tel. wl. — Decy
dujący mecz eliminacyjny o prawo 
reprezentowania Łodzi w rozgrywkach 
międzyokręgowych o wejście do 
Ligi pomiędzy ŁKS-etn a ŁTSG za
kończył sie sensacyjnym dwucytro- 
w jm  zwycięstwem ŁKS su 10:0 (5:0). 
W  dwóch poprzednich spotkaniach 
ŁTSG przebrał dopiero do zażartej 
walet, i to z różnicą jednej bramki.

ŁKS grat bez swych czterech czo
łowych graczy: Gałeckiego w obro
nie, Korporowicza w pomocy, Mille
ra i Kosewskiegy w  ataKu. Tak do
brze grającej drtDyny ŁKS-u dawno 
nie widzieliśmy. Główna zasługą tak 
pięknego zwycięstwa należy przypi
sać linii pomocy. Lewandowski zdo
był 7 bramek, a Rudnicki dwie. Jea
na bramka była samobójcza. ŁTSG 
tym razem zupełnie me istniało na bo
isku, ogramczajac się wyłącznie ao 
obrony. Linie detenzywne zupełnie za
wiodły.

Schodzącą z boiska drużynę ŁKS-u 
powitała publiczność z wielkim entuz
jazmem. Lewandowski i Król powęd
rowali do szatni na barkach znajo^ 
mych

Warfa zasłużyła na zwycięstwo
ale Rucli gral w  lo-kę

Polonia wywozi i  Kratowa
jeden punkt od Garbarni

KRAKÓW, 18.6. Tal. wł. — Oarbar 
nia — Polonia 2:2, Bramki: dla Gar
barni Pazurek, dla Polonii justyno- 
wicz i Odrowąż. Sędzia p. Strzelecki 
z Lwowa — dobry.

Polonia: Strauch, Szczepaniak,
Przykling, Bzdak, Nyc, Wolańczyk, 
Jaźnicki, Stańczak, Odrowąż, Justy- 
nowicz, Kisieliński.

Garbarnia: Madejski, Morawa, S+an 
kusz, T y k k  Wilczkiewicz, Lesiak, 
Ignaczek, Górecki, Nowak, Rakoczy, 
Pazurek.

Publika krakowska ma ,.nosa“. Wie 
gdzie można oczekiwać emocyj, a 
gdzie nie zanow,ada się nic specjal
nego. Gdy w  dodatku rtęć w termo
metrze skoczyła bardzo wysoko — 
nie należało na boisku Garbarń, ocze
kiwać wielkich tłumów. W sumie by
ło ponad 2 0C0 ludzi, którzy straciliby 
jeanaK niewiele gdyby wybrali prze
chadzkę zamiast meczu.

Widowisko me wykraczało poza 
.ramy przeciętności. Przez 9u minut 
kopano pilke w  obie strony, a w su
mie powstał wynik remisowy, będący 
„a ogół wykładnikiem sit. Dobrze, 
że się tak stało, truano byłoby bo
wiem przyznać komukolwiek palmę 
pierwszeństwa, chyba — gdyb^ kla
syfikowano ilość niewyzyskanych po- 
zycyj.

Garbarnia ma na usprawiedliwię tie, 
i e  wystąpiła w  rezei wowym skła
dzie. Od ostatniego meczu ubyli Pią
tek, Wróbel 1 Skóra. Trzej gracze,^z 
których usług kierownictwo sekcji n£. 
razie nie korzysta. Tak silny upust 
krwi nie pozostajs oczywiście bez ej 
fektu i w sumie Garbarnia nie może 
się skoncentrować, prowadź akcje 
które się plączą, urywają. Jeśli strze
liła dwie bramki i — jaJk to ostatnio 
bywa — prowadziła do pauzy 2 'O, to 
jest to wyłączną zasługą Pazurka, 
którego werwa i żywiołowość zade
cydowały o wyniku. Z reszty ucze
stników tego meczu zasłużyli w Gar
barni na wyróżnienie tylko: Lesiak 
i Nowak.

Polonia grała aobrz* w  pierwszych 
minutach, £ później oddała glos prze
ciwnikowi. Dopiero w  drugiej poło

wie zerwała się do walki, widząc, że 
są szanse na uszczknięcie punktu. Ob- 
lłeze jości było chimeryczne i nie- 
jeano„te. Do pauzy zadawalająco 
grają jedynie Kisieliński i Szczepa
niak. W drugiej połowie natomiast 
rozegrali się jeszcze Jaźnicki i Odro
wąż, co zadecydowało w końcu o re
misie.

Prowadź mie uzyskał Pazurek w  8 
min., podwyższając w  pół godziny 
później wynik do 2:0. Dla Polonii 
strzelił pierwszą bramkę Justyno- 
wicz w 3 min. po przerwie, a Odro
wąż w  29 ustalił rezultat. (G.)

CHORZÓW, 18.o Tel. wl. — Warta -  
Ruch 1:1 (1:0), Bromki zdobyli dia 
Warty Gendera, ala Ruchu Słota. Pu

bliicznośoi oko.o 6.000. Sędziował p. 
Sawaryn ze Lwowa.

Warta: Jankowiak, Ofierzyński, Za
rzycki. i is, Danielak, Sobkowiak, Or
łowski, Nawrat, Oendera, Kaźmierczak. 
Sinulski.

Ruch: Brom, Giemza Dziwisz, Mi- 
kutida, S!"zypiec, Fica, Kruk, Slota, 
Fetcrek, Wilimowski, Ibront.

Wynik nierozstrzygnięty nie iest 
spr.awiedhwy. gayż Warta zasłużyła 
na zwycięstwo, będąc przez cały czas 
spotkania lepszą drużynę we wszyst 
kich foi macjach. AtaK poznańczyKów 
jak zwykle, me potralil wyKorzystać 
swej przewagi cyfrowo, grzesząc nie 
zdecydowaniem.

Na usprawiedliwienie Ruchu powie
dzieć trzeba to, że gral on całą drugą 
połowę w dziesiątkę, gdyż Peterek 
został usunięty przez sędziego z boi
ska za uderzenie (Mierzyńskiego * 
twarz. Mimo tu, mistrz Polski grał b. 
siabo i odsłonił braki, których dotych- 
cza u niego nie obserwowaliśmy.

Najgorzej wypadła linia napadu, 
gazie jednym jasnym punktem byt Wi- 
limow&ki. Nie mógł m jednak w ża
den sposób nawiązać kontaktu z sąsia
dami. Peterek bowiem gral bardzo sła
bo, a podania jego trafiały częś "ej do 
przeciwnika niż do partnerów. Skrzy
dłowi wypadli też fatalnie. Kruk nie 
tylko, że n!e potrafił zaobyć się na od
danie otrzału na oramkę, ale nawet nie 
potrafił minąć w najprostszy sposób 
przeciwnika, fbrom (iako obrońca) czuł 
się na lewym skrzydle źle. Za wiodła 
też pomoc Ruchu Jedynie Mikunda 
graf dobrze, a przytomnością umysłu 
uratował swoją drużynę od trzech nie
chybnych bramek. Pod adresem Giem- 
zy .mamy zastrzeżenie z powodu lekko
myślnych wycieczek dc przodu, z któ
rych jedna przyprawiła chnrzowian 
o utratę bramki Brom bronił bardzo 
niepewnie, uciekając sie do ryzykow
nych wybiegów.

Poznańczycy mieli swa najsilniejszą 
linię w pomocy która bardzo sl utecz- 
nie zastopowała atak ślązaków. W na
padzie poznaóczyków najlepszy był 
zaobywca bramki Gendeira.

Spotkanie toczyło się w bardzo "H»d- 
nieconej atmosferze, do czego w głów- 
ne| mierze przyczynił się sędzia, gdyż 
wydając rozstrzygnięcia wdawał sie 
uprzednio w dysputy z graczami, czym 
obniży! swój autorytet. W drugiej na
tomiast połowie decyzje p. Sawaryna 
faworyzowały gospodarzy.

Już w 5-el minucie gry Wanta ma 
okazję zdobycia bramki, gdyż brom 
w ryzykownym wybiegu mija się z p j -  
ką, która toczy się do pustej bramki. 
Mbkunda brom na linii bramKowei bar
dzo przytomnie głową. W 13 minucie 
Wilimowsk, pięknie przechodzi L in ,  
po tym Ófierzyńskiego, ale doskonale 
grający JankowiaK jest na roiejsou. 
W  tej samej minucie Gienum-a wyko
rzystuje wysunięcie się Gemzy do 
przodu i zaobywa prowadzenie.

W  16 w nucie znów jest Warta Pud 
bramką Ruchu. Brom puszcza piłkę 
z rąk. a Mikunda powtórnie ratuje w 
'beznadziejnej sytuacji. Następuje okres 
przewagi Ruchu. Słota strzela w słu
pek. Wilimowski zderza się z '.isem 
i następuje nieporozumienie, kto 'e*o 
sęazia przez ctiuzszy czas nie może 
rozstrzygnąć. W mie,sou, w  którym 
wydarzył się wyipaaek. raM sie wiel
kie skupisko graczy, a w następstwie 
tego sędzia usuwa Peterka i  ooiska. 
Od tego momentu zaczyna sie ostra 
gra.

Wjlumowski zderza si<? i  Daniela
kiem, który nie g ia  do końca pterwszej
połowy. W drugiej połowie, po wy
równanej z pocz° .ku grze nas.eoule 
okies przewagi Warty. W 16 minucie 
Broun znowu wybiega daleko w pole. 
łapie piłkę, a Mikunda po raz trzeci ra
tuje na. linii bramkowej. 21 minuta przy 
nosi Ruchowi wyrównanie, zdobyte 
przez Słotę z bardzo efektownego wy
pracowania Wilimowskiego. (Lud.)

Po 3 tygoonLch „“hieniia sio karta
F o g o ń  Z r e w a n ż o w a ł a  s ię  C r a c O T i l  z a  i u M i e u s z o w ą  k l ę s k ę

LWÓW, 18. 6 . Tel. wł. — Pogoń —
Cracoyia 3:0 (1:0), Bramki zdooyli ata 
Pogoni: Matyas 2 i Borowski.

Pogoń Albański; Jeżewski Janas; 
Hanin Wasiewicz, Sumara; Kazmtro- 
wicz, Zimmer, Matyas, Majowski, b o 
rowski.

Cracoyia: Pokusa; Lasota, Pająk,
Góra, Griinberg, Jabłoński; Bartyzel, 
Młynarek, Koroas, Szeliga, Zemba • 
czyński.

Pogoń zrewanżowała się dzisiaj Cra- 
covii za jubileuszową porażkę Zre
wanżowała się nadspodziewanie łatwo, 
■wygrywając zasłużenie, i dystansując 
przeciwnika o całą klasę. Wa prze
strzeni 3 tygodni, dzielących krako
wian od 6:1 do 0:3, zmieniła się Cra
coyia ladykalnie na niekorzyść. Nie 
była to ta sama doskonała drużyna, 
która z taką łatwością zdobywała się 
na płynne akcje.

Cracoyia zatraciła wszystko, Była 
dzisiaj zlepkiem graczy, pracujących 
słabo i nierównomiernie, którzy w 
żadnej linii nie uzyskali nawi t prze
ciętnie dobrej formy tej bezna
dziejnej sytuacji znaleźli się na szczęś- 
ście Griinbcg w pomocy i Pająk w o-

bronlc Szczególnie Griinberg był gra
czem bardzo pożytecznym i mimo sła
bej gry i braku poparcia ze strony 
bocznych pomocników, dosKonaie prze 
trzymał tempo zawodów,, -wdając się 
chwacko do ostatniej chwili.

W obronie Pająk znalazł oię w je
szcze trudniejszej sytuacji. Za pieca 
mi grał debiutant Pokusa, który łapał 
dużo, jednak taK nieczysto, że każda 
jego interwencja nudziła poważne za
strzeżenia. Nie dopisał rówr.ież ,aso- 
ta, który nie mógł znaleźć środków na 
utrzymanie Borowskiego i z jego prze
ważnie strony sypały się rzuty rożne, 
które były ostatnim ratunkiem przed 
atakami Pogoni.

Najfatalniej zagrał w Cracovii i -  
tak. Cala piątka napastników ograni
czyła się właściwie przez cafe spot
kanie do biernego statystowania. Kilka 
dobrych momentów miał jedynie Mły
narek, który byl jedynym napastnikiem 
Cracovii, wykazującym zdecydowany 
ciąg na bramkę.

Pierwsze minuty gry nie wróżyły 
lwowianom wielkiego sukcesu. Mo
mentem przełomowym Sidła się 43-cia 
min., gdy Matyas zdobył prowadzenie.

i X :P ' ;

Oryginalna korespondencja Przeglądu Sportowego
(Początek na str. /-< u

Przygląda! ly :ie wielkiej zielonej taSUcy, 
na której żółtą, olejną ta rb a  wymalowane są 
wszystkie dotychczasowe wyniki tegorocznych 
mlędzynarocowych mistrzostw tenisowych 
Francji.

Konstatujemy doskonalą lokatę nazwisk poi 
skich I. o Ile wśród pań |est to zupełnie nor
malne. o tyle wśród panów mamy być z cze
go dumni, bo w historii mistrzostw Francji 
nie zdarzyło się jeszcze by nazwisko Pola
ka, figurowało n pu'ach finałowych. No a 
du je l poiski w półfinałach, to jes* prawdzi
wy „szlagier".

Ale wracajmy na korty.
Po pokonaniu reprezentacyjnej pary angiel 

sklei, z zaciekawieniem oczekiwano na mecz 
Polaków z wypróbowanym i rutynowanym 
dublem jugosławiańskim Puncec - Jńitic. T rze 
ba powiedzieć, i e # nikt się poważnie nie li
czył z możliwością* pokonania przez Polanow 
finalistów Europy. Ale już po pierwszym se
cie wygranym przez Polaków 6:4 i po prowa 
dze-tiu 5:3 zdania się podzieliły.

W drugim I trzecim secie Jugoslawianie są  
lepsi od Polaków w grze z powie „  za. to też 
oba rozstrzyga,ą na sw oją korzyść 6:4, 6:4.

Ale Polacy nie myślą bynajmniej rezygno
wać, przeciwnie ruszają z zapałem do ataau . 
odbijają smecze, sami smeczują, wykorzystu 
ją przytomnie najmniejsze niepo-ozumlenie 
lub złe ustawienie w obozie przeciwnika, cze 
go rezultatem jest. że prowadzą 4:2 i 5:3. 
Jugosławianic wyrównują na 5:5, ale dwa na 
stępne gemy należa do Polaków po bohater 
sklej i pięknej obustronnej walce przy trze
cim dopiero sttbolu.

DECYDUJĄCY ATAK
Spodziewamy się, że Puncec 1 Mltlc ruszą 

teraz do generalnego ataku. Próbują tego co 
prawda, ale bezskutecznie. Polacy odbijają 
piłki, zdawało by się — nie do odbicia. 
A ie  Tloczyński g ra  doskonale 1 wolejami 
plasowanymi między przeciwników, sieje 
wśród nich spustoszenie, wkrótce Polacy 
prowadzą w  tym decydującym secie 4:0. 
Jugosławlanle są  wyraźnie speszeni, ale nie 
przestają walczyć i  poprawiaią 6core na 4:2 
1 5:3. Ostatniego gema serwuje Baworowski. 
Jest po piętnaście, po trzydzieści I trzydzieści 
czterdzieści. Polacy wyrównują, lecz w lyra

mompnele Baworowski jest u kresu swych 
sil, 6łania się prawie na nogach ze zmęcze
nia Tloczyński zagrzewa go do oalszej w al
ki. Polacy wygrywają jeszcze jedną piłkę, póż 
niej Tłoczyń&ki plasuje niedoodbicia z woleja 
1 mecz jest wygrany. Publiczność, która ob
serwowała z zachwytem fen emocjonujący 
ćwierćfinał nagradza Polaków długo niemil
knącymi s  -lejami, dziennikarze zapisują |w  
swych notatkach jedną z największych sen
sacji turnieju. |

Półfinał przeciw amerykańskiej parze Mdc 
Neill — Harris mieli nasi chłopcy grać w 
tek, ale wobec deszczu, został oti przełożony 
na sobotę. Lepiej się stało, gdyż Baworowski 
ni* byt dzis zdolny do skutecznej gry, wobe 
wrzodu, który zrobił mu się na udzie. Jcś i 
jednak zabipg chirurgiczny nie pomoże, t( 
niewiadomo, czy będzie mógł stanąć jutro ni. 
korcie.

Jędrzejowska przeraża nas brakiem zaufa
nia do swych sił 1 zdenerwowaniem które dc 
tyćhczas nie opuszczało jej a r l  na chwilę. 0„, 
dijia przyjazdu drżała by nie zostać wyellmll 
nowaną przez jakąś „nieznajom a" I gdyby 
s 'ę  tak stało, nie oradzo byśmy sie dziwili— 
przy tak słabym duchu trudno jest doprawdy 
skutecznie walczyć.

NERWY j ę d r z e j o w s k i e j
Teraz gdy o«tatn!a zapora przed finałem w 

osobie M-me Leballly została pokonana, Jest 
już dużo lepiej, panna Jadzia zaczyna być 
sobą. Jest w firale, a  o to  jej chodziło — 
honor nie został nadwyrężony, Ale myśmy 
chcie li'o  dniej więcej. Nie tylko dojścia dc 
chcieli od nlei więcej Nie tylko dojścia do 
dzle zdaje się gorzej, chyba, że Jędrzejow
ska zagra przeciw .Mu.thien tak. jak zagrała 
swój pierwszy mecz z Ooldschmldt. Mało to 
jest jednak prawdopodobne, bo w następnych 
spotkaniach notowaliśmy u Polki duży spa
dek formy, podczas gdy Mathieu gra regular 
nie jak maszyna I na centralnym korcie, w 
przeciwieństwie do polki, czuje się dosko
nale. •

Półfinał Jędrzejowskie] z 1 ebailly byl o tyle 
denerwujący, że Polka popełniła wiele błę
dów I grała bardzo nierówno.

Ltbailly, mimo, że klasyfkow ana Jest w» 
Francji dojńero na siódmym miejscu pokazała

nością w  tym sezonie zyska kilka miejsc w 
klasyfikacji.

W 1-ym 6icle prowadzi Francuska 3:1, a l .  
Jędrzejowska w porę się budzi, b j po sku
tecznej „strzelaninie" po rogach, wobec któ 
rej Leballly była betbrom  n, irygrać p 'ęć ko 
lejno gemów.

Ale w drugim secie znów następuje de
presja. piłki lądują albo kilka metrów za li
nią, alba grzęzną w siatce, to te i Francuzka 
prowadzi 5:1. Jędrzejowska ratuje jednego 
setbola ■ zdobywa dw a gemy, ale musi zre- 
zrezygnować — 3:6-

W decydującym secie Leballly zdobywa 
pierwszego gema, ale mistrzyni Polski „ ła 
pie" drugi oddech, reguluje sw ą grę 1 dzięki 
starannej I ostrożnej grze prowadzi 4:1 i 5:2 
l ze swego serwisu 40:0. Pierwszy .neezuoi Jest 
zmarnowany, ale przy następnym Trancuzka 
nie dobiega do dropszota l mecz Jest wygra-
ny-

Dzfwttj przebieg miały w  tym roku gry pod
wójne pań. Dziś Jędrzejowska 1 Matnieu ro 
zegrały w tej konkurencji pierwsze swe spot 
kanie, k tóre je zakwalifikowało do finahi. Po 
biły one koalicje francusko - luksemburską 
Salnf Omer Roy — Welvetw w  stos. 6:3, 6:3 
w meczu bez historii I bez emocji, wober zbyt 
wielkiej przewagi ententr polsko - francus
kiej.

W drugiej połówce Jugorławlankl FJorlai. I 
Kovaca roznrawlły się 4:6, 6 :3  l 6 :2 z  Ocld 
schmldt I Homer, pogromczyniami Ameryka
nek Fabyan — W heeler 1, nie bardzo rozu
miejąc jak to się stało, walczyć bedą w nie
dzielę w finale z Jędrzejowską 1 Mathieu 

BENEF1S AMER3KI
Gry nółflnałowe panów nie przyniosły emo

cji 1 zakończyły się spodziewanym sukcesem 
najlepszych graczy turnieju 1 bezpośrednich 
pogromców Polaków, Amerykanów Mac Nell- 
la i Rlggsa. Tloczyńsśtl I Baworowski m ają 
dziś z tego powodu prawdziwą satysfakcję. 
Szczególniej cieszy alę Tłoczyńsk! ze zwy
cięstwa Riggsa nad Szlgetlm, w którym Ame 
rykanin oddal doskonałemu Węgrowi tylko 7 
gemów. Mistrz Polski ma wlec prawo być 
dumnym z uzyskanego z Riggsem wyniku. 
Mac Neill pokonał w drugim półfinał) swego

grę bardzo regularną I Inteligentną i z p e w -- T0d ^ s i  Cooka 6:2, 7:5, 8:10, 6:2. Na pod

kreślenie zasługuje set trzeci, w którym Mac 
Neill prowadził już 5:1 l Który mimo dwóch 
meczboli rozstrzygnął na swoją Korzyść 
Couke

Cudowny był Ćwierćfinał gry podwójnej 
panów, w którym francuska pa za weteranów 
nleśmlerte'nl Borotrą i Brugnpn przypomnieli 
rozentuzjazmowanej publiczności sw e najlep- 
bzo czasy 1 w stylu nieogHdeiym  od szere
gu la t na Roiard Oarros a  bodal. że 1 na 
świecle, wyeliminowali Rlggsa 1 Cooks 6:3, 
6:2, 9:7

Tloczyński byl zachwycony. „Cl starcy po
kazali nam Jak się gra uubla" oświadczył 
nam po meczu. ’Mlał rację, z fch gry wiele 
się było można nauczyc I skorzystać.

J. Gryr*wskl

Gra gospodarzy z miejsca zyskał.  
sile, stała się żywa i zmusiłk przeci
wnika ao całkowitej kapitulacji Drugi 
okres meczu rozpoczął się juz pod 
znaKien, przewagi, która rrzynosfta 
re ilne korzyści.

W Pogoni jak zwykle najlepszy po
ziom ouągnęła caia linia pomocy z  
Wasiewiczem na czele. Bardzo dobrze 
spisywał się Panas w  obronie. W ata
ku poc; ątiiowo nie działo się najle
piej W drugiej połowie, gdy Matyas 
zaaklimatyzował się dobrze w centrum, 
napad zyskał na zwartości, Drugie 45 
minut rozegrano niemal bez zarzutu. 
Na specjalna pochwałę zasłużyli sobie 
M^.owski, Matyas i Borowski.

W  pierwszej petowie gra była raczei 
chaotyczna z lekką przewagą Pogoni. 
Napad lwowian przesiadywał na polu 
Cracovli przez długie okresy, nato
miast ndywidualne wypady napastni
ków drużyny krakowskiej były groź
ne. W 43 min. Matyas po minięciu o- 
brońców splasowanym strzałem w  róg 
zdobył pierwszą prarnkę. W  45 minu
cie nastąpił ntibardziej emocjonujący 
moment zawoduw, Młynarek znalSzi
się via a vis Albańskiego w odległość! 
2 metrów, strzelając z tak bliskiej od
ległości w same ręce.

Po przerwie Pogoń rusza do gene
ralnej ofensywy. W 46 min. Matya* 
zostaje faulowany na polu karnym.
SguZia r*ecyJuie się na izut wolny l  
odległości 7 metrów. Sumara lekko 
■odaje Malyasowl. t tóry zdobywa 

drugą bramkę. W  L2 min. Mat,-ns w 
zderzeniu z Pająkiem zostaje dotkli
wie kontuzjonowc.ny l na 10 minut ©• 
puszcza boisko. Pogoft mimo. że gra
teraz v, dziesiątkę, nie oddaje inieft-
ty wy. Trzecia bramka radas do aerll 
niewykorzystanych rzutów rożnych. 
Zdobywa ją Borowsk* w  82 mimiele.

Sędziowa' p. Faas, kierując sie *ta- 
sto głosami... widowni, co nie wysta
wia mu specjalnie chlubnego świa
dectwa.

T A B E L A  L IG O W A
1. R u ch 10 15 3«i11
2. W is ła 9 12 18)13
3. A .K .S . 9 11 25)13
4. W a r ta 9 11 24)13
S. P o g o ń 9 11 19)14
6. C ra c o v ia 9 10 12)20
7. G a r b a r n ia 10 8 15)21
8. P o lo n ia 8 5 16)19
9. W a r s z a w ia n k a 8 4 13)22

10. U n io n  T o u r in g 9 3 11144

MfitMem i M a c  Meit
jędrzejowska, jak zresztą było do 

przewidzenia, została tylko wicemi- 
strzynią Francji. Aby walczyć z Ma- 
thiei’ trzeba było być od mej albo 
regularniejszą, albo pojedynki na dra] 
wy kończyć z woleje przy siatce. Po ■ 
nieważ na taka grę ro lka pozwolić 
sobie nie mogta. a w regularności u- 
stępowała Francuzce, nic więc dziw
nego, że musiała zadowolić się tytu-

W drodze do finału dwaj Ameryka
nie pokonali następujących przeciwni
ków:

Mac Neli
Baworowski 2:6, 6.2, 7:5, 6:4 
iamain 6:2. 6:1. 6:0 

Destrenau 6:2. 1:6. 6.0. 4.6. 6.2. 
Puncec 6:4, 1:6. 6:3, o:4 
RIggs:
Oafe.ncu 6.4, 8:10, 6:4. 6:2.
Shayes 6:4, 3:6. 6:3, 6:3 
( ombemile 6:8, 6:4, 6:4. 8.6 
Tloczyński 6:2. 2:6, 8;6, 7:5 
Szigeti 6:4. 6:0, 6:3.

iem wicemistrzem. Na pięć piłek Pol
ka osuła dw ie, Francuzka jedną i tą d  
wyższość Mathieu, stąd nieoadsme 
Polce ani jednego seta. ° irrwszero 
seta przegrała Jędrzejowska ,,ber hi
storii" 3:6. W drugim łak si* roze
grała. że czasami zdawało się, żg o 
losach meczu zdecyduje dopiero art 
trzeci. Ale do tego nie doszło. Ję
drzejowska walczyła do stanu 6:6 — 
później zabrakło jej trochę szczęścia 
i Mathieu wygraia 8:6.

Bezpośrednio po spotkanm flnało 
wvtn pań odbył się na korcie central 
n /m  finał pojedynczej gry panów; 
M ic Neill — Riggs. Zwvci»zcą, 
wbrew oczekiwaniom, został Mac 
Neill, ktńry zademonstrował grę 
o/ręcz fantastyczną, przechodzącą zda 
niem fachowców o klasę wszystko 
co dotąd widziano w ciągu obecnego 
turnieju.

Młody Amerykanin zapowiada się 
też iako gwiazda tenisowa pierwszej 
wielkoś :i Mimo świetnej gry Rlggsa 
mecz zakończy! sie iuż w 3, setach 
wynikiem 7:5’ 6:0, 6:3.
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K. S. Z. O. sprawia zam ęt
w  lid*e waterpolowef

ŁADNY STYL S K u K U  W  DAL
demonstriue Jrrzebiuska. młoda zawodniczka Skry, zwyciężczyni 

100 m, 200 m i skoku w zw yż na mistrzostwach stolicy.

Luckhaus i Sliwak
ratują poziom m istrzostw  W. O. Z. L. A,

TYM RAZEM BFAMKA OBRONIONA
Fragment z ligowego meczu piłki wodnej T. P. Giszowiec— Legia 3:1

Skromna rewia szablistów
S e g d a  r a z  Je s zc ze  m is tr z e m

Lekkoatletyczne mistrzostwa stolicy 
rozegrane zostały przy pustej wi
downi. Dobrze, że tak się stało, bo 
każdy widz, oglądajmy impreze tej 
klasy, musiałby się na długo zniecnę- 
cić do „najpiękniejszego ze sportów".

Pomijamy juz organizace. która 
uwiktata s,ę beznadziejnie w męsko- 
kobiecej przeplataiice, stwarzając trud 
ny do strawienia tasiemiec niezliczo
nych konKurencji. Gorzej, ze poziom 
sportowy mistrzostw byl po prostu 
rozpaczliwy.

Dość powiedzieć, że Wirkus, znajdu
jący się b. daleko od f.ornw. wygrał 
zdecydowanie oba długie dystanse w 
czasach 15:51,2 na 5 klin i... 35:U7(?(i!) 
na 10 km, a więc w tym ostatnim wy
padku osiągną! wynik o 30 sek. gor
szy, niż mistrz... kl. Bi Naw^t na 1500 
rn. gdzie doszto do ciekawego (zdawa
łoby się) pojedynku Noji — Staniszew- 
ski, wyniki byty opłakane. Tylko je
den iyiut na 100 m zdobyty został w 
walce, a w innych wypadkach ogląda
liśmy tylko samotne spacery do taś
my „dumnych zwycięzców", między 
którymi znaleźli się i tacy, co wygry
wali np. 400 przez płotki w 09,6 sek— 
deklasując przeciwników'!!

Ograniczymy się zatem do podkręć 
ślenia tylko kilku lepszych wyników. 
Najlepiej w j padl Luckhaus, który w' 
tróiskoku u/y-skat 14,70 m, zbliżając 
się do na.lepszej formy swego żjcia. 
Nieoczekiwanie dobry w jn ik  na skan
dalicznej bieżni osiągną! Śliwak, wy
grywając 400 m w 50,4 sek. Powin
niśmy mieć z niego pociechę w szta- 
t t 'C >  reprezentacyjnej

Bardzo miłą niespodzianką byto tak
że zwycięstwo Gierutty w skoku 
w dal. Szkoda iednak wielka. że nasz 
wislohojowiec osiągną) wy nik 6,89 m 
nie dzięki poprawne stylu, a jedynie 
dzięki większej szjbkości rozbiegu. 
W dalszym ciągu skacze skurczony 
Gdyby zechciał rozprostować się, po 
odbiciu i „pociągnąć z hioder", bez 

hkadnego trudu przekroczyłby 7 me
trów. Przy jego wzroście styl musiał
by dać poprawę kolosalną — wprost 
bezcenną z .punktu widzenia olimpij
skiego dziesięcioboiu, który go prze- j 
cież czeka.

Debiut Zabierzowskiego w szprincie 
wypadt bardzo dobrze. Pierwszy na 
200 (23 s.) i drugi na i 00 ni (11.1) — 
może sobie powinszować poprawy r.a 
szerokim polu od 100 do 800 metrów'.

Wyróżnić możnaby jeszcze Kluka w 
skoku o tyczce (3,70) i młodszego Lo- 
kajskiego, który wyraźnie korzysta z 
nauk swego brata. W doskonalej for
mie był także Ounap. ale z jego po
stępów cieszyć się może. tylko lekka

S L IW A K
zwyciężył na 100 m. w mistrzo 
stwach W arszaw y w dobrym cza 

sie 50,4 sek.

D r  K o c u r
n a  c ze le  Pr Z -  A .

KATOWICE. 18.\  I. -  Tel. wł — 
W sali Magistratu wr Katowicach od
było się walne zebranie polskiego 
związku atletycznego. Nieobecne były 
okręgi: stanisławowski, lwowski i wi
leński. Zarząd wybrano w następują
cym składzie: prezes prez\ Jemt dr Ko
cur, I wiceprezes i.nż Gariauowicz, 
II wiceprezes: inż. Kasiński. 111 wice
prezes: Kuczmik. sekretarz Cyganek, 
-skarbnik mgr Gacka, kpt. sportowy 
Gałuszka. Uchwalono rezolucję prze
ciwko walkom zaw>odowców'. któ>-e 
Przyczyniają się do obniżenia sportu 
zapaśniczego.

W A R T A  —  RUCH 8 8
CH O RZO W , 1 8 .6 . —  T e l. w l. —  N a zafcoń- 

czen ie  ty g o d n ia  s p o r to w e g o  R uchu , b o k se rz y  
te g o  k lu b u  z re m iso w a li w  s o b o tę  z p o z n a ń sk ą  
W a rią  2 :S. W a lczą cy  w  w ad ze  lek k ie j Ko
zio łek  (W l z rem iso w a ł 7. M nnccklm  (R ) , a  w 
p ó łś re u n łe j J a reck i (W )  z W a lo szk icm  (R ).

W n*jdzlełę W a rta  pokonała w Nowym B y
tom iu  DKS 1 0 :6 .

atletyka... estońska. Chlubną listę za
myka Katużyna (.51)3 w ' sKoku w dal) 
i Kwaśniewska, która szybko powraca 
da" formy. Wszystko pozostałe „do 
chrzanu".

Wyniki zawodów:
. P a n o w ie : 100  m —  1 ) Ł a d n o w sk i, 2 )  Z a 
b i e r o w s k i ,  3 )  T ro ja n o w s k i , w sz y sc y  w  cz a 
s ie  1 1 .2  s e k ,;  200  m —  Z a b ie rz o w sk i 2 3 .0 , 
2 )  M ozo lew sk i 2 3 .8 ; 400  m —  S liw ak  5 0 .4 , 
2) G rosick i 5 2 .2 , 3) M ete lsk i 5 2 .6 ; 800  m —  
W ineck i 1 :5 9 ,7 , 2 ) M ulak  2 :0 2 .2 ;  1500  m — 
S ta n isz e w sk i 4 :0 5 .6 ,  2 )  N oji 4 :1 0 .0 , 3 )  M u
la k ; 5 km  —  W irk u s  1 5 :1 5 .2 ,  2) M ary n o w sk i; 
10 km  —  W irk u s 3 5 :0 7 .2 ,  2 ) S o k o ło w sk i.

110  p lo tk i —  S u lik o w sk i 1 6 .3 , 2 ) P a js k e r ;  
4 00  p ło tk i —  P ru sz k o w sk i 6 4 .6 ; 4 x 1 0 0  m — 
P o lo n ia  4 5 .0  s . ,  2 )  A ZS 4 5 .1 , 3 ) W a rs z a 
w ian k a  4 5 .6 ; 4x400  —  P o lo n ia  3 :3 6 ,0 ,  2 ) 
S k ra  3 :4 3 .6 ,  3 ) W a rs z a w ia n k a  3 :4 5 .0 .

W zw yż  —  G ie ru tto  1S3 cm , 2 )  N ico lau  1 7 0 ; 
w  d a l —  G ie ru t to  6 .9  m, 2 )  S u lik o w sk i 6 .6 1 ; 
t ró jsk o k  —  L u c k h au s  1 4 .7 0 , 2 )  O un ap  1 3 .9 6 ; 
ty c zk a  —  Kluk 3 .7 0  m ; k u la  —- O un ap  13 .8 6  
m , 2 )  P ień k o w sk i 1 2 .9 2  n i;  d y sk  —  G ie ru t
to  4 4 .0 5  (w  rz u c ie  p rz e k ro c z o n y m  4 6 .9 0 ! ) ;  
o sz c z e p  —  O un ap  5 8 .6 8  m , 2 )  L o k a jsk i II 
5 4 .2 2 , 3 )  S try c h a rz e w sk i 5 2 .8 8  m ; m ło t —  
G ie ru t to  3 7 8 .5 9  m .

P a n ie : 60  m  —  K ału ż y n a  8 .3 ; 1 00  m —  Ja- 
r z ę b in s k a  1 3 .4 ; 200 m —  J a rz ę b iń sk a  2 9 .3  s . ;  
80 p ło tk i —  K a łu ż y n a  1 4 .8 ; 800  m —• Z b o 
ro w sk a  2 :4 1 .8 ;  4 x 1 0 0  —  S k ra  57 s . ;  4x200  —  
S k ra  2 :0 3 .8 .

O szczep  —  K w a śn iew sk a  3 8 .4 7  m , 2 )  F la- 
k o w ic z ó w n a  3 5 .1 4 ; d y sk  —  C e jz ik o w a  3 7 .0 2  
m ; w  d a l -— K ritrży n a  503  cm ; w zw yż  —  
C hełm icka  i J a rz ę b iń sk a  po  135  cm ; w  d a l z  
m ie jsca  —  Ć helm icka  2 2 1  cm ; k u la  —  Cej- 
z ik o w a  1 2 .2 1 , 2 )  K w a śn iew sk a  1 1 .5 2  m .

W . T .

M a  b ie ż n ia c h
krajowych

Na s ta d io n ie  im . M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  w 
B y d g o szczy  o d b y ły  s ię  le k k o a tle ty c z n e  m i
s tr z o s tw a  pań  o k ręg u  p o m o rsk ie g o . U zyska-* 
no n a o g ń ł s ła b e  w y n ik i. Jed y n ie  w s z ta fe c ie  
4 x 1 0 0  K .P .W . P o m o rza n in  w y ró w n a !  rek o rd  
P o m o rz a . P o d !v e ś lić  n a le ż y  n ie sp o d z ie w a n e  
zw y c ię s tw a  K ąk lew sk ie j na 200 m i Ś w ierzyń  
sk ie j w  rzu c ie  d y sk iem . W  o g ó ln e j p u n k ta c ji 
p ie rw sz e  m ie jsce  z a ję ła  d ru ż y n a  K .P .W . P o 
m o rz an in  202  p k t.,  d a le j  S okó ł G ru d z ią d z  —  
7 6  pk t-, K. S. C iszew sk i Bydgosz.cz —  37 
pk t. S okó ł B y d g o szcz  —  15 p k t. i P o lo n ia  
B y d g o szcz  —  13  pk t.

W  ram ach  za w o d ó w  W a sile w sk i (W K S —  
B y d g o szcz ) u s iło w a ł p o b ić  re k o rd  P o m o rz a  
na 5 .0 0 0  m . U zy sk a ł je d n a k  za le d w ie  1 6 .1 0 .6  
a w ięc c z a s  zn a c z n ie  g o rsz y  od re k o rd u  n a 
le ż ą c e g o  d o  D ro g o k n p ca  15  44 .1 .

60 m —  1) K siążk iew iczó w n a  (P o m o rz a  
n in ) 8 .2 , 2 )  F e lsk a  (S o k ó ł)  8 ,6 . 100  m —
1 ) K siążk iew iczó w n a  1 3 .2 , 2) K ąk lew ska
(P o m o rz a n in )  1 3 ,3 . 200  m  —  1 )  K ąk lew sk a  
2 7 ,4 , 2 )  G a w ro ń sk a  2 8 ,1 . 8 00  ni -— 1 ) K ra j-  
n ik ó w n a  (P o m o rz a n in )  2 .5 9 .2 ;  2 ) W e g n e ró w  
na (P o lo n ia )  3 .1 5 .4 . 80 m p lo tk i — ‘*1) R om a 
n o w sk a  (C isze w sk i —  B y d g .)  13 .6 , 2 ) W iś
n ie w sk a  1 4 ,7 . K ula —  1 )  S k rzy p u  ik ów  n a  (P o  
m o rz a n in )  9 .8 2 , 2 )  S taw sk a  (P o m o rz a n in
9 .1 . D ysk —  1 ) Ś w ie rż y ń sk a  (P o m o rz .)  3 3 ,0 6
2 )  S k rzy p n ik ó w n a  3 2 ,6 1 . O szczep  —  1 ) P a -  
s to ró w n a  (S o k ó ł B y d g .)  29 .4 3 , 2 )  S ta w sk a  
2 8 ,6 3 . W zw y ż  —  1) W iśnJew ska  1 ,4 4 , 2 ) Ro 
m a n o w sk a  1 .4 0 . W da ł —  1 ) W iśn iew sk a
4 6 7  5. 2 )  S ta w sk a  4 .5 6  ^ / ta f e tn  * x l0 0  —  f 
1 )  K .P .W . P o m o rza n in  w  s k ła d z ie : K i)ż k ic w  *' 
c z ó w n a , W iśn iew sk a , S ta w s k a , K ąk lew sk a  
5 3 .3 . w y ró w n a n y  re k o rd  P o m o rz a , 2 ) S okół 
G rodz. <54,5. <°)

17 PAŃ NA STA R C IE  
KRAKÓW, 1 8 .6 . —  T e l. w l. —  M is trz o s tw a  

k o b ie ce  o k rę g u  w y p ad ły  n a  og ó ł s ła b o .  Na 
s ta rc ie  s tn a ę ło  za le d w ie  17 z a w o d n ic z e k , r e 
p re z e n tu ją c y c h  k luby  L egię i M ak k ab l o raz  
po  je d n e j z a w o d n ic z c e  z M oście i z T a rn o w a . 
W idzie liśm y  je d y n ie  m ło d e  p o k o len ie , k tó re  
m a d o p ie ro  z a d a tk i na p rz y s z ło ść . W  o g ó lne j 
p u n k ta c ji w y g ra ła  L eg ia  p rzed  M ak ltab i.

C ie k aw sz e  w y n ik i: 60 m —  S ig iiló w n a  (Le 
g ia ) 8,3* 600 m  — P o m y k a lsk a  (L eg ia )
2 :4 2 .8 . R zu t dy sk iem  —  S tac h o w ic z ó w n a  
(L e g ia ) 3 0 ,6 7 . P ch n iec ie  ku li —  D y n k c lb e r-  
ż a n k a  (M a k k a b i)  8 ,2 9 . 4x100  M ak ab b i 58. 
4 x 2 0 0  —  L eg ia  1 :5 8 ,8 .

M ŁO DZIEŻ SZKOLNA POM O RZA  
G R U D ZIĄ D Z, 1 8 .6 . —  T e l. w ł. —  M iędzy 

szkolnie z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  o dby ły1 s ię  
p rzy  s ła b e j f re k w e n c ji  w ob ec  p o w o łan ia  c z o 
ło w y ch  za w o d n ik ó w  do  o b o zó w  P W . Z le p - 
szy ch  w y n ików  n o tu je m y : 100  ni W o jc iech ó w  
sk i (O r lę ta )  1 1 .7 ;  4 00  m W o jc iec h o w sk i
5 4 ,7 . 4x 1 0 0  O rlę ta  4 8 ,4 . O szczep  —  K ubeny 
O rlę ta  4 7 ,5 0 . Skok  w d a l: W o jciechow sk i
5 .9 1 . D ysk 2 k g  K ubeny 3 3 ,5 4 . W ogó lne j 
p u n k ta c ji zw y cięży ły  O r lę ta  OKS G ru d z ią d z .

P A N IE  —  PR ZED  BERGAM O 
G R U D ZIĄ D Z. 1 8 .6 . —  T e l. w ł. —  Na b o isk u  

m iejsk im  o d by ły  s ię  le k k o a tle ty c z n e  zaw o d y  
p ań  o p rze c h o d n ią  n a g ro d ę  p re z y d e n ta  m ia 
s ta ,  W ło d k a , z. u d z ia łem  za w o d n iczek , w y
z n a czo n y ch  do  re p re z e n ta c ji  p a ń s tw o w e j 
p rzec iw k o  W ło szk o m . P o d c z a s  za w o d ó w  p a 
d a ł d e s z c z , co  n ie w ą tp liw ie  w p ły n ę ło  na w y 
n ik i. N o tu jem y  w yn ik i: 80 m p ło tk i —  F e l
sk a  1 3 .1  (na  d w ó ch  s to p p e ra c h  1 3 ) ;  60 m —  
G a w ro ń sk a  8 ,1 , 2) S ta ru sz k ie w ic z ó w n a  8 ,8 . 
1 00  m —  G a w ro ń sk a  13, S ta ru sz k ie w ic z ó w n a  
1 3 ,6 . 200 m —  G a k ro ń s k a  2 7 ,4 . K ula —
O ż d ż a n k a  8 ,7 0 , F e lsk a  8 ,4 9 .

P o  z a w o d a c h  F e lska  tło m a c z y  s w ó j s ła b y  
w vnik  w B y d g o szcz y : m ia ła  ch o ry  m ięsień  i 
p o tk n ę ła  się  n a  p ie rw sz y m  p ło tk u . B ieg ła  ty l 
ko n a  zw y c ię s tw o . W y c o fa n ie  z re p re z e n ta c ji  
u w a ż a  za  w ie lk ą  k rzy w d ę  d la  s ie b ie .

POGOŃ ZW Y CIĘŻA  W  TRÓ JBO JU  
LEKKO ATLETY CZN Y M  

LW Ó W , 1 8 ..  —  T e l. w l. —  W e L w ow ie 
ro z e g ra n o  d z is ia j  t r ó jb ó j  le k k o a tle ty c z n y  ju 
n io ró w  o n a g ro d ę  O k ręg o w e g o  U rzęd u  W F. 
W  tr ó jb o ju  ty m  p ie rw s z e  m ie jsce  z a ję ła  P o 
g o ń . o s ią g a ją c  5 .8 7 6  p u n k tó w  p rz e d  AZS i 
Soko łem  M a c ie rzą . W  p o s z cze g ó ln y ch  k o n k u 
re n c ja c h  o s ią g n ię to  n a s tę p u ją c e  w y n ik i: 100 
m : 1) K om enda (A ZS) 2 s „  2) C isło  (P o g o ń ) .  
Skok w d a l :  1 ) P o b ó g  (P o g o ń )  6 .0 3 , 2 )  Ko
m e n d a  (A Z S ) 5 .9 4 . R zu t o s z c z e p e m : 1 )  P o 
b ó g  4 2 .6 2 . 2 )  K urii lew ic*  (P o g o ń )  3 4 .7 5 .

K W AŚNIEW SKA W E  WŁOSZF-CH 
A lan a  K w a śn iew sk a  T ry tk o w a , n a s z a  zna  

k o m ita  le k k o a tle tk a , pó m eczu  m ię d z y p a ń 
s tw o w y m  w B crg a m o  nie w ra c a  z. ek sp e d y c ją  
do dom u , lecz p o z o s ta n ie  we W ło szech . T am  
s p ęd z i s w ó j m iesięczny  u r lo p .

KPW (GDYNIA) — ..SOKÓŁ" (GDY 
NIA") rozegrają w dniu 25 bm. mecz 
lekkoatletyczny. W barwach „Sokola", 
startuje mistrz Polski Fr. M!kmt.

ŻUREK (FLOTA) oszczepnik któ
ry uzy^kat w bim i oku doskonały "w y
nik w oszczepie 58 mtr. doznał osta
tnio na treningu lekkiego zerwania 
ścięgna

W drugim tygodniu rozgrywek o mi 
strzostwo ligi waterpolowej, można 
już zbilansować sytuację A Z.S. najwię 
ce.i skorzystał w Budapeszcie, stanowi 
w tej chw li najlepszy zespól, ina naj
lepszą formę.

T. P. G. jest nieco słabszy. Brak 
nin tej zespolowości, co drużynie aka
demików, jest naionnast bardziej bo
jo w y.

Pozostałe trzy drużyny klasyfiko
wać należy niżej z bytypi mistrzem 
E.K.S. na szarym końcu. Z jego daw ■ 
ne. klasy nie pozostało już ani śladu.

Po ostatnich rozgrywkach tabela 
przedstawia się następująco: 1) AZS. 
3 gry5 pkt. 16.2 br.. 2) T.P. G. 4 gry 
5 pkt. 10:5 br„ 3) K.S.Z.O. 1 gra 2 pkt. 
3:2 Pr. 4) E.K S. 2 gry 0 ipkt. 3:15 br. 
5) Legia 2 gry 0 pkt 1:9 br.

A.Z.S. -  E .K .S . 10:2 (5:1)
Sam wynik wskazuje na stosunek 

sil. A.Z.S. jets dziś bodajże, najlepszą 
diużyną, jakie mieliśmy dotąd. W 
E.K.S.-ie natomiast jedynym wartościo 
wyin graczem jest stary Jankowski.

Gra była spokojna, zupełnie niepodn 
bna do dawuj cli ,,kr\t awych" bitew 
pomiędzy tymi klubami. A.Z.S. przewa 
żal bezapelacyjnie, pozwolił gościom 
kurtuazyjnie strzelić pierwsze bramki 
zarówno przed jak po przerwie. Ale 
v, net po tym następowało bombardo
wanie bramki katów, .czan. Łupem bram 
kowyni podzielili się Makowsk, 4, Bo
cheński 3 i Iwanow, uumkowski i Rouip 
pert po 1. Dla E. K. S. — obaj Jan
kowscy.

Sędziował p. frytko.
T P.fi. -  L e g ia  3:1 (3:1)

Porównując mecz ten z meczem A. 
Z. S.-u z Legią stwierdzić należy, że 
obrońcą tytułu mistrza Polski wypadt 
gorzej od akademików. Nie mógt sobie 
poradzić ;Z Legią, która zresztą grata 
znacznie lepiej niż przed tygodniem. 
Gra była otwarta, po przerwie miaia. 
nawet Legia przewagę. U Ślązaków 
zawiodła kombinacja, stabe byty 
strzały.

Ogólne zdziwienie wywoialo wysta
wienie Jędryska do drużyny. W pierw 
szych meczach nie grat, myśleliśmy

(Początek m  str. 1-ej)
Nie zdążył sie jeszcze prezes i kie

rownik sekcii Juru nacieszyć sukce
sem swojego zawodnika, kied'1 przy
szło itiii przyjąć nowe gratulacje. W 
kategorii „niezależnych" zwycięży.) 
Kapiak Józbi o gumę przed Wasilew
skim i metr przed bratem Mieczy- 
.siawein, uzyskując przy tym czas o 
wiele lepszy od Targońskiego.

Niezależni,i ruszyli ze startu < godzi
nę za amatorami. Byto ich tylko 5-ciu. 
Postanowili z miejsca ruszyć pełnym 
•gazem. Jechali w największej zgodzie, 
prowadzili się na wzajem, tempo prze
inaczało miejscami 4(1 km/g. Już na 
Półmetku mieli cza ; o 12 min, lepszy 
od amatorów, później jednak, gdy na

S u k c e s  p ł y w P K ó w  C r a c o v i i
K RAKÓW , 1 3 .6 . —  (T c lł  w ł.)  —  Na W iśle  

o d b y ł s ię  d z iś  w yśc ig  p ły w ack i „ w p ław  
p rz e *  K rak ó w 11. N a p rz y s ta n i YMCA ze b ra ło  
s ię  na  s ta rc ie  31  z a w o d n ik ó w  i z a w o d n i
cz ek . W y śc ig  —  n a  d y s ta n s ie  3 -800  m —  ęie 
szy ł s ię  d u ży m  z a in te re so w a n ie m "  p u b liczn o ś 
ci i z a k o ń c z y ł s ię  g en e ra ln y m  su k cesem  p ły 
w ak ó w  C rac o v ii, k tó rz y  w  k o n k u re n c ji m ę 
sk ie j z a ję li c z te rv  p ie rw sz e  m ie jsca , a to : 
K ow alsk i 2 2 ,2 3 , 2 ) G ra b o ś , 3 ) C hom a, 4) 
Z g u d a . P ie rw sz y  n ie s to w a rz y sz o n y . Mól p rzy  
był n a  17-ym  m ie jscu . 2 9 - ty  b y ł 1 0 -le tn i za 
w o d n ik  C ze rn iak , sy n  z n a n e g o  in s tru k to ra  
p ły w ac k ieg o .

W  k o n k u ren c ji p a ń  w y g ra ła :  L u b ień sk a  
(C r) w  c z a s ie  2 4 ,2 0  p rz e d  K a rzy ń sk ą  (M ię
d zy szk o ln y  KS) i B a b ia rz ó w n a  (C r ) .

P ł y w a c y  w  B i e l s k u .
Pływackie mistrzostwa Polski od

będą sie w bieżącym roku poraź trze
ci z rzędu w Bmlsku. Próba zorgar 
zowania tei imprezy na Pomorzu, jar. 
przewidywał uprzednio kalendarzyk 
r z .P . .  nie udaia się. Bielsko daie wię
ksza gwarancie nowodzenia. Zazna
czyć przy tym należy- że na basemc 
bielskim dokonano w ostatnim okresie 
poważnych iuwestycyi, tak ze jest 0:1 
w tei chwili ieuny m z najładniejszych, 

oeśii nie najładniejszym w Polsce. Ter 
min mistrzostw — 15—17 li.pca — bez 
zmiany.

S t e p p  w  W a r s z a w i e ,
Trener Stepp nie pojecha! z Gdym 

bezpośrednio do Poznania, gdzie roz
poczyna s i r  obóz pływacki, ale przyje
chał do Warszawy, gdzie odbył -kon
ferencję w PZP i ustalił program prac 
W iry w nwzym r.ie odbiega od uprze
dnio ustalonego przez, związak. Prog
ram ten przewiduje obóz tremngowo- 
koiuh cymy w Poznaniu do niistrzoslW 
Polski — obóz w Katowicach, juz do 
k nica pobytu Steppa w Polsce.

więc, że będzie nadal rozsądny. A 
tymczasem znów gra... Stwierdzić i 
przy 'tym  należy, że nie byl najlepszy 
w arużj nie.

Wszystkie bramki padiy w pierwszej 
połowie, kiedy Legia grata pod słońce, j 
Jedną bramkę może zresztą bramkarz j 
l.egii Smodcrek zapisać na konto 
słońca. Była to bramka trzecia, strze | 
loua przez Kulawika. Poprzednie 
strzelili H.dlor i Jędrysek Dla Legii— 
Zubowicz.
‘ Sędziował p. Semadepi.

K.S.Z.O . -  T. P. G. 3:2 (1:0) ,
Mecz odbyi się w Ostro1,, cu i zakoń

czy! się niespodziewaną porażką mi- . 
strza Polski. Ślązacy przypisują swoją | 
porażkę nienormalnym warunkom, w 
jakicli odbyt się mecz, a mianowicie 
wrogiej postawie publiczności i nienzna 
niu jednej bramki przez sędziego. De
cydująca bramka padła dla gospoda
rzy przy stanie 2:2. ,

Sędziował p. Broił
AZS--TPG 3:3 (3:0)

Gdyby mecz ten wyłonił zwycięzcę 
— miałby on 9u proc. szans na zdoby
cie tytułu mistrza Polski. Nic dziwne
go, że obie drużyn) dokładały wszel
kich starań i grały bardzo ambitnie.

Początek gry zapowiada! wysokie 
zwycięstwo gospodarzy. AZS prze
waża, jest technicznie lepszy, przewa
gę swoją uwidacznia w trzech zdoby
tych przez lwanowra bramkach. Gra
.iest ostra, choć nie brutalna, tempo
osire.

Po przerwie akademicy nie w ytrzy- 
riuiią tempa, opadają z sil. Najlepsze
go gracza AZS-u Iwanowa pilnie strze
że Hallor, w polu grozi coraz bardziej 
szybki Jędrysek, który zdobył jedna 
z trzech dla TPG bramek. Pozostałe 
dw:“ strzelili Hallor i Madei.

W AZS wyróżnić jeszcze należy
Karpińskiego w obronie, mimo, że za
wini! rzut karny.

Sędziował p. Semadeni.
Ko TO —  P „ S  6 :0

O ST R O W IE C , 1 8 .6 . —  T e l w ł. —  W yn ik
m eczu  p iłk i nożn e j o  m is trz o s tw o  P o lsk i 
K.HZO —  EKS K atow ice  6 :0  ( 3 :0 ) .  B ram k i 
zd o b y li d la  KSZO Ul 2, K ieryś l 1, K iery ś II 
1, Ł ęp iez  1  i K ow alsk i 1 . S ęd z io w a ł p . R ozę 
d o b rz e .

skutek defektów ubyli Łoza i Ciemew'- 
ski, tein,po osłabło i odcinek powrotny 
przejechali ..niezależni" w tym samym 
czasie co Targoński. Czas ich iest zna
komity. 1. Kapiak .1 (Jur) 5:45:24: 
2. Wasilewski (I ub. F. R). ten sam 
czaś'; 3. Kaoiak M. (Jur) 5:45:24 2. 
Obaj pierw-si wpadli na taśmę razem. 
Wasilewski wy rzucił rower naprzód, 
ale było o ułamek sekundy za późno. 
Kolo Kapiaka dotiknęio taśmy przed
tem.

•
Wyścig amatorów mial początko

wo charakter bardzo monotonny. 67 
startujących trzyma się zwarte1' gru
py, Tempo opada miejscami poniżej 30 
km/g., bowiem chętnych prowmdzema 
nie 'ina. Najczęściej robią to Bieniek, 
Bienko, Bizoń. Drużyna Syreny trzy
ma się razem na dalszych pozycjach.

Powoli ubywają pierwsze „ofiary". 
Wiśniewskiemu urwała sie korba, 
Wando1- miat defekt, Matczak też. W y
cofują sie. Wszelkie próby '1 urwania 
s,ę zawodzą. Doskonała szosa umo
żliwia nawet slabszy'm zawodnikom 
wytrzymanie tempa. .

2l i  Białobrzegami oderwała się 
czwórka: lenacza-k, Bizoń, Bietn :k . 
Bieńkr i zdobyta nawet 50 m przew a- 
gi, ale -ucieczkę tę zlikwidowano 'esz- 
cze przed Radomiem. Na półmetek — 
1(1 kun za miastem — wpada grupa po
nad 30 zawodników. Niektórzy nie kor 
rzystają ze /stdfcii posiłkowej i gnaią 
dalej. Teraz dopiero'tempo u z ra d a .  
Półmetek osiągnęli zawodmcy w 3:02.

W wi-r u  alki rzuca się Sy'rena. b ań 
ski, Stahl, Starzyński i Napierała są 
w czołówce wzaiemnie się prowadzą. 
Tworzy się już kilka grup. W pierw
szej jest 19-tu w d-ugiej 10-citi, póź
niej niniejsze grupki.

Odpadają: Starzyński (defekt), Stalli, 
Urbanek itd.

Przed Białobrzegami Targoński ini- 
ciuje ze swoim kolegą klubowym Kn- 
siwein ucieczkę. Zdonywa.ią coraz 
większą przewagę. 100 mtr.. 250 mtr.. 
5U0 mtr. Przewaga stale się powięk
sza. Kosior nie wytrzymuje tempa, zo
staje w tyle i teraz właśnie Targoński 
zdany iest na własne siiy.

Gruipa pościgowa zmniejszyła się 
w międzyczasie do ośmiu zawodników, 
ale chętnych prowadzenia dalei nie ma, 
Targoński korzysta z tego i utrzymuje 
swoia przewagę. Pod Grójcem lider 
przechodzi nialv kryzys. Jest n kresu 
sil. Plącze na myśl. że może utracić ty 
tut, o którym tak diugo marzył.

Szabliści polscy zakończyli sezon. 
Ostatni akt mistrzostw szermierczych 
Polski mamy poza soba — do Meranu 
stanowczo nie poiedziemy, ostatnie 

I racie, jakie usłyszeliśmy, przemawia- 
j jące przeciwko temu wyjazdowi są 
| częściowo, 'słuszne ■— idzie o trudno- 
I ści treningowe w ciągu najbliższego 
! półtora miesiąca.
! Mistrzostwa w szabli odbyły się 
| bardzo skromnie i przy .skromnym 
| udziale zawodników. (Wśród dzie

wiątki startujących dwóch było poza 
I konkursem). Przypisujemy te absen- 
j cię późnej i gorącej porze. Przyczy

niły się tu pozatem „czynniki nieza- 
leż.ne" — wyiazd służbowy kpt. Sus
kiego, choroba Friedricha oraz zajęcia 
służbowe mir. Dobrowolskiego, który 
jednak ziaw.il się później na sali — 
lecz jako widz.

Przyjechali natomiast Ślązacy. Nie 
wszyscjV‘ bo tylko Paszek, oraz bo-

S z o so w e  m is t rz o s tw a  P o z n a n ia
| G RU D 71Ą D Z, 1 8 .6 . —  (T e l. .wł.) —  Na 
1 t ró jk ą c ie  sz o s  pod  G ru d z iąd z em  od b y t s ię  w  

n ie d z ie lę  w y śc ig  k o la rsk i o d ru ż y n o w e  m i
s tr z o s tw o  P o m o rz a  ma d y s ta n s ie  100  km  —  
10 o k rą ż e ń , z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  K PW  P o 
m o rz a n in  z T o ru n ia . N a s ta rc ie  s ta n ę li  cz o ło  
wi k o la rz e  p o m o rscy  z G dyni. B y d g o szcz y , 
T o ru n ia  i G ru d z ią d z a . Z w y c ięży ł n ie sp o d z ie 
w an ie  T o ru ń  w sk ła d z ie :  R og a lsk i, L e w an 
d o w sk i, B arto .szyńsk i, S zcz y p io rk o w sk i w 
cz a s ie  3 :0 5 :3 1 ,2 .  Na d ru g im  m ie jscu  p rz y b y 
ła  B y d g o szcz  w  s k ła d z ie : L ip p er, B la szek ,

, C iesie lsk i, ja n o w s k i —  3 :0 5 :0 9 . na  frzcc im  
d o p ie ro  G dynia w  s k ła d z ie : K a ła tk a , H e-
la n d ł, J a m ro d a , L e śn iak  3 :1 0 :0 7 .  L eśn iak  
p rz e z  20 km je c h a ł na z ła m a n e j ra m ie . Na 
c z w a r ty m  m ie jscu  G ru d z ią d z  3 :2 2 :0 7 . N a j
lep szy  c z a s  in d y w id u a ln y  o s ią g n ą ł R og a lsk i 
(T o ru ń )  3 :0 0 :3 1 .

1 0 -Ie c ie  S o k o ła  w R u d a k u  
Z o k a z ji 1 0 -le c ia  is tn ie n ia  g n ia z d a  Soko ła 

w  R u d ak u  odby ł s ię  b ie g  k o la rsk i n a  tra s ie  
R udak  —  In o w ro c ła w  —  R u d ak , d y s ta n s  75  
km . P ie rw s z e  m ie isce  zd o b y ł ja b ło ń s k i w c z a 
sie  2 :1 1 :1  p rzed  B ędz lm irsk lm  2 :1 9 :2 1 , i Ko- 
śc iń sk im .

Dn mety jednak nic się nie zmieniło. 
Targoński wpada pierwszy, utrzymu
jąc przewagę ponad 1 km. Za -metą 
przewraca się z wysiłku.

Dopiero po 2 -min. minęli 'aśmę za
wodnicy drugiej grupy. Oszczędzają
cy swoje sity Biaszczyński wysuwa 
się przed Napieralę.

Mistr7,ostwo Polski amatorów na 
rok 1939 zdobył 1. Targoński (Jur) 
5:57:15; 2. Blaszczyńr.Ki (Łódzkie T. K.) 
5:59 3. Napięrata (Syrena) 5:59:nii2;
4. Domański (Landa) 5:59:00.4; 5. Bi
zoń (Polonia) 5:59:00.6 ; 6. Bańsk. (Sy- 
iena) 5:59:00.8 ; 7. Kuńczak (Finstei
Łódź) 5:5.9:01; 8. Chodowski (Lauda)
6:1; 9. Koner (Ursus) 6:01:00.2; 10.
Ignaczak (Orkan) 6:01:00,4.

Kilku zawodników zostało zdyskwa
lifikowanych. M. in. Rurański za trzy
manie się w czasie ;azdy ..kibica", No- 
v aczek (obaj ŚPsk) za zabranie na 
trasę uutelki sz.klanej, Urbaniak (War
szawa) za udzielanie pomocy innym 
zawodnikom po wycofaniu się z wy
ścigu i Nomiński.

Wyścig odbył sie na szosie radom
skiej, bowiem uprzednio wyznaczona 
trasa lubelska, nie nadawała się do wy
ścigu.

Sędzią głównym byt prezes WOZK 
p. dsr. Orłowski, (p.)

bu. i Kamala; ale na bezrybiu...
Ślązacy przyjechali, lecz okazało 

się, że są bez formy. Z wyjątkiem 
Paszka nie maią on. dostatecznego 
treningu — jeszcze Sobik nadrabiał 
ruts ną i wspaniałym talentem, ale 
Kamala, który by stanąć na swym 
zws klym poziomie musi dużo treno,- 
wać wypadł blado — świadczy o tym 
najlepiej przegrana z B-klasowcem 
Skibą.

Zresztą wogóle nastąpiło pewnego 
rodzaju „równanie w dół" — może 
przyczynił się do tego upał — ale 
i zdobywca tytułu mir. Segda bił się 
gorzej niż ostatnio.

Przy dziewięciu zawodnikach u- 
rządzono odrazu finał, rozkładając 
zresztą rozgrywkę na dwa dni. 21 
walk rozegrano w sobotę popołudniu, 
pozostałe 15 w niedziele rano. Ale 
nazwisko mistrza z.nane było iuż w 
sobotę. Kwestia tytułu rozstrzygnięta 
została w walce Sob k — Segda, wy
granej 5.4 przez warszawianina — 
poprzednio Sobik „usuną!" obu „kontr 
kandydatów" io tronu. Kamalę (5:2) 
i Paszka (5:3.). Tylko w tym decy
dującym spotkaniu wzniósł się—Sobik 
prawie na dawny, sprzed choroby po
ziom.

Dopiero nazajutrz okazało, się źe z 
tym tytułem nie bj la 'właściw ie taka 
prosta sprawa. Mjr. Segda ulegi mia
nowicie Zapaśnikowi, do którego ni*1 
gdv nie ma szczęścia i doszłoby de 
dodatkowej walki z Sobikiem, gdyby 
przedtem... Sobik nie przegrał z t jm - 
że Zapaśnikiem, który w ten sposób 
....uczciwie" zaropif na swe czwar.e 
mieisce. A tymczasem „nad" nim So
bik spadł na trzecie, wyprzedzony 
lepszym stosunkiem tuszów przez P a
szka.

Różnicą tuszów zostały rozstrzy
gnięte również miejsca \  i VI. Zajęli 
je Kamala i Matj"vk, obaj z Polic. K. 
S-u, ale jeden z katowickiego, drugi 
z warszawskiego.

Siódme mieisce dostało się startu
jącemu poza konkursem Skibie (War
szawianka), ósme młodemu Nieslero- 
wi z KPW. (Katowice), w' tym roku 
przeniesionemu do kl. A. Swymi wal
kami w Warszawie nie dowiódł jed
nak Niesler, by mu się ten awans na
leżał. Dziewiąty bj ł poza konkursem 
Karp (Polonia).

K O N K L E W S K A
obiecująca sprinterka pomorska, 
zastąpi W alasiewiczównę w meczu 

z Włoszkami.

WATEKPOLIŚCI TP C IS IO W IE C
zremisowali w W arszawie z AZS-em 3:3 ,a pokonali Legię 3.1. T rze

ci od lewei Jędr)  sek.

T R Z E J  NAJLEPSI SZABLIŚCI POLSCY
Sobik (PKS Katowice) — III miejsce, mjr Segda (W arszawianka) — 

I miejsce 1 Paszek (PKS Katowice) — II miejsce.

Sematyjny B j s t H  L 2S J 3Ż S  K J ł m k
T a r g o ń s k i  z d o b y w a  t y t u ł  — c za s e m  p o n iż e j  6 g o d z in
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W i e P
Wielki międzynarodowy raid samo

chodowy o Grand Prix Polski zostaf 
zakończony. Impreza, będąca spraw
dzianem wartości wozów i kierow
ców, ciężki raid wytrzymałościowy — 
dostarczyła nam wielu spostrzeżeń, 
dała możność poczynienia ważnych 
porównań i wyciągnięcia odpowiednich 
wniosków.

Rezultaty rardiu przeszły wszelkie 
oczekiwania. W  dwóch wypadkach 

na cztery, zwycięstwo odnieśli zawód 
nicy, na których me liczono. W dwóch 
wypadkach pozostałych tytuły zwy

cięzców zdobyli faworyci.
Wikt chj ba nie spodziewał się, że 

debiutujący na wielkim wozie Marek 
zdoła rozprawić się ze starymi wyga
mi raidowymi, niedawnym zwycięzcą 
raidu trypolitań&kiego Mazurkiem czy 
Karczewskim, oraz pobić „na gło« ę“ 
RycłPera. Zwycięstwo Marka, to ża
den szczęśliwy zbieg okoliczności, to 
rezultat dthugiei pracy nad sobą i nad 
wozem. Wygrał on raid wyraźnie.

Zwycięstwo Grosmana w klasie dru 
gri"j wynikało raczej ze szczęśliwego 
zbiegu oikoticzno-ści. Grosman wysu
nął się na .pierwsze miejsce dz:ęki wy 
rofątwu się Rippera i ma skutek de

fektu Lancii Polturaika. Ten szczęśli
wy zbieg okoliczności nie dowodzi jed
nak, by Grosman byt kierowcą gór- 
-zym od wyżei wymienionych iego 
kunkure-mtów. Młody zawodnik łódz
ki nie rna jeszcze wprawdzie za sobą 
błyskoi' wych zwyoięstw’, zdołał jed
nak w okresie swej kariery samocho
dowej wykazać się walorami, które 
postawiły go w rzędzie na^epszych 
technicznie za wodników Polski. Tym 
właśnie wartościom zawdzięcza on 
swoje zwycięstwo w Grand Pr x Pol
ski. Sarn fakt. że w pobitej stawce zo- 
s ta w j takich kierowców, iak Kołacz
kowski, Stremger, Potocki, czy Boro
wik mówi sam za siebie.

Zwyc'ęstwo Proiraszki po wypadku 
K'rzecz,kow>sk:ego nie ulegało żadnym 
wątpliwościom. Pronasziko miał mocno 
ułatwione zadanie, mając tylko dwóch 
konkurentów, z których Francuz Oua- 
tresous zawiódł na całej linii,

W  klasie pierwszej Włoch GhlsaJ- 
ba na najszybszym wozie swojej ka
tegorii odniósł zwycięstwo bezapela
cyjnie. Doskonale wypadł tu czeski 
kierowca Formanek (Aero 30ł. Dziel
nie spisali się w raidzie dwaj kierow- 
cy Skody: Prądzyński i Szachowski. 
N e mieli oni jednak w ielkich szans w 
walce ze specjalnie spreparowanymi i 

•szybkimi wozami Fiata.
Najlepszymi wskaźnikami wartości 

wozu i kierowcy są poza klasyfikacją 
ogófną. wyniki poszczególnych prób. 
Prób tych było aż dziewięć.

PRÓBA ROZRUCHU SILNIKA
n róba rozruchu silnika m:e dia wszy 

atklch wv padła najlepiej. Zawiódł tu 
Ghisalba który stosując wysoko kom 
p esyjue świece t*fe zdołał zapalić sil- 
mtca w przepisowym czasie. Nie uru- 
choiuiłi również ma czas silnika (to zn. 
w 20 sek.) dwaj kierowcy na B\1W- 
Katelbach i Potocki, diużej startował 
również i Polański na Hansie. Ouiatre- 
sous (Renault) stracił głowę i wszyst
ko robił, tylko nie to, co należało ro
bie przy uruchamianiu wozu.

Wszyscy ci zawodnicy nie zdobyli 
pierwszych pwnktów dodatnich. 

PIERWSZA PRÓBA SZYBKOŚCI 
PŁASKIEJ

Pierwsza próba szybkości płaskiej na 
1 km z rozbiegiem odbyła się na szo
sie mszczonowsikiej. Osiągnięto tu wy 
nikł raczej mierne. Sdny wiatr czoło
wy redukował bardzo poważnie szyb
kość wozów. Rekord szybkości uzy
skał Tarnawa na swym dwulitrowym 
Aero Najlepszy wynik dnia wynosił 
'34,856 km/g. Doskonale spi aty  się 
Chevro!ety. NaiJepiej pojechał Ma
rek osiągając 123,358 km/godz. Rewe- 
ucyjny wynik osiągnęła rówróeź p. 
Kuncewiczowa — 121,838 km/godz. 
Rychter osiągną’ szybkość tyllko 
110,921 km/godz.. 1.ancie poszły bar
dzo nierówno: Połtiurak miał ponad 
121, a Riniper tylko ponad 112 km/g. 
Najszybszym w pierwszej klasie byd 
Ohiisallba — 108.564 km/godz. Niewiele 
'isteipowat mu Szachowski na Skodzie 
— 105,57. inne Fiaty i Skody osiągnę
ły, wyniki znacznie słabsze. Renaulty 
pojechały w granicach 110 — 113, CL 
troeny około ! 12 km/godz.
PRÓBA SZYBKOŚCI PŁASKIEJ BEZ 

ROZBIEGU:
0 róbe szybkości płaskiej bez roz

biegu rozegrano przed trzecim etapem 
na szosie pod Jastrzębią Górą. Szczup

W E R Y FIK A C JE  W  L ID Z E  L W O W S K IE J 
L W o W , 1 8 .6 . —  T e l. u ł .  —  D z is ie jsz a  o-

s ta tn la  n ie d z ie la  m is t rz o s tw  L ig i O k rę g o w e j 
p rz y n io s ła  n a s tę p u ją c e  w y n ik i: w e L w ow ie
P o lo n ia  —  L e c h ia  0 :0 , U k ra in a  —  J u n a k  6 :2  
(2 :0 )  RK S —  K o ro n a  4 :2  ( 2 :1 ) ,  P o g o ń  —  
C za rn i 1 :0  ( 1 :0 ) .  W  J a ro s ła w iu  H a sm o n e a  —  
W KS 1 :0  ( 0 :0 ) .  W  S try ju  S ian  —  P o g o ń  s tr y j  
s k a  3 :1  ( 2 :1 ) .  P o g o ń  s tr y f s k a  od d e c y z ji W y
d z ia łu  G ie r i D y sc y p lin y , k tó ry  o d e b ra ł  je j  6 
p u n k tó w , w n io s ła  o d w o ła n ie  d o  z a rz ą d u  L .O . 
Z .P .N . O d w o łan ie  to  z o s ta ło  r o z p a t r z o n e  o- 
n e g d a j. Z a rz ą d  LO ZPN  n ie  p o d z ie li ł d ec y z ji 
W y d z ia łu  G ie r i D y sc y p lin y , o d b ie r a ją c  P o 
g o n i s tr y je k ie j  ty lk o  2  p u n k ty  z a  m ecz z 
W K S, n a to m ia s t  w sz y s tk ie  p o /.o s ta le  s p o tk a n ia  
z w e ry f ik o w a ł z g o d n ie  z  w y n ik am i o s ią g n ię ty 
mi na b o is k u . N a  p o d s ta w ie  te j  d ec y z ji i d z i
s ie jsz y c h  s p o tk a ń  z  L w o w sk ie j L ig i O k rę g o 
we,} d o  k la sy  A s p a d a j ą  ju ż  n ie o d w o ła ln ie  
S a m b o rsk a  K o ro n a  i ja ro s ła w s k i  W K S. P o z o 
s ta ły  Jedyny  m e cz  d o  r o z e g ra n ia  m ięd zy  J u n a 
k iem  a  p rz e m y s k ą  P o lo n ią  j e s t  b e z  z n a c z e n ia .

P. Ant. Sad., Rozwadów. Porurzo- 
ny przez Pana temat omawiamy oka
zyjnie, w sposób odpowiadający linii 
ledakcyjnej Nie zamieścimy. _ Przy 
ikazji pozwalamy sabie zwrócić uwa

na nieczytelność rękopisu. Żaden

łoćć miejsca nie pozwoliła na rozegra 
nie jej na odcinku prostym. Zawodni
cy zatem mieli do pokonania jeden 
niegroźny zresztą zakręt. W tej pró
bie najszybszy wóz raidowy Tarnawy 
(Aero) musiał zadowolnić sie tylko 
trzecim wynikiem dnia. Najlepiej na tej 
próbie jechał Mazurek, osiągając prze 
cietną 85,531 km/godz., trochę tylko 
gorzei pojechał Marek (obaj na Chcv- 
roletach). Bardzo ładny wynik miał 
Ripper na Lancii ponad 82 kin/godz. 
Najlepszy w klasie pierwszej był Ghi- 
saiba osiągając ponad 85 km/gociz. 
Bardzo ładnie wykonały tę .próbę (Re
naulty' zupełnie dobrze Citroeny. Bar 
dzo siabo spisały sie przereklamowa
ne wozy niemieckie KM.W. (słabiej, 
powiedzmy cd jednolitrowego Aero).

PRÓBA SZYBKOŚCI GÓRSKIEJ:
Próba szybkości górskiej rozegrana 

na Rów nio  nie dała niestety pełnego 
obrazu rnożliwośći wozów. W trakcie

m
laczkowskiego, Borowik pojechał 
znacznie gorzej niż jego konkurenci 
na Lanciach. Cheyrolety osiągnęły w 
oróbie górskiej wyniki rekordowe. Maj 
lepiej pojechał Marek, który rw próbę 
wiozyl wiele serca i brawury, osią
gając: przeciętną 63 943 km/godz. / a  
nim uplasował sie Mazurek, świetnie 
pcjechała Zagórna Podczas tej próby, 
jak donosiliśmy na nnym uŁi^Scu, 
niiast wypadek Strenger (Citroen). 
Zbyt ostro pojechał na pieiwszy wi
raż/ nie zdążył wyprowadzić wozu, 
którv mu zarzucił na śliskiej nawierzch 
ni i wpadł do- rowu ulegając znacz
nym uszkodzeniom.

PRÓBA ZRĘCZNOŚCI:
Próbę zręczności rozegrano w Alei 

Niepodległości w Warszawie. Polega
ła ona na przejechaniu dwukrotnym 
odcinka 230 metrów, trzykrotnym za 
trzymaniu po drodze wozu na liniach, 
trzykrotnym cofnięciu wozu przed li

dokonywania próby spadł deszcz, któ- nie i jeauym nawróceniu. O zwycię-,
ry zupełnie s-paezyi wyniki niektórych 
zawodników. Wyniki tej próby poda
liśmy iuż w ub. czwartek. Wozy klasy 
pierwsze: i drugiej jechały po silnej 
nawienzchni, klasą trzecia i czwarta 
miały już i wyniki zupełnie normalne, 
gdyż deszcz ustał, a wiatr momental
nie -osuszy’ nawierzchnie.

W klasie pierwszej zwycięstwa od 
niosły Fiaty. Skody wypadły w lei 
próbie slabie' — wpłynął na to fakt, 
że Fiaty posiadają skrzynkę cztero- 
biegową — Skody zaś trzybiegową-

W klasie drugiej fenomenalny czas 
uzyskał Połturak na Lancii wyprze
dzając R-ppera o jedną sekundę, dosko 
nale spisał sie lu Rogoziński (Citroen), 
który nieznacznie pokonali nawet (Ko-

stwie w tej próbie decydował jak naj 
mniejszy czas.

Próba zręczności wykazuje walory 
kierowcy’ zrywność maszyny i war
tość hamulców. Mówi ona specjaliście 
bardzo wiele

Najlepiej te .próbę, biorąc globalnie, 
wykonały wozy klasy drugiej, gdzie 
siedmiu kierowców ni lato czasy Jponi- 
żei 63..;? sek.; w klasie pierwszej nikt 
nie. osiągnął takiego rezultatu, jak i 
w (klasie trzecie; też nikt nie pobił te 
go rekordu. W klasie wozów najwięk 
szych dokonało tej sztuki tylko- trzech 
kierowców. Rekord czasu należał do 
Chevroletów: Mazurek i Ryclm:r wy 
konali próbę w 60 sekund. Niespo
dziewanie dobry wynik osiągnął dos I

kc-uale z-powiadajacy sie młody za
wodnik Kamieński (Cheviolet) — 60-1 
sek. Zawiódł w tei próbie Marek.

W klasie drugiej świetnie pojechał 
Tarnawa (Aero) — 60,2 sek, bardzo 
dobrze Ripper — 60.8 sek. Rogoziń 
ski (Citroen) i Połturak (Łaftja) mieli 
niewiele ponad 61 se.k. Specjalista od 
tei próby — Kołaczkowski tym razem 
wypadł słabo.

W Wąsie pierwszej najlepiej poje
chał Formauek (Aero) oraz, co było 
swego rodzaju sensacją dnia — iSzy- 
pułą (Fiat 11DÓ). Dbaj Włosi wykonali 
próbę bardzo słabo. Kateibacłi na B- 
M. W. miał świetny czas 604 sek. JeJ 
Młi wobec nieprawidłowego wykona
nia próby złapał aż 40 pkt. ujemnych. 
Dziesięcioma 'uinktami ujemnymi uka 
rani zostali: Fichbaum, Polański i Za
górna.

Próba zrywu i hamowania:
Próbę zrywu i hamowania rozegrano 

tuż po próbie zręczości. I tym razem 
najlepsze (.czasy osiągnięto w klasie

granicacli 30,8—33 sek Najlepszy czas [ sie zawodnicy- jadący na _ Cherrole- 
osiągtiął Dzierliński. tacli ,przy czym Marek ir.ial 134,508

W  klasie pierwszej najłepszy wy ■1 Km/godz. Mazurek — 132,207 km/godz. 
nik miał Ghisalba — 31 sek., przed Karczewski — 132,158 km/godz. Ry-
nieto gorszym Fonnankicm i Szypu 
łą.
Próby jazdy w terenie i po drogach 

gruntowych:
Próbę jazdy w terenie odbywano 

w Puszczy Kafnpinoskiej pod W ar
szawą. Dwudziestokilometrowa tra 
sa o przewadze dróg piaszczystych 
nie nastręczała wielu trulności. W y
brano trasę niezbyt pomysłowo, w 
przeciwieństwie powiedzmy do nie
dawno odbytego raidu po Wielko- 
polsce, gdzie próba terenowa była 
istotnie próbą w terenie a nie po 
drogach o sypkim piachu. W  próbie 
tej wyszło na jaw ilu kierowców nie 
ma pojęcia o jeździć po bezdrożach. 
Zadziwiali wprost bezradnością w po 
konywaiu najprymitywniejszych prze
szkód kierowcy tej klasy, co Ghisal
ba, czy Yestidello. Nie urtrzegt się

czwartej i drugiej, przy czym rekordo
wy czas miał Marek. Próba polegała 
na przejecaniu 500 metrów i zatrzyma

od ugrzęźnięcia na grzbiecie powsta
łym między koleinami „sanl“ Marek. 

Próbę należało wykonać w jedną
niu wozu na linii. Marek osiągnął — I godzinę, co było czasem stanowczo
27,4 sek., R ich te r  — Ż8 sek., Mazurek 
zaś i Kamiński po 28,4.

W  klasie drugiej najlepiej pojechał 
Tarnawa osiągając 2-8,2 sek., nieco go
rzej Połturak. Świetnie spisał sie łu 
Rogoziński, bijąc Rippera i -.wszystkich 
konkurentów jadących na Citroenach, 
DMW i Fiatach 1500. Piękny wynik o- 
stągnął jedyny kierowca wojskowy, 
który przetrzymał świetnie wszyst
kie próby raidu kpt. Kossowski. Re
naulty z klasy trzeciej pojechały w

P o m o r z e  — L ub l i n  3 : 2
LUBLIN, 18.6. — Teł. wł. — W  Lu

blinie na boisku okręgowego ośrodka 
W. F. rozegrany został w niedzielę 18 
czerwca mecz piłkarski nemiędzy re
prezentacjami Lublina i Pomorza. Za
kończył się on wynikiem 3:2 (1:0) dla 
Pomorza.

Lublin górował technicznie, jednak 
wskutek braku dyspozycji strzałowej, 
nie uwidocznił stfej przewagi bramko- 
ko. Pomorze strzelało znacznie lepiej.

Sensacją zawodów było to, że. do 83 
minuty PomorYze prowadziło 3:0. W 
ostatnich 7 minutach reprezentacja Lu
blina strzeliła 2 piękne bramki i oma! 
nie wyrównała. Brmnki dla Pom-orza 
strzelili: Kamiński i Kowalski (2), a dla 
Lublina po jednej Cieszowicz i Ra
kowski.

Reprezentacja Lublina składała się 
tylko z graczy -Unii, a Pomorze repre
zentowane było przez Gryf z Torunia, 
z wyjątkiem Kowalskiego’, któ-y jest 
członkiem Pomorzanhia. Sędziował p. 
Witek. Publiczności 3tf)00 osób. (Gr.)

O W E JŚ C IE  D 'j  L IG I W A RSZA W Y
D o ro z g y rw c k  fin a ło w y c h  o w e jśc ie  d o  L i

g i s to lic y  z a k w a lif ik o w a ły  s ię :  S y re n a , U rsu s  
, C za rn i ( R a d o m ,.  W c z o ra js z e  s p o tk a n ia  k w a  
li f ik a c ju n e  p rz y n io s ły  w y n ik i: S y re n a  —  U r
s u s  3 :2  ( 1 :1 ) ,  C za rn i (R a d o m ) —  G w iazd a  
3 :0  ( 1 :0 ) .

-.LO PN O  ZW Y C IĘŻA  W ILN O  
G RO D N O , 1 8 .6 . -  T e ł.  w ł. —  W  ra m a c h

I S K 3
N a k o r ta c h  C racoyH  -ro zeg ra n o  c ie k a w y  tu r  

n ie j te n iso w y  -o m is trz o s tw o  M a ło p o lsk i z u -  
d z .u łc m  c z o ło w y c h  g ra c z y  p o /sk ic h , ja k  H eb 
dy , T a r ło  w eki e g o . K o ń c z a k a , G o -sz a lk a , Ł u- 
n ie w s ld e j, Z o f i  J ę d rz e jo w s k ie j,  B c m ó w n y  i 
G a /d z io n k i. P ie rw s z e  ro z g ry w k i n ie  p r z y r o 
s ły  s e n s a c j i ,  z a w o d n ic y  ro z s ta w ie n i w y g ry w a li 
b e z  t ru d u . D o b rą  fo im ę  w y k a z a ł ś lą z  k  ś lu 
s a r z  d o p 'e * o  o d p a d ł w ć w ie rć f in a le .

ć w ie rć f in a ł :  H eb d a  —  H o ra in  5 :7 ,  6 :2 ,  6 :0 , 
T a r ło w s k i  —  Lechm cr 6 :0 , 6 :2 , G o tsc h a lk  —  
B ra te k  6 :1 ,  6 :3 ,  K o n czak  —  ś lu s a r z  6 :2 ,  9 :7 .

W  p ó łf in a ła c h  H e b d a  w y g ra ł z G o tsz a lk ie m  
3 :6 , 6:1, 6 :2, a  T a rto w e k i z  Kończafcietm 6:4, 
7:5.’ F in a ł w y g ra ł n ie sp o d z ie w a n ie  T a r ło w sk i , 
z w y c ię ż a ją c  H ebdę  w  s te s u n k u  1:6, 6:3. 6:4, 
4 :6. 6 :1 . P o czą /.k o w o  H e b d a  g r a  d o b rz e  i w y 
g ry w a  w yso-ko p ie rw s z e g o  s e ta .  W  d ru g im  
s e c ie  T a r ło w rid  ro z k rę c a  s ię  w id o c z n ie  i W Y*  
fktijje siG łpniow o (p rzew ag ę , ty m  b a r d z ie j ,  i z  
U o b d i  s p e s z o n y  je s t  d w o m a  ro z s tr z y g n ię c ia 
mi! p ęd z ió w  a u to w y c h . L e p sz a  k o n d y c ja  u- 
ktiożV wia T arło w tJk lem u  w y g ra n ie  m e czu .

P ó łf in a ły  p a ń :  J ę d rz e jo w s k a  Z o fia  —  G aJ- 
d z ia n k a  G 6 :4 ,  Ł u n ie w sk a  —  B em o w n a  
6 :4 ,  6 :2 .

F in a ł p an  w y g ra ła  Z o fia  J ę d rz e jo w s k a  1 0 :3 , 
7 :5 .

W  g rz e  p o d w ó jn e j H eb d a . T a r ło w sk ł —  M u
s z y ń s k i, J a s iń sk i 6 :1 ,  6 :0 .  H o ra in , K o ń czak — 
B ro d k ie w ic z , Ł a b u z e k  6 :4 , 6 :1 , G  o ts e n  a lk ,
C za jk o w sk i —  B u c h a lik , W o jc iec h o w sk i 6 :0 ,  
7 :5 ,  L c c h n e r , C g ro d z iń sk i —  C h y tro w sk i —  
B ra te k  6 :2 ,  6 :2 .

W  -póJf naftach  p a r a  T a rło w slc l H eb d a  z w y 
c ię ż y ła  kCik-o ip^rę K o n c z a k  H o ra in  6 :1 , ó :L  
7:5.

W  g rz e  m le s m n c j w  p ó łf in a ła c h  Łtnai-ewska 
G o te c h a k  w ygnali z  B em ó w n ą  ś lu s a r z e m  6:4 , 
6:3 Jęd  z e jo w s k a  H o-rań  —  P o ty szIeo w a  H eb 
d a  4 :6. 7:5, 6 :3 . (G )

T o r u ń s k i  LTK. w  f i n a l e  k l .  B
T O R U Ń , IG .6 . —  T e l .  v /ł . —  F in a ło w y  

m ecz te n iso w y  o d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  P o 
m o rz a  a  je d n o c z e ś n ie  o  d ru ż y n o w e  m is t rz o 
s tw o  P o ls k i w  k la s ie  B ro z e g ra n y  w  n ie d z ie lę  
w T o ru n iu  m ięd zy  O lim p ią  (G ru d z ią d z )  a  
T o ru ń s k im  K lubem  L T  za k o ń c z y ł s ię  w y so 
k im  zw y c ię s tw e m  d ru ż y n y  to ru ń s k ie j w  s to 
s u n k u  7 :1 .  J ed y n y  p u n k t d la  O lim pii zd o b y ł 
K u ch a rsk i w y g ry w a ją c  z B o ja n o w sk im .

D o sk o n a le  z w ła sz c z a  w y p a d ł Z ie liń sk i 
(T K L T ), k tó ry  n ie  p r z e g ra ł  ż a d n e g o  s p o tk a 
n ia . W yn ik i te c h n ic z n e  s ą  n a s tę p u ją c e :  B ie h n - 

—  L a n d s b e rg  6 :1 ,  6 :4 .  B o ja n o w sk i —  
K u ch a rsk i 5 :7 8 , 3 :6 .  P rz y b y s z e w s k i —  B o r
k o w sk i 6 :1 ,  6 :2 .  B o ja n o w sk i —  L a n sb e rg  6 :2 ,  
6 :0 . Z ie liń sk i —  K u ch a rsk i 6 :3 ,  8 :1 0 , 6 :1 . 
A n d ru to w a  —  K u lcz y k ó w n a  6 :1 ,  6 :1 .  B o ja 
n o w sk i, Z ie liń sk i —  K u c h a rs k i, M ich a lak  6 :2 , 
6 :3 ,  S o n n e n fe ld o w a , B o ja n o w sk i —  K u lczy k ó 
w n a , L a n d sb e rg  6 :1 ,  6 :2 .
STA LO W A  W O LA  PR ZEG R Y W A  W  R A D O M IU

RA DO M . 1 8 .6 .  —  T e l. w ł. —  O dby ły  s ię  tu  
to w a rz y s k ie  z a w o d y  te n is o w e  p o m ięd zy  r a 
do m sk im  L a w n  T e n is  K lubem  a  Z a k ła d a m i 
P o łu d n io w y m i ze  S ta lo w e j W o li. Z a w o d y  z a 
k o ń cz y ły  s ię  w y so k im  zw y c ię s tw e m  g o s p o d a  
rzy  w  s to s u n k u  7 :1 .

W y n ik i g ie r :  ( n a  1 m ie jscu  g o ś c ie ) .  G ra  po  
je d y ricza  p a ń :  P Jz ło w a  —  S tę p n io w a  6 :4 ,  2 :6 , 
4 :6 . G ra  p o je d y n c z a  p a n ó w  K ołcz —  K an ia  
6 :2 , 2 :6 , 6 :4 .  P iz ło  —  C h o jn a ck i 1 :6 , 5 :7 . 
E m ch o w lcz  —  S zcz e p a ń sk i 3 :6 ,  6 :3 ,  4 :6 .  M a 
je w sk i —  K rzyw ick i 3 :6 , 2 :6 .  G ra  m ie s z a n a :
P i z ł o w a    K ołcz —  M ik u lsk a  —  K an ia  9 :7 ,
3 :6 , 3 :6 .  K ołcz, E m ch o w icz  —  S z cz ep ań sk i, 

5 K an ia  2 :6 , 3 :6 . P iz ło , M ajew sk i —  K rzyw ic  
k i. K ło siń sk i 4 :6 ,  6 :4 ,  4 :6 .

LKLT I W IM A  W  FIN A LE
D o f in a łu  d ru ż y n o w y c h  m is trz o s tw  te n is o 

w ych  w  Ł odz i z a k w a lif ik o w a ły  s ię  o s ta te c z 
n ie  Ł ódzk i K lub LT  4 W IM A . ŁK LT p o k o n a ł 
dz iś  ŁKS 3 :0 .

tu rn ie ju  o , p u c h a r  tr z e c h  m ia s t ,  g o s p o d a rz e  
p o k o n a li n ie sp o d z ie w a n ie  p iłk a rz y  W ilr.a  2 :1  
(0:0).

L ID A , 1 8 .6 .  —  T e ł. w ł. —  D ru g a  r e p re 
z e n ta c ja  W iln a  z w y c ięży ła  t u t a j  z e sp ó ł L idy  
2:0 (0:0).

P IŁK A  W  B R W IN O W IE  
W  B rw in o w ie  o d b y ł s ię  m e cz  p o m ięd zy  

P Z L , a  r e p r e z e n ta c ją  ro b o tn ic z y c h  k lu b ó w  
B rw in o w a , B ło n ia  i P ru s z k o w a . Z w y c ię s tw o  
o d n io s ło  PZL 4 :2  ( 2 :0 ) .  B ra m k i zd o b y li d la  
P Z L : R uciń sk i 2, D o m in iczak  i T a rn o w s k i  p o  
1 . W  p rz e d m e e z u  ju n io ró w  P Z L  p o k o n a ł  N a 
p rz ó d  (B rw in ó w ) 4 :2  ( 1 :1 ) .

PO M O R SK A  KLASA B 
G R U D ZIĄ D Z, 1 8 .6 . —  T e ł .  w t.  —  W  m oczu  

f in a ło w y m  o im strzo© tw o  p o m o rs k ie j  B k la sy  
to ru ń s k i S trz e le c  p o k o n a ł p iłk a rz y  g ru d z ią d z  
k le j L eg ii 3 :2  ( 1 :2 ) .  S ę d z io w a ł p . B o ro w icz . 
W  m e czu  ju n io ró w  RKS N a p rz ó d  ro z g ro m ił 
L eg ię  5 :1  ( 3 :0 ) .  S ę d z io w a ł p . N o w a k o w sk i.

CZARNI —  M A R Y M O N T 5 :3  
RA D  O AJ, 1 S .6 . —  T e l. w ł. —  W  re w a n ż o 

w ym  s p o tk a n iu  ju n io ró w  o m is t rz o s tw o  w a r  
s z e w s k ie g o  o k rę g u  C za rn i p o k o h a li M ary m o iit 
w s to s u n k u  5 :3  ( 1 :1 ) .  C z a rn i g ó ro w a li  o c a 
ł ą  k la sę , z w ła sz c z a  po  p rz e rw ie . S ę d z io w a ł 
p . S ta n isz e w sk i .

F L O T A  TRA*CI P U N K T 
G D Y N IA , 1 8 .6 . —  T e l. w ł. —  F lo ta  — 

ś w i t  (B y d g .)  2:j> —  m e cz  o  w e jśc ie  do  k ia sy  
A  z a k o ń c z y ł s ię  n ie sp o d z ie w a n ie  re m is e m , F lo  
t a  p rz e c h o d z i p e w ie n  s p a d e k  fo rm y , s z c z e g ó l
n ie b ra m k a rz  n ie p e w n y  je s t  w  c h w y ta c h , B ram  
ki zd o b y li d la  F lo ty  M u rg o s  i J a w o rs k i ,  a  d la  
ś w i tu  B a r ty g a  i G ru e h o t. S ę d z io w a ł p . R a 
k o w sk i.

STARACHOWICE BIJA
LUXEMBURG 4:1.

STARACHOWICE. 18.6. — Tel. wf. 
Starachowicki KS pokonał w dniu dzi
siejszym piikarzy luksemburskiej dru
żyny La Jeunesse 4:1. Gospodarze 

ygrali zasłużenie. Goście zaprezen
towali sie dobr?e pod względem tech 
nieznym, ale nie wytrzymali meczu 
przede wszystkim kondycyjnie.

P O L O N IA  —  J E N ć U S S t 2 : -  
W A R S Z A W A , 1 5 .6 . —  P o lo n l„  p n k „ n a ta  

J e n e u s s e  2 :1 .  D ru g i w y s tę p  ró w n ie ż  n ic 
p rz y n ió s ł p iłk a rz o m  lu k se m b u rsk im  su k c e s u . 
P ro w a d z il i  w p ra w d z ie  1 :0 ,  je d n a k  P o o ln ia  w y 
ró w n a ła  i s t r z e l i ła  b ra m k i z w y c ię sk ie  p rz e z  

J u s ty n o w ic z a  1 K is ie liń sk ieg o .

zwycięża ją  V) Krakowie
KRAKÓW ,' 1 8 .6 ,  ‘I—‘T e l. w ł. —  W śró d  d u 

ż e g o  z a in te re s o w a n ia  ro z e g ra n e  z o s ta ły  w  
K rak o w ie  za w o d y  w io ś la rs k ie  w  k tó ry c h  w zię  
ły  u d z ia ł k lu b y  Jer a k o w s k ie  AZS i S o k ó ł, p rz y  
czym  s e n s a c ją  z a w o d ó w  b y ł s t a r t  V e re y a  i 
U s tu p s k ie g o , p rz y b y ły c h  epecja łm ie  z  W a r 
s z a w y . O czyw iście , ż e  o b a j  , ,g o ś c ie “  w y g ra li 
w sz y s tk ie  b ie g i, w  k tó ry c h  s ta r to w a l i .  C ie
k a w s z e  w y n ik i b y ły  n a s tę p u ją c e :  d w ó jk i p o d  
w ó jn e  —  1 )  V erey , U stirp sk i (A Z S ) 3 :2 1  2 , 
2 )  K o strzew sk i , D e z so e  (A Z S ) 3 :2 3 ,4 .  M i
s tr z o w s k a  p a r a  w y g ra ła  b ie g  le k k o , p o k a z u 
j ą c  p ię k n y  f in isz .

Je d y n k i w y g r a ł  Ve-rey w  cz a s ie  3 :4 3 ,S  
p rz e d  D e z so e  3 :4 4 . B ie g  cz w ó rek  w y śc ig o 
w ych  o s a d a  A ZS w  s k ła d z ie  V e rey , U stupslci, 
K c ts trzew sk i, D ezso e  z e  s te rn ik ie m  B alick im .

B ie g  ó sem e k  o n a g ro d ę  h r . P o to c k ie g o , p re  
z e s a  S o k o ła  w y g ra ła  o s a d a  A Z S -u z V erey em  
i U stirp sk im  w c z a s ie  2 :5 2 ,2 ,  p rz e d  S oko łem  
3;O S. W  d w ó jk a c h  p o d w ó jn y  p ó łw y ś c ig o -  
w y ch  try u m fo w a ła  o s a d a  AZS M ostk o w sk L  
S z c z e p k a )  4 :1 3 ,2 .

W  b ie g u  c z w ó re k  p ó łw y śc ig o w y c h  p a n  o 
n a g ro d ę  p łk . W ó jc ick ieg o  w y g ra ła  w a lk o w e 
rem  o s a d a  S o k o ła .

KLUB WIOŚLARSKI W GDAŃSKU 
urządza w dniu 25 E-m. t j. W niedzielą 
o godz., 1.5-ej na Mai twej Wiślajprzy 
Krakowskiej Ktjpie, Polskie Regaty w 
G d d < i-sk u .

Wszelkich intormacyj dla nrzyiezd- 
nych udziela biuro informacyjne na 
dworcu kolejowym w Gdańsku 24 i 
35 bm. lub .ńa przystani klubowej przy 
ulicy Steindamnn

PA D Ł RZK O RD  łO I iZ I  NA 3 KM
W  ra m a c h  m ięd z y k łu b o w e g o  m e czu  le k k o 

a t le ty c z n e g o  m ięd zy  Z jed n o c z o n y m i a  T o m a 
s z o w s k ą  F a b ry k ą  S z tu c z n e g o  Je d w a b iu  z a k o ń 
c z o n e g o  w  k o n k u re n c j i m ę sk ie j zw y c ię s tw e m  
ło d z ia n  w  s to s u n k u  5 1 :2 6 ,  a  w  k o n k u re n c j i

zbyt długim, jeżeli próba miała na 
strtjczae dia kierowców jakiekolwiek 
tru Jności.

Wykonali ją wszyscy w nrzepiso- 
wj-in czasie, poza Prądzyńskim, któ
ry spóźnił sie na metę o 3 minuty 
na skutek straty czasu przy repera
cji vertcxu. Fatalnie zredagowany 
punkt regulaminu, \vbr"w intencjom 
jego autorów, ukarał Prądzyńskiego 
53-ma punktami, gdy wszyscy uważa
ją, że Prądzyński powinien otrzy
mać tylko — 3 punkty u.ibimie. To 
fatalne sformułowanie kosztowało 
sympatycznego kierowcę dobre miej
sce w klasyfikacji ogólnej iaidu.

Próba jazdy po drogtfch grunto
wych odbyła sie na ISO kilometrowej 
1 rasie między Kobryniem a Skidlem. 
Jak w raidach poprzednich tak i w 
tym, w ostatniej chwili zmieniono tra 
se ułatwiając ja o 50 proc. Niezależ
nie od tego miejscowe władze dro
gowe, wiedząc o tym że przebiegać 
będzie tedy trasa raidu, wyrównały 
nawierzchnie ułatwiając ją do' reszty. 
O łatwości trasy najlepiej może świad 
czvć fakt, że wielu zawodników prze-

ehter — 125,786. bardzo ładnie poje
chały Renaulty, przy czym Krzecz- 
kowski miał wynik 124,352 Km/godz.

W klasie pierwszej rekord o s i ą g n ą !  
Ghisalba — 120 ktn/godz. Doskonale 
pojechał Szypuła — 114,777 km/godz. 
Prądzyński wyciągnął ze swej Sko
dy — 109,372 km/godz.

Wspaniałym wynikiem może posz
czycić sie Strenger, który na swym 
rozbitym Citroenie miał szyb1 ość 
122,282, bijąc BMW i Lancie. Bar
dzo dobrze pojechał Grgtkiewicz 
(Fiat 1500) — 109,378 km/godz. P e n - • 
czyna na Steyr minio defektu sprzę
gła osiągnął 115,792 km/godz. Potoc
ki na BMW — 119,820 km/godz. Mo
cno sfatygowane wozy Poituraka i 
Katelbacha miai- — 45 km/godz. i 
69 km/godz. (!). Jedynym poza ni
mi wozem, który nie osiągnął 100 
I-mi/godz, bvł Fiat kpt. Kossowskie* 
so.

Na zakończenie raidu odbyło sie 
badanie techniczne maszyn Uszkodzo 
nc wozy karano ujemnymi punkta
mi. Na temat tych uszkodzeń pisać 
będziemy w następnym artykule, któ
ry poświecimy charakterystyce star
tujących maszyn i kierowców.

E. M. Sokopp
W y n i k i  r a i d u

W y n ik i ra id u  są  n a s tę p u ją c e :
W  klasiłe I (do  110 0  c c m ): 1 )  G hte*fb*

(W ło c h y )  n a  F ia t  1 1 0 0  ■— 9 0 6 .1 0 1  p k t . ,  2 )  
F o rm a n e k  (C zech y ) n a  A ero  30 —  8 9 6 .9 3 7  
p k t., 3 ) S zy p u ła  (P o is/ka) n a  F ia t  1 1 0 0  —  
8 S 8 .2 5 4  p k t., 4 )  R ah n en fe ld  (P o ls k a )  n a  
F ła t  1 1 0 0  —  8 7 1 .2 5 5  p k t.,  5 )  Szachom w kl 
(P o l.)  n a  S k o d a  110 0  —- 8 3 5 .2 2 2  pikt., 6 ) 
P rą d z y ń s k i (P o l .)  n a  S k o d a  1100  —  8 0 9 .2 7 1  
p k t.,  7 )  V e s tid e lio  (W ło ch y ) n a  F ia t  U 0 0  —  
7 5 8 .7 1 9  p k t.

W  k la s ie  II (d o  2 0 0 0  c c m ) :  1 )  G ronm att 
(C itro e n )  —  9 2 3 .7 3 3  p k t.,  2 )  B o ro w ik  (L a n 
c ia )  —  9 0 3 .3 1 8  p k t . ,  3 )  P o to c k i (B M W ) —  
9 0 1 .8 3 4  p k t . ,  4 )  P en c z y n a  (S te y r )  —  8 8 6 .0 4 3  
p k i . ,  5 )  T a rn a w a  (A ero  50 ) —  8 8 4 .3 3 3  p k t., 
6 )  k p t. K osso w sk i (F ia t  1 5 0 0 ) —  8 7 1 .1 3 2
p k t.,  7 )  P o la ń sk i (H a n s a )  —  8 5 6 .5 9 2  p k t . ,  
S ) G rę tk iew icz  (F ia t  1 5 0 0 ) —  8 4 7 .8 4 9  p k t,,  
9 )  R o g o z iń sk i (C itro e n )  — 8 2 5 .8 2 2  p k t . ,  10 ) 
S tre n g e r  (C itro e n )  —  7 2 8 .3 9 7  p k t . ,  1 1 )  PoJ- 
tu r a k  (L a n c ia )  —  6 6 6 .854  p k t . ,  1 2 )  K ate l- 
toach (B M W ) —  6 2 4 .2 7 1  p k t.

W  k la s ie  I I I  (d o  30 0 0  c c m ) :  1 ) P r o n a s z 
k o  (R e n a u lt P r lm a ą u a t re )  —  9 2 3 .0 5 8  p k t . ,  
2 )  D zie rliń sk i (R e n a u lt)  —  9 1 3 .5 9 3  p k t . ,  3)

byiO ja W  tempie okofo 7 0  km/godz. Q u a tre s o u s  ( F ra n c ja )  n a  R e n a u lt —  8 9 4 .967  
Wszyscy poza Polturakiem wvpet- |p*£v» 4) K rzeczkow sfci (R e n a u lt)  —  7 3 4 .783

nili warunki (przebycie drogi w prze
pisanym tempie).
Powtórna próba szybkości płaskiej

Zmęczone długa trasa maszyny zmu 
szono jeszcze do jednej ciężkiej pró
by. Na zakończenie raidu rozegrano 
próbę szybkości płaskiej 1 kin z roz
biegiem. Niespodziewanie próba ta 
wypadła nadzwyczaj dobrze. Sprawi
ły to korzystne warunki, w jakich 
ja rozegrano. Wiejący w plecy wiatr 
sprawił, że osiągnięto tu  szybkości 
rekordowe, Najlepszy czas osiągnął 
Tarnawa-na Aero — 137,064 km/godz„

piet.

na nastęimyeh miejs,cach uplasowali siu)

W  k la s ie  IV  (p o n a d  3000  c c m ) : 1 )  M arek  
(C hcv  ro le t)  —  9 6 4 .2 2 0  p k t.,  2 )  M azu rek  
(C h e v r .)  —  9 6 0 .9 9 6  p k t . ,  3 )  R y ch te r  (C he- 
v ro !e i)  —• 9 4 0 ,1 4 3  p k t . ,  4 )  K. K am ieński 
(C h e v r .)  —  9 3 2 .2 6 6  p k t . ,  5 )  K arcze w sk i
(G h ev r ) —  9 2 9 .8 3 0  p k t . ,  6 )  Z a g ó rn a  (C he- 
v ro ie t)  —  9 2 5 .S4S p k t , ,  7 ) P a je w sk l (C h e v r .)  
—  9 1 6 .6 0 0  p k t . ,  S) K am ińsk i (C h e y r .)  —  
S 6 7 .1 4 7  p k t.

W  k la sy f ik a c ji z e sp o łó w  fa b ry c z n y c h :
1 ) II te am  C h e y ro le t (Z a g ó rn a , K am ińsk i, 

•P a je w sk .) ,
2 )  l te am  C h e v ro le t (M arek , M azu rek ,

R y c h te r ) .
3 ) F ia t (G h isa lb a , S zy p u ła , R a h n e n fe łd t.
4) R e n a u lt (P ro n a s z k o , D z ie rliń sk i, Q ua- 

t r e s o u s ) .
5 )  C itroen  (G ro sm a n , S tre n g e r , R o g o z iń -

C .d e ry  i p ó l ty s ią c a  k ilo m e tro w a  t r a s a  p o -  nym  c z a s ie . N a tym  e ta p ie  p rz y k ry  w y p ad ek  
d z ie lo n a  n a  c z te ry  e ta p y  b y ła  n a jc ię ż s z ą , a le  m ia ł ró w n ie ż  re k o r d z i s ta  p ró b  sz y b k o śc io -  
n ie  je d n ą  tru d n o ś c ią  o d b y te g o  ra id u .  W  clłu- t w ych  T a rn a w a  n a  A ero . Z b łą d z ił ón g d z ie ś  
g ie  c z te ry  e ta p y  w tło c z o n o  s z e r e g  p ró b , k tó  [ p od  K artu za m i i n a d ra b ia ją c  u tra c o n y  p rzez  
r e  d o s ta rc z y ły  za w o d n ik o m  n o w ą  p o rc ję  tru  . to  c z a s , w p a d ł n a  d rz e w o  ro z b i ja ją c  p rzó d  
dów*. t 1 w o zu . P o p rz e d n io  je s z c z e  zm u sz o n y  b y ł d o

C z te ry  e ła p y  ra id o w e  n i i a ty  n aw ie rz c h n ie  [ z e rw a n ia  p lom by  n a  g ło w ic y , n a  s k u te k  k o 
n a  ogó-i b a rd z o  d o b re , w  4  i p ó l ty s ią c a  k ilo 
m e tró w  d ró g , p rz e z  k tó re  p rz e b ie g a ł ra id ,  
m o ż e  25G kim  n ie  n a d a w a ło  s ię  do  sa m o c h o  
d o  w oj ja z d y , tia r e s z c ie  ro z w ija ć  by ło  m o ż n a  
m ak sy tn a lm ą  s z y b k o ś ć . S p o s trz e ż e n ie  to  
c ie szy ć  n a s  p o w in n o  b a rd z o , g d y ż  ś w iad czy

k o b ie c e j zw y c ię s tw e m  to m a s z o w la n c k  4 9 :2 6 ,  o  ty m , że s ta n  d ró g  w  P o ls c e ,’ w  o d n ie s ie -  
p a d f  r e k o rd  L odz i w b ie g u  n a  3 km . Zaleski ! n tu  d g łów ,
(Z je d n .)  w yn ik iem  9 ,2 4  p o p ra w ił re k o rd  o k rę  

g o w y  0 ,9  s e k . ,  2 )  M y sz k o w sk i (Z je d n .)  
9 :2 7 .8 .  “ .

r>l Y 'VACY ŁÓDZCY NA S T A R C IE  
W  m is trz o s tw a c h  p ły w a c k ic h  o k rę g u  łó d z 

k ie g o  w y n ik i n a  o g ó ł b y ły  s ła b e .  Je d y n ie  w y 
n ik  1 :2 5  Z b y sz e w sk ie g o  (Z n ic z )  w  b ie g u  n a  
100  m  s ty le m  g rz b ie to w y m  z a s łu g u je  n a  u - 
w a g ę .

f IBB3SEBE3

O g odz .  17’ej

2.

organ izow ana p rzez  Zw. Dziclninilkarzy S portow ych  R. P.
(O ddziaJ W arszaw slk i) .

M. in. ustalono jdż nast. p u n k ty  program u:
1.  ATA K NA REK O RD  S W I A T A  4  X  1 50 0  M

Kusociński, Noji, Soldan, Staniszewski.
TURNIEJ  POLONIA -  W A R S Z A W I A N K A

drużyn ligowych i óseimek bokserskich, w przeciąganiu lilią 
MECZ P I Ł K A R S K I :  „ P R A S A  -  DZIAI A CZ E“

2 razy po 15 minut, sędzia , Ernest Wilimowski 
S P O T K A N IE  DAWNYCH MI S TR Z ÓW  BIEŻNI

dystans 60 mtr. z udziałem : , Dobrowolskiego. Habicha. Kostrzew- 
skiego, Rotherta, Sośnickiego, Szenajcha, Trojanowskiego

3.

P o k a z  m i s t r z y n i  ł u c z n i c z e ]  ś w i a t a
Kurkowskiej — Spychajow ej 
i wiele innych konkurencji

na F. ę>. N.
K r a k ó w  

u l.  P i e r a c k i e g o  14

P R Y W A T N E  
D O K SZ1 AŁCAJACfi 

KURSY
p r z y g o to w u ją  n a  le k c ja c h  zb io ro w y ch  w  K ra k o w ie , o ra z  w  d ro d z e  k o re s p o n d e n c ji, za  p o 
m ocą p rz y s tę p n ie  i w y c z e rp u ją c o  o p ra c o w a n y c h  sk ry p tó w , p ro g ra m ó w  ł m ies ięczn y ch  
te m a tó w , w  z a k re s ie  liceu m , g im n az ju m  o g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  i k u p ie c k ie g o , o r a z  szk o ły

powszechnej.
W y k ła d a ją  w y b i tn e  s iły  fa c h o w e .

łownych szlaków, poprawił się wy
bitnie.

l i ta p  p ie rw sz y  b ie g i w sp a n ia ły m i d ro g a m i 
n a  C z ę sto ch o w ę  do  K ra k o w a , r.icco  g o rszy m i 
Ju ż  w zd łu ż  K a rp a t p rz e z  n a j tr u d n ie js z ą  d ro 
g ę  g ó r s k ą  o s /e ś c io d z ie s ię c iu  s e rp e n ty n a c h  
p o d  B irc z ą  —  d o  L w o w a . S tą d  za w o d n icy  
p rz e je c h a li  f a ta ln y  o d c in ek  n a  Ł u ck , p ó źn ie j 
s z e ro k im i i m a ło  u cz ęsz cza n y m i d ro g a m i n a  
K ow el i B rz e ść , n a s tę p n ie  z a ś  d o  W a rs z a w y . 
P rz e b y c ie  te g o  e ta p u  z  p rz e p is a n y m i ś re d n i
mi n ie  n a le ż a ło  d o  rzec zy  tru d n y c h .

W  e ta p ie  drirgw n, b ie g n ący m  p rz e z  K ielce 
d o  K ra k o w a , p o c z ą tk o w e  o d c in k i b y ły  zu p e ł 
n ie  d o b re .  Z  K ra k o w a  p rz e z  Ś ląsk  ra id  p o d ą  
z y ł d o  W isły , g d z ie  n a  d ro d z e  g ó rs k ie j  nu 
R ó w n icę , o d b y ła  s ię  p ró b a  sz y b k o śc i g ó rs k ie j .  
N a s tę p n ie  ra id  ,,z R trą c iw s z y “  o z iem ię  Z ao l 
z ia n sk ie  p rz e b ie g ł p rz e z  K a to w ic e , w o je w ó d z  
tw o  p o z n a ń sk ie , p o m o rs k ie , a  za k o ń c z e n ie  
e ta p u  n a s tą p i ło  p o  p rz e b y c iu  o s ta tn ie g o  w sp a  
n ia łe g o  pod  w zg lęd em  tu ry s ty c z n y m  o d c in 
k a  —  K a r tu /y  —  J a s trz ę b ia  G ó ra . T u  n a s tą 
p ił ju ż  d a lsz y  o d p o c z y n e k , po  k tó ry m  za w ó d  
n icy  o d b y li e ta p  trz e c i p rz e z  B y d g o szcz  do  
W a rs z a w y . W  ty m  e ta p ie  o n a jg o r s z e j  n a 
w ie rzc h n i b y ł t r a k t  p o d b y d g o s k i. F .tap trz e c i 
ze  w z g lę d u  n a  s w ą  m in im a ln ą  d łu g o ś ć  n ie  
b y ł tru d n y . N a jc ięż szy m  e ta p e m , k tó ry  s p o 
w o d o w a ł n a jw ię c e j s p ó ź n ie ń  z a w o d n ik ó w  b y ł 
e ta p  c z w a r ty  i o s ta tn i ,  p ro w a d z ą c y  p rz e z  
B łon ie —  P io trk ó w  —  R ad o m  —  P u ła w y  —  
Laiblin —  K o b ry n  —  S k ide l —  A u g u s tó w  n a  
m e tę  d o  W a rs z a w y . Na ty m  e ta p ie  r o z e g ra n o  
p ró b ę  s z y b k o ś c i te re n o w e j w  P u sz c z y  K am 
p in o sk ie j o ra z  p ró b ę  ja z d y  p o  d ro g a c h  g ru n  
to w y ch  (ISO  k im ) m ię d z y  K o b ry n iem  1 S k l-  
d lc rn . D w ie  te  p ró b y  s p o w o d o w a ły  w ie le  u s z 
k o d z e ń  m a sz y n , m irno , ż e  an i je d n a ,  an i d r u 
g a  n ie  n a le ż a ły  d o  tru d n y c h .
S IED M IU  ZA W O D N IK Ó W  W YCOFAŁO S IE

D iu g a  tras-a , zm ęcze n ie  k ie ro w c ó w  i w y p a d  
ki p o d c z a s  d ro g i  s p o w o d o w a ły  w y c o fa n ie  s ię  
z  r a id u  s ie d m iu  w o zó w . W  e ta p ie  p ie rw sz y m  
n a  s k u te k  d e fe k tu  in s ta la c ji  e le k try c z n e j o ra z  
na sk tilek  w je c h a n ia  d o  ro w u  i u szk o d z e n ia  
p ó ł o śk i w y c o fa ł s ię  k ie ro w c a  ju g o s ło w ia ń sk i 
B e llen . Z a w o d n ik  te n  z n a n y  nam  z ra id ó w  
d o  M o n te  C a rlo  ty m  ra z e m  n ie  z a im p o n o w a ł 
a m b ic ją  s p o r to w ą , w ś w ie tle  w y czy n ó w  in 
n y ch  k ie ro w c ó w , k tó rz y  w b e z n a d z ie jn e j s y tu  
aćj< n ie  t ra c il i  w ia ry  i 'e n e r g i i  re z y g n a c ja  Bel 
le n a  ź le  św ia d c z y  o n im  ja k o  za w o d n ik u .

N a p ie rw sz y c h  k ilo m e tra c h  ra id u  ro z b ił F o r  
d a  V 8 p o r . P e t^ e n . P o d c z a s  p ie rw s z e g o  e ta  
p u  z d a rz y ło  s ię  k ilk a  w y p a d k ó w : K rzeczkow  
sk i p od  Ł uck iem  w y p a d ł z w ira ż u  ro z b i ja ją c  
p rz ó d  w o zu , zd o ła ł je d n a k  p o  p ro w iz o ry c z 
n y m  n a p ra w ie n iu  u s z k o d z e ń  d o je c h a ć  d o  W a r  
s z a w y , g d z ie  w  w a rs z ta c ie  d o p ro w a d z ił  do  
z u p e in e g o  p o rz ą d k u , p r z y je ż d ż a ją c  n a  m e tę  
w d o zw o lo n y m  c z a s ie . E icb b au m  p o d c z a s  n ie  
p o w a ż n e j g o n itw y  z  R ip p e rem  w je c h a ł n a  
d rz e w o , u s z k a d z a ją c  k a ro s e r ię  s w e g o  C itro 
e n a .

W  e ta p ie  d ru g im  w y p a d k ó w  b y ło  ró w n ie  
w ie le . S tre n g e r  (C itro e n )  po  s ta r c ie  d o  p r ó 
b y  S zy b k o śc i g ó rs k ie j  w y sy p a ł s ię  n a  s k u te k  
ś lisk ie j n a w ie rz c h n i n a  p ie rw sz y m  z a k rę c ie . 
M im o p o w a ż n y c h  u s z k o d z e ń  sw e j m a sz y n y , 
n ie  z re z y g n o w a ł on  z  r a id u  n a p ra w ia ją c  u s z 
k o d z e n ia  1 c a łą  im p re z ę  s k o ń c z y ł. P rz y k ry  
w y p a d e k  m ia ła  K u n cew icz o w a . * D o sk o n a łą  
s k ą d  in ą d  za w o d n ic z k ę , w  ty m  ra id z ie  p o 
n io s ła  n ie co  f a n t a z ja .  W s p ó łz a w o d n ic tw o  na 
tr a s ie  z  Z a g ó rn ą  s p ra w iło , ż e  p rz y  s z y b k ie j 
je ż d z le  w e  m g le  K u n cew icz o w a w p a d ła  na 
w óz ch ło p sk i, ro z b i ja ją c  m a sz y n ę . P rz y je c h a 
ła  n a  m e tę  w J a s trz ę b ie j  G ó rze  po  d o zw o lo -

n ic czn o śc i z a ło ż e n ia  n o w e j u szcze lk i. K oszto  
w a ło  g o  to  w le ie  pun/któw  k a rn y c h , św ie tn ie  
ja d ą c y  d o tą d  S zac h o w sk i m ia ł d e fe k t d e lca . 
N a s k u te k  s p ó ź n ie n ia  o trz y m a ł p u n k ty  k a r 
n e . W  tym  e ta p ie  w y k o ń c z y ł s ię  ta k ż e  m jr . 
R.yl —  F ia t  11 0 0 , w y so k o  sk o m p ry m o w an y  
n io  w y trz y m a ł tru d ó w  ciężk ie j d ro g i.

E ta p  trz e c i m in ą ł n a  o g ó ł s p o k o jn ie , Je
d y n y m  w a rly m  z a n o to w a n ia  fa k te m  b y ła  cho  
ro b a  w ło sk ieg o  k ie ro w c y  V es tid e lIo ; z a z ięb ił 
s ię  on w  J a s trz ę b ie j  G ó rz e  o p ó ź n ia ją c  s w ó j 
s t a r t  o  d w ie  g o d z in y  ( ja k  tw ie rd z ą  w ta je m n i 
czcili w  -okresie ty m  re m o n to w a n o  m u g r u n 
to w n ie  s i ln ik ) .  W  d ro d z e  s p o tk a ła  p rz y g o d a  
S zac h o w e  ki eg o , k tó re m u  , .p rz e d  n o ae m “  
s p u sz c z o n o  s z la b a n  k o le jo w y . P rz y to m n y  
k ie ro w c a  u n ik n ą ł z d e rz e n ia , s k rę c a ją c  g w a ł
to w n ie  w  p o le  —  nie u n ik n ą ł je d n a k  w y w ró cę  
n ia  m a sz y n y . Z g n ieco n e  b la ch y  n a p ro e to w a -  
no  i o d la k ie ro w a tio  w  W a rs z a w ie .

E ta p  c z w a r ty  d o s ta rc z y ł  n a jw ię c e j ofiar. 
N a jp o w a ż n ie js z a  —  to  w y co fan ie  s ię  z  ra id u  
R ip p e ra . J e ż e li m am y  b y ć  s z c z e rz y  to n ie 
p o w o d z e n ie  te g o  s y m p a ty c z n e g o  z a w o d n ik a  
o b e sz ło  n a s  n a jb a rd z ie j.  R ip p e r  p o d c z a s  d e -  
fe k tu  sw e j m a sz y n y  w y k a z a ł ty le  en e rg ii, ty le  
a m b ic ji s p o r to w e j i t a k ą  n ie z w y k łą  po m y sło  
w ość , ż e  z a s łu g u je  n a  n a jw y ż s z ą  p o ch w a łę . 
P od  W ło d a w ą  ,,n a w a K ł“  m u p rz e g u b  karda- 
n o w y . R ip p e r n ie  z a ła m a ł rą k  —  z  n o w e j o - 
pon y  w y k ro ił  o d p o w ie d n ia  fo rm ę , kupił ka
w ałe k  s k ó ry  od p o b lisk ie g o  s z e w c a  i sporzą
dz ił z  te g o  p rz e g u b . T ru d n o ś c i m ia ł tej mia 
ry , ż e  d la  w y b o ro w a n ia  o tw o ró w  (rozpalo
nym  d ru te m )  m u s ia ł r o z p a la ć  o g n isk o . Prze
g u b  ,,naw a-lił“  mu po  ty m  trz y k ro tn ie , w re sz  
cie  ro z le c ia ł  6 ię . T e r a z  n ie  by ło  już żadnej 
ra d y  —  p o p u la rn y  J a s io  m u s ia ł s ię  w y co fać  
z ra id u .

P o d o b n y  d e fe k t m ia ł ta k ż e  ja d ą c y  n a  L a n 
cii P o łtu ra k . N a s zczę śc ie  w  w a rs z ta c ie  w  
K o b ry n iu  z n a la z ł on o d p o w ie d n ią  cz ę ść  i 
ch o ć  m o cn o  sp ó ź n io n y  d o je c h a ł n a  m e tę , tra  
cąc  je d n a k  p rz e z  sp ó ź n ie n ie  w sz e lk ie  s z a n s e  
na z w y c ię s tw o  (d o ty c h c z a s  p ro w a d z ił  w ielo  
m a  p u n k ta m i p rz e z  re s z tą  k o n k u re n tó w ) .

P rz y k ry  i n ie zw y k ły  d e fe k t m ia ł K ołaczków  
s k i. U sz k o d zen ia  pom p k i b e n z y n o w e j z d a rz a  
ją c e  s ię  , , r a z  n a  s to  l a t “  s p o w o d o w a ło , żc 
K o łaczkow sk i m u s ia ł  z re z y g n o w a ć  z  d a lsz e j 
ja z d y . N a m e tę  e ta p u  p od  O stro w iem  w ielu  
z a w o d n ik ó w  p rz y b y ło  z  o p ó źn ien iem . Nie 
p rz y b y ł n a  c z a s : R o g o z iń sk i (C it ro e n ) ,  k tó ry  
pod  L ublinem  s tr a c i ł  w ie le  c z a su  n a  re p e ra c ję  
d e lc a , n ic  z d ą ż y ł n a  c z a s  ró w n ie ż  S tre n g e r  
(C it ro e n ) .  P ę c z y n a  (S te y r )  m ia ł d e fe k t s p rz ę  
g ła  co  k o s z to w a ło  g o  k ilk a  m in u t sp ó ź n ie n ia . 
N ie p rz y b y ł w  o zn aczo n y m  c z a s ie  T a rn a w a  
(A e ro  50 ) n a  s k u te k  u szk o d z e n ia  p o m p y  ben  
zy n o w e j, s p ó ź n ił s ię  te ż  S zy p u ła  (F ia t  1 1 0 ) , 
s p ó ź n iła  s ię  i c a ła  ek ip a  R e n a u lt (p o z a  P r o 
n a s z k o )  t r a c ą c  s z a n s e  n a  z a ję c ie  p ie rw sz e g o  
m ie js c a  w  k la sy f ik a c ji  z e sp o ło w e j .

W  e ta p ie  c z w a r ty m  w y c o fa ł s ię  E ichbaum  
(C it ro e n ) .  Z d e p ry m o w a n y  u szk o d zen iem  m a 
s zy n y  w  p ie rw sz y m  e ta p ie  o r a z  n ie p o w o d z e 
n ia m i w  p ró b ie  z ry w u  i h a m o w a n ia , p o  d r o 
b nym  u s zk o d zen iu  in s ta la c ji ,  z re z y g n o w a ł z 
r a id u  I n ie  z a w ia d o m iw s z y  o rg a n iz a to ró w  o 
w y c o fa n iu  s ię , p o je c h a ł d o  d o m u . P o d cza s  
e ta p u  m ia ł ta k ż e  w y p a d e k  I K a te lb a c h . P rz y  
je c h a ł n a  m e tę  z m a sz y n ą  s ła b o  n a d a ją c ą  sie  
d o  d a lsz e j d ro g i. G rę tk ie w ic z  n a  m o c n o  sfa 
ty g o w a n y m  F ia c ie  15 0 9  m ia ł te ż  k ilk a  m in u t 
s p ó ź n ie n ia . R aid  z a k o ń c z o n o  p ró b ą  sz y b k o ś 
c i o ra z  b a d a n ie m  te ch n icz n y m  w o z ó w .

N a za k o ń c z e n ie  w a r to  p o d k re ś lić  szczegół 
n ie zw y k le  c h a ra k te ry s ty c z n y :  90  p ro c . w ozów  
m ia ło  o g u m ie n ia  p ro d u k c ji  p o ls k ie j. O pony  
,,S to m il“  w e w sz y s tk ic h  w y p a d k a c h  zdały e- 
g z a m in  c e lu ją c o , ty m  ra z e m  ż a d e n  z zawod
n ik ó w  n ie  n a rz e k a ł  n a  , ,g w o ż d z ie “  mimo, żc 
n a  o g ó ł je c h a n o  b a rd z o  sz y b k o , (em s)

W I S Ł WYKWINTNE UZDROWISKO 
KORTY TENISOWE, BASEN KĄPIELOWY, WĘDKARSTWO. 

WYCIECZKI NA ZAOLZIE.
■ W I S Ł A
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Aktorzy i widzowie
o pięknym pojedynku

Srtoktie im w czerwcu.
ta t i  v4<l rekord Polski na 5 00o tn. 

Tiik uzyskał wspaniały czas 14.24.2 
Janus* Kunuwińsiki, któremu odoieratio 
kied>i wszelką nadzieję na powrót 
do sportu.

On sam jest tym najwięcej zdzi
wiony. PrzyLieg;! do mety w  dosko
nałej formie, właściwie do biegu na 
półparę.

— Nie miałem pojęcia, że biegnę w 
czasie rekordowym brałem czas na 
okrążenia i tym regulowałem tempo, 
ale nie mafem pojęcia jakie mam 
czasy na pośrednie dystanse Nie mia
łem najmniejszego zamiaru bić retcor- 
du i nie miałem pojęcia, że z tym 
Tillmanem będę mial robotę. Nie sta
rałem się wcale wychodzić na czoio,

Fantastyczny
rekJtd św iata

Na zawodach lekkoatletycznych w 
Helsinkach odbył się zapowiedziany 
atak na rekord światowy Lehtincna 
na 5000 m. Rekord ten nie pobity 
od roku 1932 wynosił 14:17 aekund.

Próba zakończyła się pełnym powo 
dzeniem. Zwycięzca Maki osiągnął 
fantastyczny vrynik 14:08 8 sekund. 
Drugi 2  kolei Pekuri czas 14:16,2, a 
więc również poniżej rekordu świato 
wego Lehtincna 

Maki ustanowił mimochodem rekord 
świata na 3 mile angielskie, osiągając 
czas 13:42,4.

ELITA b i e g a c z y  n a  s k l m ,

P r  ostatnich rewelacyjnych wyni
kach na 5 kim lista najlepszych cza
sów uzyskanych dotychczas na tym 
dystansie przedstawia sie następująco:

Macki") U939J 
P ę k a ń  (’939)
Lehtireti *). 1932)
Iso Holłc (1932) 
nocke .t  (1936)
Kusociński (1939)
Nurmi *) (1934)
Jonsson (1938)

Wyniki oznaczone gwiazdkami by
ły rekordami świata.

1.
2.
3)
i
5.
6.
7.
8.

14:08.8
14:16,2
14:17
14:18,4
14:22.2
14:24,2
14:28,2
14.28 8

WALASIEWICZOWNa 
Ma  PRZYBYĆ t-go LlPCA

W tdług wiadomości nadeszłych z 
Ameryk:, Walasiewiczówna przybyć 
m» do Polski -dtmiero 4 lipca. Udział 
jej w  meczu z Włoszkami jest zatem 
nieaktua'ny.

MECZ KOBIECY Z WĘGRAMI 
3 WRZEŚNI4 

Kobiecy mecz lekkoatletyczny Pol
ska — Węgry rozegrany zostanie w 
dniu 3 wrz śnia we Lwowie.

Zawody Polska południowa — W ę
gry północne rozegiane zostaną 23-go 
lipca w  Koszycach.

Itzwzri doorzp, a w nair ocir cajlepiei
najlepsze, n a j ta ń s z e  
NAMIOTY CAMPINGOWI 
I WORKI Dd SPAklA

>q tylko

„ W  E  R
Marszałkowska 116

alf go od czasu do czasu straszyłem, 
żeby trzymał tempo. Gdybym wie
dział, że idę na rekord...

— Dlaczego, na Boga, zwolnił pan 
tak na ostatnich metrach?

— Właśnie dlategc że nic wiedzia
łem, że w ogóle o jakiś wynik chodzi- 
S iło  mi tylko o to, żeby wygrać! 
Przecież w ogóle przyjechałem tu, 
żeby biegać 1.500 m.

Uarrigan bieżni!
Opowiadamy Kuse emskiemu o ge

nialnych wynikach Meakiego i P tku- 
riego.

— Szkoda, ze Tnnie tum nie bvłc W  
takiej formie w jaKiej byłem dziś. 
broniłbym dobry czas.

Tore Tiilmana spotykamy przy ma
sażu. Oto człowiek, który zrobił chi 
ba najszyDszć, karierę spoi tową, jaką 
można sobie wyobrazić. W zeszli n 
roku aopero wyszedł z grona zupeł
nie nieznanych do dziś n.gdy nie bie
gał poważniejszych biegów. Przed 
kwadransem byl iakąś teoretyczną 
„nadzieją", rzuconą Kusocińskiemu „na 
pożarcie". Teraz jest rewelacją, gwia
zdą, przed którą wszelkie możliwości 
stoją otworem. Chłopak ma 23 lata 
i mnóstwo dc nauczenia, a już pobił 
rekord szwedzki Jonssona i ma czas 
14:24.81

Tiłlman jest oczywiście uszczęs i- 
wiony. Twierdzi, że to on „zrobił 
bieg*' i wyciągnął Kusocińskiego. Tre
nował donrze I solidnie. Będzie pra
cował dalej. Kusocińskiego podziwia: 
„w cym wieku...".

Łapiemy jeszcze wielkiego Edwar
da Widego. Z byłego rekordzisty 
świata zrobii się już starszy pan. bar
dzo miły nolityk socjalistyczny. Wide 
jest zachwycony biegiem i Kusociń- 
skini.

— Poprawił sobie od 1932 r. styl 
znacznie, biega dużo lżej i swobod
niej- Cóż to za wielki sportowiec! 
Mógł bez trudu pobiec o 4 sek. Jer 
piej.. Doprawdy nie wiem gdzie jest 
granica jego wyników. Myślałem nie

d a w n o  jeszcze że w ogóle 14:19 jest
1 granicą możliwości ludzkich, a tu

P yta  się mnie o Nojego i powiada, 
i e  to wielki talent i że może nie być 
■wcale gorszy od Kusocińskiego.

— W  ogóle słowiańskie rasy sa 
szczególnie zdolne do długich biegów. 
Macie na pewno jeszcze więcej ta
lentów u siebie. Trzeoa tylko szukać.

O Tdlmanie mówi z chęcią i rado
ścią. To jego pupilek. Ma podobno i 
bardzo wielką ambicję. Doprawdy- 
chyba usłyszymy o nnn jeszcze nie 
raz. Przy tym talencie, tym wieku no 
i rnkim nauczycielu...

U wyjścia do atauionu winszuje 
minister Potworowski Kusocińskiemu 
zwycięstwa i nagle przypominam so- 
bit, że byl już świadkiem podobnej 
ceremonii... w Wiedniu, kiedy ten to 
sam Kusociński pobił również rekord 
Polski na 5 000 ro Było to osiem lat 
■temu!! Osiem lat ternu!!

To było w  1931 roku. A dziś w 
1939, Kusy bije o pięć sekund własny 
■rekord sprzed tygodnia mimo woli, 
niechcący, po diodze tylko do z w y 
cięstwu  nad upartym i utalentowanym 
młodzikiem, darując jeszcze dobre 
cztery sekundy w  nieświadomości 
swych własnych sił i możliwości.

Janusz Kusociński rozpoczyna swą 
karierę w roku 1939,

i i i  i E,  L.

Dwie rewelacje w Sztokhckiue

K u s o c i f t s l k a  i  f l l l m a n
S t a r y  as o d z y s k u je  Sorasę — n o w y  r o d z i  się

Sztokholm, w ' czerwcu,
A więc tak: Kusociński. który przy 

jeżdżą do Sztokholmu żeoy przebiec 
1500 m. z Jansonem i Jonsonem, poto 
żeby się wpr .wić przed niedzielnym 
występem w Wyborgu — ponił rekord 
Polski na 5000 m. i to przeszło o 5 
sekund i to drugi raz y  ciągu tygod
nia! I żeby sensacja była jeszcze tęż
sza, sam przed biegiem nie ma naj 
mniejszego zamiaru atakować rekor
du, podczas biegu nic o ‘,'inadciagają- 
cym" wyniku nie wie i robi go tak so 
bie, od niechcenia, lewą ręka!

NIESPODZIEWANA ZMIANA
Od początku i no porządku wyglą

dało to tak, i e  w chwili przyjazdu Ku 
soeińsbcgo wybuchł prawie mały 
skandal, bo Kusy by? pewien, że bę
dzie biegał na 1500 metrów z ta my
ślą przyjechał, to miał w programie, 
do tego się przygotowywał. Tym 
czasem gazety już od tygodnia trą
biły przyjazd olimpijczyka, który ma 
na 5000 m. Opotkać się z Ture Tillma- 
tiem, młodzieńcem o słabych wyni
kach, ale wielkich nadziejach, ta k i  
program byl już ogłoszony, rozrekla-

lowany, zameldowany w  związku i 
Kusociński na 5000 m. był gwoździem, 
na którym cały program skromnych 
zresztą „Igrzysk Czerwcowych" wi
siał Dyskusje toczyły sie dość dłu
go. Kusociński był z tej zupełnie n.e- 
spodziewanej zmiany narazo niezado
wolony (bo tak już sobie wykomDino- 
wał, że przed Wyborgiem...). aie ustą 
p.ł, bo przecież nie można wywracać 
programu w ostatniej chwili i psuć 
organizacji i kasy.

Niechęć do tych -5000 tn. nie znikła 
mu i po zapadnięciu tej decyzji. Nie 
chodziło przecież o żadnej kaprysy, 
tylko o to, żeby się nie przemęczyć 
zbyt forsownym programem. Sądzono 
jednak ogólnie, że i tak się nie przc- 
n,s :zy, bo na 5000 przecież młodziutki 
l il lman z rekordem życiowym 14:52

W
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(!) nie zmusi go dn większego wysił
ku. Ot, taki sobie pięciokilometrowy 
spacer.

COŚ W NIM JEST!
Chociaż Szwedzi wiedzieli widać, 

że coś tkwi w tym rosłym chłopaku. 
Twierdzili, że to nie tylko ich jedyna 
nadzieja, ale także dosKonaly mate 
riał, tylko ze chłopak z nikim porząd
nym się dotąd nie spotkał, nie ma po
jęcia o taktyce, po prostu wali na
przód póki mu sił starczy i już. Ku
sociński miał być dla niego więc . o- 
dzajem sparring-partnera. uiał być 
trudnym egzaminem dojrzałości za
wodniczej. Mimo wszystko, jedynym 
konkretem w tych opiniach był ten 
meśwśetny wynik jego i nikt go — 
— prócz chyba samego Kusocińskiego, 
który nigdy swych przeciwników nie 
lekceważy — nie uważał przed bie
giem za zawodnika, który zmusi Po-la 
k i do wysiłku.

Nazwisko Kusocińskiego i dobia re
klama ściągnęły na stadion Sztokholm 
ski z 15.000 ludzi przy pięknym, jas
nym, północnym wieczorze. Liczba do 
prawdy imponująca, jeśli się zważy, 
że prócz Kusocińskiego brał jeszczi u- 
dział z zagranicznych mści tylko Fin 
Sarkama i Niemcy Schaumburg na 
3000 tn., Schóder w dysku i Seidpn- 
schnur na 30U0 z przeszkodami. Na- 
zwisKa więc niezłe, ale me pierwszej 
wielkości. Prócz iego jeszcze dwa, 
czy trzy biegi w stabei, lokalnej ob
sadzie. To były cale Igrzyska Czerw 
cowe. A mimo to widowisko warte 
było popularności., bo publiczność mo 
gła zobaczyć aż cztery zwycięstwa 
szwedzkie (poza tymi rewelacyjnymi 
5000 m.), mimo że brakowało właści
wie najlepszych z gospodarzy. An
derson w :zasie 3:53,8 po dobrym bie 
gu pobił E jta Sarkamę; dysk wygrał 
słabym rzutem 47.5 Berg przez Schro- 
derem, a na 3000 m. ładnym finiszem 
zwyciężył Janson twardego Niemca 
Schaumbnrga.

GWÓZDŻ PROGRAMU
W tedy przvszła kolei na 5000 m. 

Sam wielki Wide zapowiadał ten bieg, 
mówił kilka słów o wspaniałym „eonie 
back" Kusocińskiego i o możliwo
ściach Tiilmana i — start,

Kusociński prawie od startu obejmu 
je prowadzenie w średnim tempie, za 
nim idzie zwarta grupa z Tillmanem 
ba czele. Czas pierwszego okrążenia 
był 1.08 (na 386 mX Teraz jednak 
sytuac:a się zmienia, na czoło wycho
dzi Tiłlman i bierze od razu mocne 
tempo. To okrążenie ma czas 1.04! 
Trzecie — 1.05. Sytuacja ustala 
teraz na cały prawie czas biegu. Tin 
mail prowadzi v» Job-yin tempie. W 
jego tropy idzie Kusociński od czasu 
do czasu czypiąc coś w rodzaju prób 
wyjścia na czoło, co dopinguje Szwe
da do. wysiłku. Bo — to jest widocz
ne — Tiłlman chce prowadzić. Nie 
zna jeszcze wszystkich fint wyrafino
wanego biegacza. Chce być pierwszy.

Kusociński zdaje się być z tego sta
nu rzeczy zadowolony. Jest przecież 
pewny swego finiszu. Co okrążenie 
rzuca okiem na stoper i w końcu on

dyktuje tempo, bo często i wyraźnie
„popycha" partnera Dlatego to tern
po biegu jest niezwykle jednolite i tro 
chę od drugiej 1 trzeciej rundy wol
niejsze. Czwarta runda jest minuta 
i 8, potem 5, 7, 8. 8, 7, 8.

Dwójka Tiłlman — Kusociński zde
cydowanie odrywa się od reszty dru- 
goklasowych biegaczy, Tiłlman bieg
nie ładnym, miękkim krokiem. Na bież 
ni nie dzieje się właściwie nic nowe
go, Tiłlman jest ciągle ua czele, Ku
sy spokojnie patrzy na stoper, ale mi
mo to naprężenie rośnie z każdym 
okrążeniem, bo tempo jest pstre — o- 
gioszone czasy — doskonałe. Na 1 00 
ńr. — 4:17,4, na 3000 m. — 8.40.4. Ku
sy nie rozumie po szwedzku ogłasza
nych cyfr, tak że nie wiemy,'czy wie, 
że pędzi ku rekordowi.

T1LMAN CHCE PROWADZIĆ!
Ale widocznie postanowił skończyć 

z dotychczasowa kunktatorską takty
ką wobec młodzika. Na pierwszej 
krzywej w przedostatnim okrążeniu 
wychodzi na czoło, ale na krótko, bo 
oto Tiłlman, niezmordowany dotych
czasowym tempem, przypuszcza po
tężny atak, jakby to on chciał na 800 
m. przed metą rozstrzygnąć bieg, nie 
rezerwując sił na finisz. Taktyka wca 
le nie głupia — gdyby była taktyką, 
Tiłlman po prostu nie może tego ścier

pieć żeby być drugim jeśli ćboc 
trochę jeszcze tchu w  piersiacń. idzia 
więc pięknym szpurtem na prostej, od 
sadza się od Kusego o dobre pif ,: me 
trów. Teraz zwiększa tempo i Kusy, 
dochodzi znów do Szweoa — znów są 
w  dawnej pozycji. Ale czas okrąże
nia1 1,05!

Teraz już tyłku jedno okrążenie. 
Wide pędzi do Tiilmana i wrzeszczy 
że tna w  tym momencie rekord 
szwedzki pobity o sekundę! Nie wie 
rżymy uszom — przecież rekord 
szwedzki jest o przeszło dwie sekun
dy lepszy od ostatniego rekordu Kuse 
cińskiego! To znaczy, że!...

Kusy przypuszcza lekki atak na pier 
wszej krzywej — daremnie. Tiumar. 
trzyma ;ię mocno, w  świetnej formie 
przechodzi prostą i — depiero teraz 
następuje ostatnie 200. Słynna 200 
metrówka Kusocińskiego Nareszcie 
łatwo mija Szweda, zdobywa sy - 
stematycznie przew agę, prowadzi 
już o pięć meirów. Cały stadion drży 
od napięcia, bo Tiłlman sie nie podda 
je, finiszuje również. Trochę zmniej
sza dystans. Ale taśma jest już o kil 
ka metrów, Kusociński się ogląda: już 
mu nie zagrozi. I na ostatnich me
trach Kusociński zwalnia piękny fi
nisz do spokojnego spaceru!

E . L . !
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W a k a c j e !  

wyfeżdiamy!
A najw ażniejszą — choć najm niejszą częścią baqazu 
je st now oczesny ap a ra t miniaturowy

W K o d a k ”
] I l m i i t m u i

który nabyć można w każdym fotoskładzie, zam ienia* 
jąc  sw ą' starą  kam erę " K o d a k ”.

r a f

Cena zł, 33.-
p r z y  z a m i a n i e  z ? .  j Ł r l a  

I n a t u r a l n i e  z a p a s  n i e z a s t ą p i o n y c h  b ł o n

P a n  a t o m i e  - X

Ż ą d a ć

K o a a k  S p .  z o.  o,  — W a r s z a w a ,  p l a c  N a p o l e o n a  5
:*y '~ n r - '2 T z z z r a a s c z j r r 1sa 3 ?^ x .  lim 1111M

,STARTtr s k ł a d n i c a  Lodzie, kajaki i sprzęt żeglarski.
s p o r t o w a  Mundury harcerskie, strzeleckie i P.W . 

W a r s z a w a ,  c h m i e l n a  26  Żądajcie  b e z p ła tn y c h  cenników!

CU* TaJisćlcl i  77l.Sth*zć£&cł>-i,

C H Ł O P C Y  
KOPif)
PlIHO!

CZEŚĆ DRUGA
EF0 K A  hlEKOWSMA

p r z e c iw  tem u , ż e b y ś  nie jecha ł  
do K atow ic ,  p r a w d a ?

— P e w n o  — m ru k n ą ł  W ie licz  
ko —  chętmie b ęd ę  k ro p i ł  do b r a 
m y  i z a  siebie  i za ciebie, Felek!

OSSSSISuwBumulmimiil

Felek Cudacz, nadepszy gracz pił
karskiej drużyny Victorii zjawia się 
w  klubie z nowiną, że nie może jechać 
na mecz o mistrzostwio- do Katowic

Illiiiliiii.iiiiiiliiiliiiiuiiiiililii.iiiiiiiiiilibiulii

—  Z a  to  ja  p ro te s tu ję !  —  w y 
s tąp i ł  R o jan o w sk i .  - -  Za w a ż n y  
m a m y  m ecz ,  ż e b y  FeJelk nas  w  
te j  chw ili  opuszcza) .  Z jazd  z jaz 
dem , rozum iem  to. ale  idzie też  
p rz e c ie ż  o m is t r z o s tw o ,  od k tó 
re g o  je s te ś m y  o k ro k .  Nie m o ż n a  
o s ła b ia ć  d ru ż y n y  w  m e c z u  z S y 
reną!...

P a t r z y l i  na n iego  ze  zdum ien iem . I p o s y p a ły  
się  p y ta n ia .

—  Ja k to ,  nie b ę d z ie sz  m ó g ł?
—  C o się  s ta ło? . . .

—  Z w a r i o w a ł e ś  Fele łk?!
O to czy l i  go  k o łem , żą d a ją c  w y ja śn ie ń ,  jed n ak  

Fe lek  m c  o d p o w ied z ia ł ,  s z u k a jąc  w z ro k ie m  H ie- 
lOnima. D o p ie ro  jem u  z a c z ą ł  t łu m a c z y ć  o co idzie.

—  W  n iedzie lę  o d b ęd z ie  się wr W iln ie  z jazd  
łegionowY —  oznajm ił.  —  R o zum iec ie ,  że  m o im  
o b o w ią z k ie m  jesf b y ć  n a  ty m  zjeździe .

—  T o  ja sn e  —  zg o d z i ł  s ię  H ieron im .
—  Moim o b o w ią z k ie m  w o b e c  k lubu  —  c ią 

gn ą ł  C u d a c z  —  je s t  s ta n ą ć  z  w a m i  do m eczu  
z S y r e n ą ,  ale... S ą d z ę  jednak , że  nic m an i p r a w a  
s t a w ia ć  m e c z u  p rz e d  ta m tą  sp raw ą . . .

—  O c z y w iś c ie  —  p rz y z n a ł  p o n ow nie  H ie ro 
nim, a  J a je w ic z  z a w o ła ł  ze  śm iech em :

—  No, n a re sz c ie  b ę d z ie  jeden  m e c z  b e z  F e lk a  
1 m o że  w re s z c ie  spe łn ię  sw o je  m a rz e n ie  z d o b y 
t a  gola z o b ro n y !  T a k ,  tak ,  Fe lek , je s te ś  b y c z y  
chłop, a le  k ie d y  t y  g ra sz ,  z a w s z e  b ra k n ie  piłki dla 
innych  ludzi!... K o n rad  też  n a p e w n o ,  nie m a  nic

Ż a r ty  J a je w ic z a  i W ieliczk i w p r a w i ł y  C u d a 
c z a  w  n ieco le p sz y  h u m o r  t e r a z  z a ś  po s ło w a c h  
A n tk a  z p o w r o te m  p o p ad ł  w  r o z te r k ę  ducha . 
Z n ó w  w a lc z y !  z so b ą  i b y ł  o g ro m n ie  w d z ięczn y  
H iero n im o w i,  k ie d y  te n  p rz e c ią ł  d y sk u s ję :

—  T ru d n o ,  p an o w ie .  P e w n o ,  że  do w a lk i  z S y 
re n ą  n a le ż y  rz u c ić  w s z y s tk ie  n a s z e  a tu ty ,  p e w 
no, że  c iężko  je s t  w  tej sytuac;,: re  s y g n o w a ć  
z F e lk a .  Ale t ru d n o .  F e le k  pow in ien  b y ć  n a  z je ź 
dzie  leg io n o w y m  i t r z e b a  s p r a w ę  p o s ta w ić  in a 
czej — z w ró c i ł  się do R o jan o w sk ieg o  —  p o w ia 
dasz ,  że  m a je c h a ć  z nam i do K a tow ic ,  a  p o w ie d z  
t e ra z ,  c z y  w e d łu g  ciebie, m a on o puśc ić  z jazd  
w  W iln ie  i nie s t a n ą ć  ta m  u boku  sw o ic h  to w a 
r z y s z ó w  b ro n i?

—  B ęd z ie  je sz c z e  nie jed en  tak i zjazd....
—  I b ędz ie  te ż  nie jed en  ta k  w a ż n y  r e c z  jak 

te r a z  z S y ren a  —  p o w ie d z ia ł  tw a r d o  H ieron im  
—  G d y b y  n a w e t  F e le k  ch c ia ł  je ch ać  do K atow ic ,  
p r ó b o w a łb y m  go nak łon ić ,  a b y  się  udał do W ilna!

C u d a c z  s e rd e c z n ie  u śc isn ą ł  mu dłoń.

R O Z D Z IA Ł  V.

—  T a k ,  ch ło p aczk i  —  z a w o ła ł  —• m oje m ie j
sce  w  tę  n iedzie lę  w  W iln ie 1 Ale w iem , że  i b eze  
m nie  trzep n iec ie  S y re n ę !  Y ic to r ia  będz ie  m i
s t r z e m  P o lsk i!  Musi b y ć ,  b ez  w z g lę d u  n a  to  c z y  
ja  będę k o p a ł  w  K a to w ic a c h ,  c z y  nie!...

P o r a ź  p ie r w s z y  V ic to r ia  s t a w a ła  do p o w a ż 
nego  so o tk a n ia  b ez  C u d a c z a .  P o r a ź  też  p ie r w s z y  
k ie ro w n ic tw o  e k sp e d y c j i  o g ra n ic z a ło  się ty lk o  do 
jedne j  o soby ,  a  o so b ą  tą  by l  H ieron im . 1

S ta ją c  r w a r a o  n a  s ta n o w isk u ,  że  o b o w ią z k ie m  
F e lk a  b y ło  w z ięc ie  ud z ia łu  w  z jeźdz ie  leg iono
w y m ,  H ieron im  jed n o c z e śn ie  z d a w a ł  sob ie  s p r a 
w ę  z tego . jak  znaczn ie  b r a k  C u d a c z a  o s łab ia ł  
d ru ż y n ę .  R o zu m ia ł  to lepiej, niż w s z y s c y  g ra c z e ,  
k tó r z y  w  b o jo w y m  z a p a le  b a g a te l iz o w a l i  k lasę  
S y r e n y  i z ap o w ia d a l i  jej pog rom . Z n a jąc  F e lk a  
od ty lu  la t  i p o d c h o d z ą c  g łęb o k o  do zag ad n ień  
sp o r to w y c h ,  H ie ro n im  o cen ia ł  ro lę  s ta r e g o  p r z y 
jac ie la  w  d ru ż y n ie  inaczej,  niż z a w o d n ic y .  C u d a c z  
b y ł  a s e m  a tu to w y m  Victorii  nie ty lk o  d la tego , że  
g ra ł  w sp an ia le ,  ale p r z e d e  w s z y s tk im  z tego  p o 
w o d u , ze  p o s iad a ł  n iez ło m n ą  w o lę  z w y c ię s tw a  
i ta le n t  do w s p a n ia ły c h  im p ro w iz a c y j  n a  bo isku . 
P o tra f i ł  ca łe j  d ru ż y n ie  n a rz u c ić  s ty l,  jaki w  d a 
n y c h  w a r u n k a c h  b y ł  dla niej n a jo d pow .ed i . łe j-  
szy ,  po tra f i ł  w c z u ć  się w  p sy c h ik ę  i z a m ia r y  p r z e 
c iw n ika , jak  c h y b a  ż a d e n  in n y  p i łk a rz  w  P o lsce .  
T o  w ła śn ie  w  o c z a c h  H ie ro n im a  s ta n o w iło  jego  
o lb rz y m ią  w a r t o ś ć  s p o r to w ą  i pod  ty m  w z g lę 
dem  n ik t  n ie  m ó g ł  go z a s tąp ić .

D la teg o  też , g d y  t r z e b a  b y ło  w y s ł a ć  V ic torię  
do c iężk ieg o  boju b ez  F e lk a ,  H ie ro n im  z d e c y d o 
w a ł  się w z iąć  n a  s iebie  o b o w ią z k i  k ie ro w n ik a  
ek sp ed y c j i ,  aby dzięki uzn an iu  i m iłośc i ja k ą  się 
c ie sz y ł  w ś r ó d  sw o ich  k o leg ó w , p o d e p rz e ć  m o 
ra ln ie  d ru ż y n ę  i sk łon ić  .ią do n a jw ię k s z e g o  p o 
ś w ięcen ia .  M a jo r  L ech -W o lsk i ,  m a tk i  i w u j  s t a 
rali s ię  o d ra d z ić  m u  tę w y c z e r p u ją c ą  w y p r a w ę ,  
ale  g d y  w  os ta tn ie j  chw ili m a jo ra  z a t r z y m a ły  
w  W a r s z a w ie  ja k ie ś  s p r a w y  s łu ż b o w e ,  nie b y ło  
już ża d n e g o  p re te k s tu ,  żeb y  H ie ron im a  p o w s t r z y 
m ać .  T ro s k ę  o jego  zd ro w ie ,  ja k ą  o k a z y w a l i  m a t 
k a  i w uj,  n a z w a ł  poi’y w c z o  p rz e c z u len ie m  i p r z e 
sad ą ,  ta k  że kon iec  k o ń c ó w  m usie li  z r e z y g n o w a ć  
z w sz e lk ic h  p e r s w a z y j .

F a k t  o b jęc ia  p rz e z  H ie ro n im a  k ie ro w n ic tw a  
w y p r a w y ,  c a ła  d ru ż y n a  p rz y ję ła  ze  s z c z e ry m  
e n tu z jazm em , a  jego  z a rz ą d z e n ie  w cześn ie jszeg o

w y ja z d u  do  K a to w ic  i p rz e n o c o w a n ia  n a  m ie jscu  
p rz e d  m e c z e m  d o c z e k a ło  się ogó lnego  z a d o w o 
lenia.

B y ł  je szcze  w c z e s n y  w ie c z ó r  k ie d y  w ie k s z o s ć  
g r a c z y  ie ż a ła  już  w  w y g o d n y c h  łó ż k a c h  k a to 
w ic k ie g o  hotelu , w y p o c z y w a ją c  p rz e d  ju t rz e j 
s z y m  sp o tk a n ie m  i g ło śno  c h w a ią c  m ą d r y  p o m y s ł  
s w e g o  w o d z a .

—  M ia ł  rac ję , H ieron im , co tu  g ad ać ,  m iał r a 
cję! —  g a r d ło w a ł  r o z w a lo n y  n a  łóżku, Ja je w ic z .  
b r z d ą k a ją c  pa lcam i po s t ru n a c h  n ie o d łą c z n y ch  
sk rz y p ie c .  —  T o  je s t  t ę g a  g ło w a .  C ho le rn ie  go 
lubię! N a d z w y c z a jn y  chłop, co, G u tek? . . .

D rug i o b ro ń c a  Victorii , W e r n e r ,  do k tó re g o  
s k ie ro w a n e  b y ło  to py tan ie ,  k iw a ł  g ło w ą ,  nie 
p r z e r y w a ją c  ani na chw ilę  w a ż n e j  funkcji m o
c o w a n ia  do b u tó w  n o w y c h ,  d ług ich  ko łków .

—  N a s z c z u d ła c h  f ra je rz e  c h c e sz  g a n ia ć ?  —  
z i r y to w a ł  się  „ J a jo “ . —  Nie w ie s z  jak ie  tu  bo is-  
k o ?  P o ła m ie s z  nogi, bracie!...

—  T o  w y p r ó b o w a n e  ko łeczk i  n a  błoto...
—  Ja k ie  b ło to ?  P o g o d ę  m a rn y  jak  w  maju
—  No w łaśn ie ,  jak  w maju, a  w  m aju  nie t r u 

dno o deszcz .
—  Nie z a w r a c a j  g ło w y ,  G utek! I p r z e s ta ń  t łuc  

tym i b u ta m i po  ookoju, bo c h c ia łb y m  z a sn ą ć .
—  A ja c, m ó w ię .  „ J a jo “ , że  ju tro  b ło to  „ m u 

ro w a n e  !... Z a p y ta j  się z r e s z tą  K o n rad a .  Jeg o  
b a r o m e t r  w  nodze , n ig d y  nie n a w a la .  P o d c z a s  k o 
lacji bez  p r z e r w y  m a s o w a ł  sob ie  l e w e  b iod ro , nie 
w k  zia łeś . D e sz c z  p e w n ia k ,  b rac ie !

B e z  pukan ia  o t w o r z y ł y  się d r z w i  i do  poko ju  
w k r o c z y ł  „ o m a w ia n y 11 W ie liczko . W  nocne j  k o 
szuli do ko lan  i c z ła p ią c y c h  pan to f lach  w y g lą d a ł  
jak  s t r a s z y d ło  z c z c ig o d n eg o  z a m c z y s k a  a n g ie l
sk iego .

—- Źle jes t ,  ch łopak i —  ozna jm ił  p o n u ry m  g ło 
sem . —  Zdaje  się, że  w ła śn ie  mnie c h w y t a  mój 
t r a d y c y j iu  a ta c z ek  ischiasu....  C iężk o  będz ie  
grać .. .  A S lązak i  są  tw a rd e . . .

—  C o c h cesz  p rz e z  to  p o w ie d z ie ć  —  z ie w n ą ł  
Ja jew icz .

— Co ch cę  p o w ie d z ie ć ?  Hm , m y ś lę  tak ,  c z y  
p rz y p a d k ie m  nie d o s ta n ie m y  po  „kuchni" ,. ,

• (C. d n.)
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Londyn, w czerwu.
Z i  kilka dni rozpoczyna sie wielki 

sezon sportów letnich w Anglii. Mi
strzostwa tenisowe świata w Wimble- 
donie. jubileuszowe regaty w Henl-ey, 
zawouy lekkoatletyczne oraz ekscytu- 
jaoe (ale tylko dla Anglików!) walki 
w krikecie, odciągają zmęczonych cią- 
glyn k.yzysami obywateli Albionu od 
zawitych dysput międzynarodowych. 
Przez dwa miesiące lata sport i tury
styka odsuwają na dalszy plan wszy
stkie inne problmy.

Dla nas najbardziej interesujący 
jest turniej tenisowy w Wimbledonie. 
oraz poprzedzające go mistrzostwa te 
nisowe Londynu w Queens Clubie. W 
roKU bieżącym Polskę na turirejacii 
tych reprezentować będzie wyjątkowo 
do o n n a  ł róika — Jędrzejowska, Tło
czyński, Baworowski — której ostat
nie wyniki zdają się rokować nadzie
ję na poważne sukcesy na gruncie an
gielskim.

Dzi ś  w O u e e n s  C lu b
W  poniedziałek gracze nasi. niemal 

natychmiast po przyjeździe z Paryża, 
staną na trawiastych kortach Oueens 
Ciubu walcząc o tytuty mistrzów Lon 
dynu i... zdobycie formy na nieznarej 
nawierzchni. Turniej Ouetns Clubu 
jest bou iem idealnym wstępem do Wim 
bledonu — pozwala on graczom zagra 
ńicznym przyzwyczaić się do kortów 
trawiastych, a spokojna atmosfera 
•turnieju wpiywa dodatnio na stan nCi 
wów przed męczącymi rozgrywkami 
dwóch tygodni Wimbledonu.

W roku bieżącym stawka graczy w 
Oueens Clubie jest wyjątkowo dobo
rowa, iak, źe turniej ten me będ/ie 
wiele ustępował Wimbledanowi. W 
konkurencji panów do walki staną 
trzej reprezentanci Stanów Zjednoczo 
nych, Riggs McN-eill i Cooke, jedyna 
nadzieja Anglii, Austin, który powró
ci! dwa dni temu z Aneryki, vop 
Cramm, Kuikuijevic oraz Tloozyński i 
Baworowski. Największą sensacią jest 
start von Cramma. Będzie to jedyny 
występ wielkiego tenisisty niemieckie
go w poważniejszym turnieiu: nie mo
że on grać w Wimbledooie, gdyż żad
ne państwo go nie wyznaczyło, iako 
swego reprezentanta!

T ł o r z y ń s k l  — Mc .  Nel l l
W losowaniu turn.eju rozstawiono 

w  singlu panów czterech giaczy: 1)
Austin, 2) Riggs 3) von Cramm, 4) 
McNeill, Tłoczyński, który znalazł się 
na czele graczy nie rozstawionych, 
dostał się ao najłatwiejszej ćwiartki, 
McNeilla W pierwszej rundz.e mistrz 
Polski ma łatwy mecz z mato znanym 
graczem australijskim, Spencem. Dru
ga i trzecia runda również nie r o\ i, 
nv stanowić większych przeszkód. W 
ćwierć-finale czeka Tłoczyńskiego 
mecz z mistrzem Francji MeNedlem.

Bat* orowski wylosowany został w 
ćwiartce Riggsa i winien spotkać ‘ ę 
z Amerykaninem w  ćwierć-fmale W 
pierwszej rundzie ma mecz z bardzo 
słabym graesem angielskim HiL 
lyard‘em.

Jędrzejowska bronić będzie w sin

glu part zasiŁczctnego tytułu mistrzyni 
Londynu, zdobytego w zeszłym loku 
po wspaniałym meczu ze Sperling. 
W losowaniu mistrzyni Polski znala
zła stę na pierwszym miejscu, Sperling 
na drugim, Fabyan na trzecim i S cf-  
ven na czwartym. W ćwiartce swej 
Jęarzejowska ma szereg poważnych 
przeciwniczek, które jednak powinna 
pokonać. W pierwszej rundzie napoty
ka na siabą Angielkę Dundas, już 
Iednak \t drugiej czeka ją mecz z 
Yorite. lub Węgierką Somovi. W 
ćwiartce Jędrzejowska spotka się naj
prawdopodobniej ze swą odwieczna 
przeciwniczką, Jean Saunders. Pót-ri- 
mat ze Scriven, jest do wygrania. Z 
dolnej potowy finału do winna dojść 
Sperling, tak, że będziemy mieli za
pewne powtórkę zeszłorocznego me
czu Jędrzejowska — Sperling, oby z 
tj m samym wynikiem (6:3. 6:0).

J ę d r z e j o w s K a  g r a  z Y o r k e
W  grze podwójnej pań spotkał nas 

duży sukces. Para polsko - angielska 
Jędrzejowska — Yorke rozstawiona 
została na pierwszym miejscu. Będzie 
to pierwszy poważny występ tej kom
binacji, która w inna odnieść szereg 
sukcesów. Jęarzejowska jest bowiem 
mistrzynią gry z głębi kortu, a na- 
leńka i ruchliwa Yorke jest niezawod
na przy siatce. W  deblu panów Tło
czyński — Baw orowski rozstawieni zo 
stali jako Nr 5 i powinni dojść co naj
mniej do półfinału.

Tak się przedstawia losowanie do 
turnieju o mistrzostwo Londynu Jak 
widać z niego stawka wśród oanów 
jest o w iele groźniejsza, niż wśród 
pań. Czołowe ńmerykanki (Marble, 
Jacobs) oraz Angielki (Little, Stam- 
mers, Nicoil) poświęcają bowiem ty
dzień przed-wimhledoński grze z za
wodowymi trenerami. Gracze nasi, 
jak i innych państw kontynentalnych, 
muszą jednak poświęcić tydzień ten na 
braniu doświadczenia meczowego na 
nieznanej nawierzchni. Nie jest to -by
najmniej rzeczą łatwa, tak, ze rie na
leży załamywać rąk i biadać nad utra
tą formy, jeśli w tych Pierwszych wy
stępach reprezentanci nasi nie odnjo- 
są spodz:ewanych sukcesów. Ważne 
iest to że bedą mieU przygotowanie do 
Wimbledonu, i, że Tłoczyński nie be
dzie musiał gonić prosto ze statku na

centralny kort Wimbledonu, jak to 
miało miejsce pięć lat temu!
W ś r o d ę  l o s o w a n i e  W i m b l e d o n u

losowanie turnieju wimbledońskiego 
odbędzie się dopiero w przyszłą środę,
2)-go kwietnia. Dziś ogłoszona została 
lista zgłoszeń dwustu tenisistów i teni 
sistek reprezentujących 25 narodów. 
Z elity światowej brak tylko graczy 
australijskich, którzy szykując się na 
zdobycie pucnaru Davisa, nie chcieli 
zaryzykować męczącej podróży do 
Europy.

Słynny teoretyk tenisa A. Wallis 
Myers, przewiduje w „Daily Telegra-

. 4155 NICOLL
pokoitała ostatnio w szystkie dawne 
gwiazdy krajowe i iest nadzieją 

Anglii na Wimbledon.

phie" rozstawienie następujących gra
czy. Austm i Hare (Anglia), Riggs i 
Cooke ( S t .  Zj.), Henkel i Menzel 
(Niemcy),, Puncec (Jugosławia) i Bous 
sus (Francja). Lista ta wydaje się wy 
jątkowo niesprawiedliwie zestawiona 
i należy mieć nadzieję, że L.T.A. nie 
weźmie jej pod uwagę. Tłoczyński w 
obecnej formie iest bowiem zdecydo
wanie lepszy od Boussus i Hara. Jego 
wyniki w Paryżu wywołały tu duże 
' rażenie, a „Times" opisując mecz 
Riggs-TJoczyński wyraził zdanie, że 
gdyby mistrz Polski rmał lepszy ser
wis wynik spotkania mógłby brzmieć 
zupełnie inaczej!

W singlu pań należy się spodziewać 
następującego wyboru: t) .Tacobs (Anie 
ryka), 2) Marble (Ameryka), 3) Ję
drzejowska (Polska), 4) Sperling (Da
nia), 5) Matnieu (Francja), 6) Sram 
mers (Anglia), 7) Nicoll (Anglia), 8) 
Faoyan (Ameryka).

'Jotes

W JEDNYM DNIU  — 105 DEMÓW
rozegrała w  Paryżu nasza reprezentacyjna para Baworowski i Tło

czyński. Nic więc dziwnego, że chętnie w ypoczyw a.

S a r k a n i a  p o b i t y  p r z e z  „ K u s e g t r
n a  d y s ta n s ie  1§00 m t r  w  F i n l a n d i i

WYBORG, 18.6. — Tel. wł. — W 
WyDorgu panował upał, mimo to za
wody rozpoczęiy się już o i-ci po po
łudniu.

Kusociński dorzuerf do swych ostat
nich zwycięstw .eszcze jeden sukces 
biią^ na dystans-, 1500 m najlepszego 
średniodystansowca fińskiego Sarka- 
mę. Polak uzyskał znakomity czas 
3:54 4 — „ zatem gorszy zaledwie o 
0,4 sekunuy oa swego własnego rekor
du. Czas SarKamy wynosi 3:54,6.

W ogól1- bieg byf typowym pojedyn
kiem pomiędzy wyżej wymienionymi 
biegaczami. Pozostali Finowie nie byli 
zupełnie rywalami i w wyścigu nie 
odegrali najmniejszej r.oli.

Bieg rozpoczyna się w aość wolnym 
tempie, gdyż zawodnicy muszą a al- 
czyć z pi zeciwnym wiatrem. Czas 
pierwszych 400 m jest slaby i wynosi— 
b4 s„ 800 m pokryli rywale w 2:07. 
Prowadzi Kvsoc’ński, aie depcze mu 
po piętach Sarkama, wysuwa się na

H o k e i ś c i  w p r o w a d z a j ą  k a r e n c j ę !

BI CCS
pogromca Tłoczyńskiego, uległ 
niespodziewanie w finale mi
strzostw Francii swemu rodakowi 

Mc. Neilowi.

Powtórka walnego zgromadzenia ho
keistów na ogół się powiodła. Wyia- 
wdzie radzono coś z 7 godzin, cu jak 
na rozpiętość omawianych zagadnień 
i zasięg agend tej instytucji, było sta
nowczo „o wiele za dużo", jednak tym 
razem odbyło się to -wszystko w nor
malnej parlamentarnej atmosferze. 
Krótkie błyskawice przy wtórze od
głosów dalekich grzmotów — remini
scencje dawnych burz, nie były zbyt 
groźne.

Zawdzięczyć należy to po pierwsze: 
refleksjom d o  dotychczasowych smut
nych wyczynach, a może w jeszcze 
większej mierze — obecności prezesa 
P. gen. Burhadrt-Bukacki zjawił się 
na sali przed rozpoczęciem obrad i 
wytrwał na stanowisku aż do ich zam
knięcia. Wykazał przy tym nie tylko 
wyraźne zainteresowanie sprawami, a- 
le i dobrą orientację, co było do pe
wnego stoonia niespodzianka, gdyż 
choroba zmusiła prezesa PZHL do wie
lomiesięcznej absencji.

Osobiście zanotowaliśmy jako fakt 
nad wyraz dodatni, że p. gen. Bukacki 
postawiony w pewnej chwili przed e- 
wentualnością prowadzenia Związku 
w towarzystwie zupełnie nowych o- 
sób, nie próbował w żaden sposób 
wpływać na decyzję delegatów, nie 
rzucił na szalę autorytetu swej osobyp 
czego byliśmy już niejednokrotnie 
świadkami w podobnych okolicznoś
ciach.

Wybór gen. Bukackiego przez akla
mację na okres dalszej kadencu daje 
więc w tych warunkach najlepszą gwa
rancję. że zarówno t. zw. okręgi rzą
dowe jak i opozycyjne traktowane bę
dą z równą obiektywnością i rzeczo
wością.

było więc kwestii z rozdziałem gło
sów. Niespodzianką bv1a absenc^  
Lwowa, który dotychczas dzięki wiel
kiej ilości klubów był niejako języcz
kiem u wagi. Tym razem, wobec za
rysowującej się konstelacji „tu W ar
szawa — fam SIąsk z Krakowem", 
rola ta Drzypadia Łodzi, której dele
gat zajął stanowisko obserwacyjne, by 
w rezultacie przy wyborach przechy
lić szale na korzyść koncepcji stołecz
nej. Delegat łŁodzi uzasadnił stanowi
sko swe zupełnie rzeczow o, że z chwi
lą, gdy przeciwna strona nie posiada 
właściwie skrystalizowanej listy, nie 
może jej poprzeć i narazić PZhL na 
nowy nieporządek oraz ewent. rezy
gnacji przed objęciem funkcji.

Na dobro „opozycji" zapisujemy, że 
przegłosowana podporządkowała się 
bez szemrania decyzji większości, nie 
uciekała się do żadnj ch demonstracji 
czy sabotaży, lecz intensywną dalszą 
współpracą przyczyniła się w znacz
nej mierze do wyświetlenia wielu pro
blemów.

Delegaci Krakowa oraz przedstawi
ciel Śląska byli zresztą głównymi kry
tykami dzialalnośti zeszłorocznego za
rządu. Jest to zupełnie zrozumiałe, gdy 
się zważy, że te właśnie okręgi są, 
dzięki korzystnym warunkom, najbar
dziej ruchliwe i... w hokeju decydu
jące. Tak było dotychczas i tak będzie 
nadal, gdyż na razie nie zanosi się na 
budowę toru ani w Warszawie ani we 
Lwowie, ani w jakimkolwiek innym o- 
środku.

Nie będziemy wracać do spraw, k tó 
re byty gtównym tematem dyskusji, 
gdyż omawiano je aż nadto szeroko 

. w okresie sezonu. Obydwie strony u- 
• ważaty, że miały rację, w końcu po-

TRZY RAZY 47 SEK. na  440 y.!
Zwy ciążył „o nos" Woodrufl Drzed Uptonem (z lewej) 1 Millerem (z prawej).

godzono się, że... z obu strony oyły 
błędy i przewinienia.

Wobec długiego urlopu prezesit, na 
zarzuty odpowiadał ppłk. dypl. Kor
czyński oraz pp. Paruszewski, Foryś, 
Glinka. Pik Korczyński nie za
pomniał też o prasie, stwierdzając, że 
mimo wszystko ma ona zasługi, gdyż 
tym samym, że zajmowała się proole- 
mami hokeja, przyczyniała się do 
zwiększania zainteresowania sportem 
kanadyjskim, o którym dawniej pisa
no podobno po trzy w iersze.

Gdybyśmy chcieli zdobyć się na ró
wnie złośliwo-sarkastyczny ton, mo
glibyśmy stwierdzić, że p. wiceprezes... 
nie czytywał chyba prasy przed wła
sną pierwszą kadencją w PZHL! W 
przeciwnym wypadku wiedziałby, że 
o hokeju pisano już całymi kolumnami 
nie tylko przed rokiem, ale przed pię
ciu i dziesięciu laty. To samo datoby 
się powiedzieć o dwu zasadniczych 
problemach, o których wspomniał p. 
ppłk. Korczyński (mistrzostwa Polski, 
czy mistrzostwa świata?). Były one 
bardzo dawno już tematem długich po
lemik i rozważań. Zagadnienie to jest 
niemal tak stare jak polski hokej lo
dowy, podobnie jak i kwestia meczów 
międzynarodowych, wyjazdów dla ce
lów pedagogicznych itp.

Wróćmy jednak na salę obrad, gdzie 
zapadła zasadnicza uchwała o... ka
rencji. Wprawdzie z różnych wzglę
dów odżegnano się od tego niepopu
larnego stówa, iednak uchwała, ze 
gracz może przejść do innego klubu 
dopiero po dwu „spauzowanych" se
zonach, nie jest niczym innym, jak 
„niewolnictwem", potępionym przez nas 
w Diłkarstwie! Nie uważamy, by u- 
chwała była szczęśliwa, dobrze przy
najmniej, że zachowano furtkę, rezer
wując zarządowi PZHL prawo skró
cenia okresu wyczekiwania, natural 
nie po zasięgnięciu opinii odpowied
niego okręgu.

Miejmy nadzieję, że ustawa trakto
wana będzie liberalnie, a udzielanie 
dyspensy nie będzie związane z... ża
dnymi przetargami i koncesjami.

Zarządowi udzielono jednogłośnie a- 
bsolutorium, przy czym szczególne u- 
uianie wyrażono komisji rewizyjnej, 
ściśle mówiąc p. Szczepanowi, który 
po wielu iatacr po raz pierwszy prze
dłożył sprawozdanie analizujące szcze
gółowo i wyczerpująco gospodarkę 
PZHI,.

IJsty w>borczej niestety nie udało 
się uzgodnić, wybrano zarząd wedle 
uropozycji Warszawy większością glo 
sów, a składający się z następują- 
jącycb osób: prezes gen. Burkhardt-
Bukacki, wiceprezesi ppłk Korczyń
ski, Ruchholc i Foryś, sekr. Glinka, 
i.karbnik I askowski, kap. sport. prof. 
Parus/ewski.

A więc skład niemal identyczny z 
zarządem z roku ub., którego działal
ność w wielu wypadkach krytykowa
liśmy bardzo ostóo. Chcemy wierzyć, 
że w tym roku będzie inaczej!

N. S.

czoło i zwiększa tempo. Tandem fiń- 
sko-poiski zoliźa się ku mecie,

Pozostaje jeszcze 300 m te.raz na
głym atakiem wysuwa sie na czoio 
Kusy. Finisz Polaka jest porywający. 
Odrywa się on o kilka metrów od Fi
na, juz jest na prostej, ale Sarkama 
nie kapituluje — daje z sienie wszyst
ko, usiłuje jeszcze raz nawuązać wai- 
Kę. Daremnie! Kusy już nie daje sobie 
wyrwać zwycięstwa i przerywa pierw
szy taśmę. Tuż za nim dooiega do 
mety Fin.

Kusociński uważa swój start za

„dość udatny" i twierdzi, że r'.e udafo 
mu się pobić własnego rekordu z po
wodu wiatru i upaiu.

Podczas tych samyc zav, odów b e- 
gali Maeki i Pekuri. Pierwszy z nich 
osiągnąt na 5000 in czas 14:49, ; lingi 
14:49,2, trzeci był Salminan — 11:54,8. 
Biegacze fińscy tym razem niezbyt się 
wysilali. W rzucie oszczepem Jarvinen 
osiągnąt 74,12 ni, a Taisto /r -  64,93 
Skok w dal Alaine — 734 cm, S) Limde- 
berg 719 cm.

Kusociński powraca dr W arszawy 
samolotem we wtorek, (z.)

Nowa gwardia tenisowa Ameryki
Trzech Amerykanów w finale mi

strzostw Francji! Tego jeszcze nie 
było. I to Amerykanie o nieznanych 
nazwiskach na kontynencie! Jeszcze 
Bobby Ricrgs, to gracz renomowany 
Air Mc Neill — trzynasty gracz Ame
ryki !

Jak powstała ta niezrównana, bez
przykładna wylęgarnia talentów.

— To bardzo proste — odpowiada 
skarbnik związku amerykańskiego,, 
Russell Kir.gman, który śledzi mistrzu 
stwa Francji od piętnastu lat. — Zwią
zek amerykański postawił sobie przed 
paru laty za zadanie wykrywanie i 
popieranie talentów, które pojawią sig 
na ogromnym terytorium Stanów Zje
dnoczonych. Stworzyliśmy 28 komite
tów, tak zwanych tam „Junior Davis 
Cup Sections". Młody gracz, okazują
cy talent, dostaje się w ręce najlep
szych trenerów. Nie szczędzimy na to 
pien.ędzy. Komitetom prowincjonal
nym stawiamy tylko jeden warunek. 
Jeśli damy np. 500 dolarów, muszą i 
one dać 5O0 dolarów.

Rezultaty? Takich Riggsów mamy 
kilkunastu. Cj tuię ich nazwiska na 
chybi, trafił. Freeman z Pasadeny, 
van Horn z Los Angeles, Greenberg z 
Chicago, Jake z Milwaukee, Chambtrs 
z Cincinatti, Seixas z Filadelfii i przede 
wszystkim Kramer z Montebello. Jak 
pan -widzi, reprezentowana jest n.e 
tylko Kalifornia, choć tani rodzi się 
najwięcej talentów, ale dosłownie ca
la Ameryka. To wszystko przyszli o- 
brońcy pucharu

— A kto wystąpi teraz?
— Riggs będzie chyba naszym Nr 1. 

Numerem hrugim będzie Sabin, Wood 
a może i Mc Neill Zrobi) 0n w Eu
ropie ogromne postępy. W dublu pró
ba pary Mako, 'Iidball nie była prze
konywująca. Cokke, Riggs wygrali w 
tym roku wszystkie turnieje, ale niel

wystarczą na Australię.
Australia jest bardzo groźna, ma 

wszelkie dane, aby zdobyć puchar. 
Pogodzimy się z tym.

Przy okazji chcę sprostować mnie
manie, że na posiadaniu pucharu Da- 
visa robi się majątek. Zwycięzca mię- 
dzystrefowy ma za sobą parę meczów-, 
na których zarobit sporą kupkę dola
rów. My mamy jeden mecz. Możemy 
na nim sporo zarobić, to prawda, ale 
mech np. pogoda nie dopisze. To są dy 
gresje finansowe. W sporcie chodzi 
przecież nie tylko o pieniądze.

Hippika
RUMUNI ZWYCIĘŻAJĄ

W  piątek, w ramach odbywających 
się w Bukareszcie międzynarodowych 
zawodów hippicznych, rozegrany zo
stał -konkurs drużynowy o puchar na
rodów.

Wielkie zwycięstwo odnieśli jeźdź
cy rumuńscy, startując w składzie: 
Jpt. Epure, kot. Tzopesco. kot. Zahel. 
Zespół rumuński mial 19 pkt. Drugie 
miejsce zajęli Niemcy kot. Brinck- 
mann, kpt. Hassę, por. Weidemann — 
26 pkt., a trzecie Belgowie — 35 
p-kt., 4) Polska — 47 pkt. Zespół ło
tewski wycofał się z konkurencji dru- 
ż; nowej

W  klasyfikacji indywidualnej zwj*-- 
ciężył kpt. Epure 3 pkt., 2) ket. Tzo- 
pescu 4 pkt., 3) kpt. Pohorecki (Pol
ska) 7 pkt., 4—-6) ex aeauo kpt. Brinc ■ 
■kmann, kpt. Hassę i por. Poswick 
(beigia) po 8 pkt

Na zakończenie zawodów został ro
zegrany konkurs „zamknięcia". Zwy
cięstwo odmósł kpt. Gonze (Belgia) na 
Ali-Rana, przed kpt. Zahei (Rumunia) 
na Dracu. Trzecie miejsce zajął rów
nież kpt. Zahei na koniu Hunter.

Dalsze m.ejsca zajęli: 4) por. Htickmai 
(Niemcy), 5) por. Skulicz (Polska)

Nareszcie zwycięstwo
Szczypiorm ści biję Szwecję 8:6

K A T O W IC E . >18.6. —  T e l w}. —  P o lsk a  — 
S zw ec ja  8:6 (5 :3 ) . SWald dirużyny s z w e d z k ie j: 
Hajjjd'iin, Fioirsell, Zjiminvenma»nn, B ola .nder, A n- 
deirsoin, Swerim. A.le.nsbnoem. Niieilse-n W a d e -  
m a rk , T h  ocen . N o n d g ren . P o lslca : Z ia ja , Gro~ 
lich , P aJ ica , P ie c h u la , T w a rd o , K u ro w sk i, Ka 
2e|{, W o d a rc z a k , B ułjnow tez, K ow a lsk i, K u ’e- 
sz a . B ram k i d la  P o l«k l zd o b y li: B u ja n o w icz , 
K ow alsk i, W o d a rc z y k  p o  dw ie , o ra z  T w a rd o  
i K azek  p o  je d n e j.

W stę p em  do m eczu  b y ły  zw y k le  fo rm a ln o 
śc i: —  od o g ra n ie  hy fnnu  i w y m ia n a  upom  n - 
k ó w . P u b lic zn o ść  n ie  d o p isa ła  zu p e łn ie , n a  
w id o w n i z ja w iło  s ię  n ie sp e łn a  500 w id zó w . 
D o tk liw y  u p a ł d a ł  s ię  obu d ru ż y n o m  d o b rz e  
w c zn a k f, a  szcz e g ó ln ie  P o lak o m , k tó rz y  w 
d ru g ie j p o lo w i£  iprzeszll lO jm inu tow y  okres 
s ła b o śc i, p o z w a la ją c  w ty m  c z a s ie  S zw ed o m  
w y ró w n a ć . D o p ie ro  ,pod wpfywe.m s z a lo n eg o  
d o p in g u  z e  s tro n y  p u b liczn o śc i n a s z a  d ru ż y 
n a  z d o b y ła  s ię  n a  fin isz , k tó r y  p rz y n lsó ł je j 
zw y c ię s tw o .

P o z io m  m eczu  n ie  b y ł w y so k i. S zw edzi n ie  
p o k az a li n ic  czym  m o g lb y  za im p o n o w a ć .

D ru ży n a  p o ls k a  b y ła  lep sza , ty  k o  a ta k  g ra ł 
b a rd z o  s ła b o . B u jn o w ic z  n a  ś ro d k u  n ie  n a .  
d a je  s ię  z u p e łn ie  n a  tę  p o z y c ję , p o p isy w a ł s ię  
on je d y n ie  so lo w y m i aikcjam i. L ew y łą czn ik  
K ow alsk i był n a js ła b sz y m  g ra c z e m  ze sp o łu .

A tak  p o p e łn ia ł s ta le  k a rd y n a ln y  b łą d , k tó 
rym  g rz e s z ą  w sz y s tk ie  ze sp o ły  p o lsk ie , ż e  pod 
b rjim k ą  p rzec iw n ik a  sk u p iła  s :ę  c a ła  p ią tk a . 
P o z a  tym  w szy scy  napasU iicy  g rze szy li k u n k - 
tn lo rs lw e m , złym  o p an o w an iem  p iłk i 1 n ie c e l
n y m i podan 'a>m i. P rz e w a g a  n a s z e j d ru ży n y  
b y ła  z a s łu g ą  n ie z m o rd o w a n ie  p ra c u ją c e j p o 
m ocy , w k tó re j n a  p ie rw sz y m  m ie jscu  n a 'e -  
ży p o s ta w ić  T w a rd ę , n a j le p s z e g o  g ra c z a  n a  
bo isk u .

Twardo byt ®aporą nie do przebycia, wspłe

rał ró w n ie ż  n a p a d , p e łn iąc  chw ilam i rolę i r  i 
k o w e g o  n a p a s tn ik a .  On te ż  te ż  b y ł a u to rc  
J ^ J p ię k n ie j z d o b y te j bram ka, a  p o n a d to  p r  
trz e c h  innych  g o la c h  wz ą ł w y b itn y  udzh 
D rugim  b o h a te re m  pom ocy  b y ł P iec h u la , li 
p o n u ją c y  w y trz y m a ło ś c ią , ś lą z a k  d w o ił a 
i t r o  ł. Lekceważył je d n a k  k ry c ie  I dopuśi 
w  ten  sp o só b  do' u t r a ty  dw u b ram ek . K u ro . 
ski zad o w o lił, ch o ć  u s tę p o w a ł 6Woim to w a r  
szom .

O b ro n a  g ra ła  d o b rz e . Z ia ja  z a w in ił cq  p rą  
□a je d n ą  b ra m k ę , a le  z re h a b ili to w a ł się, r  
ta ją c  w  s y tu a c ja c h , k tó re  z d a w a ły  s ię  b; 
b e z n a d z ie jn e . U S zw ed ó w  tv 'n e  fo rm a c je  
pom oc u s tę p o w a ły  z n a c z n ie  sw o im  v is  & vj 
N a to m ia s t a ta k  p rz e w y ż s z a ł P o la k ó w  zw ła ' 
cza  ta k ty c z n ie . N a jw y b  b iie js z ą  je d n o s tk ą  b 
lew y łą czn ik  T h o rc n . G ra  z a c z ę ta  s ię  n e r w  
w o  1 to c z y ła  s ię  n a  środflm b o isk a . O bie d r  
ży n y  z a p  z e p a sz c z a ją  s y tu a c je  p o d b ra m k o w  
U sp o k o jen ie  p rzy ch o d z i p;> zd o b y c iu  plerv 
sz e j b ram k i p rz e z  S zw ed ó w  w fr^ej m m uci 
A u to rem  je s t  T h o re n . P o la c y  g r a j ą c y  doty- 
cz a s  x  p r z e s a d n ą  o s tro ż n o ść  ą  z a c z y n a ją  a t  
k o w a ć . D z ie sią ta  m in u ta  p rzy n o s i w y ró w n  
m e p rz e z  B u jn o w ic za . W  chw ilę  p o te m  Tw : 
do  myU d w ó ch  S zw edów  i z d o b y w a  p ro w ad , 
n ie . W  17 m in u c ie  T h o re n  w y ró w n y w a . A 
w 18 m in u c ie  B u jn o w c z  zd o b y w a  zn o w u  pi 
w ad zen ie , a  K ow a lsk i c z w a r tą  b ram k ę . Szy 
dzi o d w z a je m n ia ją  s ię  go  em , z d o b y ty m  pr» 
Wadeitpia k a . Wyn>k d o  p rz e rw y  u s ta la  W ł 
d a rs k i. P o c z ą te k  d ru g ie j p o tow y  p rzy n o s i n, 
szym  b a rw o m  d a isz ą  b ra m k ę . Ale te ra z  dr 
ż y n a  o p ^ d a  n a  sitach , co  w y k o rz y s tu ją  d> 
skonane S zw edzi j z d e b y w a ią  k o le in o  3 b ra r  
k i p rz e z  N ilso n a , N o^d g ren a  I T o r e r a .  W  *  
ta tn ic h  rr rn u ta c h  zd o b y w a  P o lsk a  z w y c :ę s tu  
dzięk i p u n k to m  K azka ' i K ow a lsk iego . Z a w 
d y  p ro w a d z ił  p. C ccner b a rd z o  d o b rz e , trz : 
m a ją c  w  k a rb a c h  ze sp o ły .
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